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0 oblicze przyszłego
parlamentu

Rozpoczęta właśnie sesja nadzwyczajna 
Sejmu i Senatu jest przedostatnią bitwą o o- 
blicze przyszłego naszego przedstawiciel­
stwa ustawodawczego.

Ostatnią będą wybory.
Sejm i Senat mają uchwalić nową ordy­

nację, na której podstawie właśnie wybory 
się odbędą. A że kwestja reformy prawa 
wyborczego u nas nie jest rzeczą obojętną 

• •— z tego zdaje sobie dziś już sprawę cała o- 
pinja publiczna w kraju.

W debatach sejmowych i senackich 
przedstawiciele naszego obozu wyłożą za­
równo cel, jaki przyświeca projektowi no­
wej ordynacji, jakoteż i jej zalety, w prze­
ciwieństwie do ujemnych stron prawa wy­
borczego z 28 lipca 1922. Nie będziemy się 
więc w tej chwili zagłębiali nad szczegółami, 
które społeczeństwo pozna z przebiegu o- 
brad parlamentarnych.

Chodzi nam tu teraz o coś innego. O 
rzecz bardziej zasadniczą. O zagadnienie, 
rozmieszczone niejako na długiej fali — 
dłuższej o wiele, niż krótki, kilkutygodnio­
wy okres obrad obecnej sesji parlamentar­
nej...

Chodzi o oblicze przyszłego parlamentu.
1 to jest rzecz główna, pod której kątem 

rozpatrywana być musi nowa ordynacja 
wyborcza. Ludzie, którzy w jesieni wejdą 
na ławy poselskie i senackie, będą mieli 
przed sobą specjalne zadanie — tak jak spe­
cjalny cel miała dobiegająca końca kadencja 
obecnego Sejmu i Senatu. Ludzie ci będą 
obarczeni obowiązkiem rozbudowy gma­
chu na fundamencie nowej Konstytucji, 
rozwinięcia dzieła naorawy na podwalinach 
zasad, ustalonych w nowej ustawie ustrojo­
wej. Zadaniem głównem 5-letniej kadencji 
obecnego parlamentu było stworzenie no­
wego ustroju, skodyfikowanie jego zasad — 
Zadaniem przyszłego parlamentu będzie 
wysnucie z tego realnych konsekwencyj.

I o to właśnie chodzi, aby ta praca w no­
wym Sejmie i Senacie nie napotykała na 
przeszkody, nie była hamowana walkami 
demagogji partyjnej, co — jak przecież 
wiemy —• w poprzednich sejmach parali­
żowało i utrudniało reformę ustroju Polski 
i wyzwolenie jej z anachronizmów ustrojo­
wych lub przeżytków, naniesionych do na­
szego parlamentaryzmu przez naśladow­
ców obcych doktryn.

Z tego więc zasadniczego punktu widze­
nia trzeba obecnie spoglądać na rozpoczy­
nające się w ciałach ustawodawczych obra­
dy nad ordynacją wyborczą. Z punktu wi­
dzenia — fizjognomji i zdolności do realnej 
pracy tego parlamentu, który po obecnym 
przyjdzie.

I oby ta ordynacja, którą Sejm i Senat 
uchwałą — i te wybory, w których społe­
czeństwo wyłoni przyszły parlament, spra­
wiły, by otwierając pierwszy Sejm i Senat, 
oparty o ideowe zręby nowej Konstytucji, 
mogła Głowa Państwa w swem orędziu do 
posłów i senatorów oświadczyć:

— „Szczęśliwy jestem, że mogę otwierać 
ten pierwszy Sejm z nowej Konstytucji zro­
dzony, nie nawołując do obowiązków walki, 
lecz do obowiązków spokojnej pracy. Praca 
tern spokojniejszą być może, że granice na­
sze są ustalone i my sporu o nie orężną roz­
prawą wszczynać nie zamierzamy i zadraś­
nięć z którąkolwiek stroną nie szukamy... j

Laval utworzył nowy gabinet
PARYŻ. Onegdaj w nocy dowiedzia­

no się, iż minisrowl Lavalowi udało się 
utworzyć nowy rząd, w skład którego 
wchodzą: premjer i sprawy zagraniczne La­
val; ministrowie bez teki Herriot, Marin 
i Flandin; sprawiedliwość Berard; sprawy 
wojskowe Fabry; marynarka wojenna Pie- 
tri; lotnictwo generał Denain; handel Bon­
net; finanse Regnier; oświata Marcombes; 
roboty publiczne Laurent Eynac; kolon je 
Rollain; marynarka handlowa Roustaih; 
praca Frossard; emerytury Maupoile; rol­
nictwo Cathula; zdrowie publiczne Lafont; 
poczta Mandel; sprawy wewnętrzne Paga- 
non.

Nowy rząd przedstawił się prezydento­
wi republiki, który go zatwierdził Pre­
mjer Laval ogłosił oświadczenie, w którem 
zapowiada prowadzenie polityki deflacyj- 
nej, gdyż tylko taka polityka może uzdro­
wić finanse francuskie.

PARYŻ. Laval, przyjmując misję u-1 binetu świadczy o pewnem przesunie»

sytuacji politycznej, którą dostatecznie 
wyjaśniły intensywne pertraktacje mi­
nistra Pietri z przywódcami grup par­
tyjnych. Laval miał do przezwyciężenia 
niemal wyłącznie trudności natury per­
sonalnej przy obsadzaniu poszczegól­
nych tek. O trudnościach świadczy po­
stawienie kilku list, które w ciągu go­
dzin nocnych ulegały znacznym zmia­
nom. Najtrudniej było dojść do porozu­
mienia w sprawie teki finansów. Wysu­
nięto kolejno senat. Caillaux, Pietri ego 
i Gardey'a. Stanowisko to powierzono 
w rezultacie Regnier'owi, aczkolwiek 
wiadomo zgóry. że w sprawach polityki 
finansowej będzie miał duży głos b. pre 
mjjer Flandin, który objął stanowisko 
ministra bez teki. Układ polityczny ga-

B. francuski minister sprawiedliwości Rene Eenoult, zamieszany w aferę Stawiskiego, stanął 
obecnie przed sądem paryskim. Widzimy go na zdjęciu siedzącego na ławie oskarżonych. Na

pierwszym planie dwaj obrońcy b. ministra.

tworzenia nowego , gabinetu, posiadał' ciu na lewo. W nowym rządzie zasiada 
iuż znajomość wszystkich elementów!obecnie jeden minister bez przynależno­

ści partyjnej (Laval), jeden przedstawi­
ciel unji republikańskiej, dwóch człon­
ków lewicy demokratycznej radykalnej, 
5 członków grupy radykalnej, jeden b. 
socjalista francuski, 1 b. socjalista S. S. 
I. A., dwóch członków lewicy radykal­
nej, 3 republikanów lewicowych, 1 re­
publikanin, dwóch członków federacji 
republikańskie! i 1 niezależny. Deklara­
cja rządu w parlamencie będzie bardzo 
umiarkowana. Według „Paris Midi“ — 
rząd zażada pełnomocnictw, które będą 
obowiązywały do 30 października b. r. 
Zarządzenia, wydane na mocy tych peł­
nomocnictw, musza być ratyfikowany 
przez Izbę. Nastąpić to winno do 31 gru­
dnia br.

Pierwsze kroki rządu Lavala. 
PARYŻ. Początkowo przewidywa­

no, że wśród ministrów stanu znajdzie 
się również marszałek Petain, który je­
dnak nie zgodził się wejść do gabinetu. 
Nowy rząd ma skład bardzo podobny do 
gabinetu poprzedniego. Na ogólną liczbę 
20 ministrów —• 13 wchodziło do gabi­
netu Bouis,sona.

Nowy rząd. po przedstawieniu się 
prezydentowi republiki, odbył w pałacu 
Elizejskim pierwszą naradę, która prze­
ciągnęła sie do godziny 4.15 nad ranem. 
W czasie tej narady zbadano zagadnie­
nia, które będą przedmiotem deklaracji 
rządowej.

Premier Laval zdecydowany jest 
działać z największą szybkością i dlate­
go dziś przedstawi Izbie deklarację rzą­
dową. Wedle ogólnego przekonania, 
żadne niespodzianki nie są tym rażeni 
możliwe i, gabinet uzyska większość.

PARYŻ. Prasa z głęboką ulgą pisze 
o powodzeniu misji Lavala. Sama oso­
bistość nowego szefa rządu jest powo­
dem szczególnego zadowolenia dzienni­
ków, które po niepewnościach ostatnich 
dni, wyrażają przekonanie, że otwiera 
się pewniejsza droga.

Zwracam uwagę waszą, panowie, na 
konieczności zachowania spokuju, dla które­
go dostateczną podstawę stanowi zarówno 
wiara we własne siły, jak i zaufanie do so­
juszników i przyjaciół, których posiadamy, 
a którym Polska ze swej strony danego sło­
wa dotrzymać potrafi.

... Przez ubiegłe lata stan gospodarczy 
kraju uległ znacznej, widocznej dla wszyst­
kich poprawie, która niestety nie odbiła się 
na stanie Skarbu Państwa. Niewątpliwie źle 
jest pocieszać się w nieszczęściu tern, że in­
ni cierpią na to samo, lecz w tej właśnie spra­
wie fakt, że Europa cierpi na tę samą cho­
robę, pozwala mieć nadzieję, że dokonany 
będzie musiał być wysiłek wszystkich, by 
pokonać te niezwykle ciężkie i skomplikowa­
ne trudności...

...Panowie rozpoczynacie pracę, która na 
innych podstawach oparta, zniewalać was 
będzie do innego życia, niż to, które w tej 
saii panowało.

... Jesteście panowie pierwszym Sejmem, 
opartym o nową Konstytucję Rzrplitej i sta­
nowicie1 punkt zwrotny w obliczu Państwa, 
które — wychodząc z okresu tymczasowo­

ści — wstępuje na drogę normalnego roz­
woju.

...Konstytucja chce, że w tej pracy, któ­
ra was czeka, razem z wami pracować będą 
i inne jeszcze organy państwowe.

...Sądzę przeto, że będę w tym wypadku 
rzecznikiem wszystkiego, co żyje i pracuje 
poza tą salą, gdy zwrócę się do panów z a- 
■pelem, abyście przykładem swoim stwier­
dzili, że w naszej ojczyźnie istnieje możność 
lojalnej współpracy.... . ,

... Chcąc zaś wierzyć, że panowie tę 
współpracę dacie, życzę wam, aby każdy z 
panów u kresu swojej, być może, długiej 
działalności, doczekał się najwyższej dla ka­
żdego pochwały, że był właściwym człowie­
kiem na właściwem miejscu“,

*
Przemówienie to powyższe nie jest two­

rem wyobraźni.
Słowa te zostały wypowiedziane w gma­

chu sejmowym. Wypowiedział je Józef Pił­
sudski 28 listopada 1922 roku na otwarcie 
pierwszego Sejmu, wyszłego z powszech­
nych rów.

Genjalną swą intuicją wypowiedział wte­
dy Marszałek programowe zadania parla­
mentu, świadomego swej misji. Wiemy, że 
na przeszkodzie w realizacji tych zadań sta­
nęła przekora partyjnicza i że słowa ówcze­
sne Wielkiego Nauczyciela nie spotkały się 
ze zrozumieniem u ludzi, przeżartych du­
chem paryjn.ym.

Dziś natomiast stanowią one ścisły 5 do­
kładny obraz tej sytuacji i tych postulatów, 
jakie wyrazić będzie mógł wobec posłów i 
senatorów ten, który będzie otwierał pier­
wszy, na fundamencie nowej Konstytucji i 
nowej ordynacji wyborczej oparty parla­
ment, nawet skoro nowy Sejm, według no­
wej Konstytucji tak inne będzie miał pra­
wa.

I dlatego też obecny miesiąc — miesiąc 
przedostatniej batalji o oblicze nowego Sej­
mu i Senatu — musi zadecydować, czy to, 
co już w r. 1922 Józef Piłsudski przekazał 
jako zadanie i cel parlamentu, będzie po 13 
latach wcielone w czyn, S.



Str. Ź Sobota, dnia S-go czerwca 1935 r. Nr. 156.

W komisji konstytucyjnej
rozpoczęły się prace nad nowem prawem wyborczem
- ‘.WARSZAWA (tel. w?.). Wczoraj o 
godzinie 1,20 odbyło się posiedzenie sej~ 
niowej komisji konstytucyjnej pod prze­
wodnictwem wicemarszałka Maków* 
fekiego. Na posiedzeniu komisji przed­
stawiono 4 wnioski do rozpatrzenia, a 
Mianowicie: projekt ustawy BBWR o 
fcyyborze Prezydenta R. P., projekty B. 
B. W. R. ordynacyj wyborczych do 
Bejmu i Senatu oraz projekt ordynacyj 
Wyborczych do Sejmu i Senatu, zgłoszo 
Juy przez PPS. Na wczorajszem posie­
dzeniu wybrano referentów do poszcze­
gólnych projektów. Referentem ustawy 
jo wyborze Prezydenta R. P. został wi­
cemarszałek Car, referentem ordynacyj 
Wyborczych do Sejmu i Senatu, przed­
stawionych przez BBWR — poseł Po* 
jdoski, a referentem ordynacyj wybor­
czych do Sejmu i Senatu, przedstawio­
nych przez PPS — poseł Niedziałkow­
ski, Następne posiedzenie sejmowej ko­
misji konstytucyjnej wyznaczone zosta­
ło na wtorek, dnia 11 hm. o godzinie 11 
rano. Na posiedzeniu tern referenci po­
słowie Podoski i Niedziałkowski zrefe­
rują wszystkie trzy wnioski ordynacyj 
wyborczych do Sejmu i Senatu. Referat 

-i sta wy o wyborze Prezydenta R. P.,

Trzeci rząd lavala
Nowy rząd jest trzecim gabinetem Lavala. 

Ben. Laval stanął na czele rządu po raz pier- 
fvvszy po upadku gabinetu Steega w styczniu 
3-931 r. i sprawował władzę do czerwca 1931 r. 
pdy w dniu 13. czerwca 1931 r. funkcje prezy­
denta republiki objął Doumer, gabinet Lavala 
pstąpił zgodnie ze zwyczajem. Prezydent Dou­
rer powierzył ponownie Lavalowi misję utwo­
rzenia rządu. Drugi gabinet Lavala istniał do 
«dnia 16. lutego 1932 r. Należy podkreślić, że a 
parę tygodni przed swem ustąpieniem Laval 
kbjął po Briandzie po raz pierwszy tekę spraw 
«zagranicznych. Następnie Laval był ministrem 
pracy w;gabinecie Dqumergue’a, a po zamordo­
waniu 1 ministra Barthou został w październi­
ku ub. roku ministrem spraw zagranicznych. 
Laval zachował tę tekę w gabinetach Flandina 
|i Bouisson’a. Nowy premjer liczy 52-gi rok ży- 
jcia. Został on po raz pierwszy wybrany do 
parlamentu w 1914 r. i jest obecnie senatorem 
» departamentu Sekwany.

Gabinet Lavala jest 99-tym gabinetem trze­
ciej republiki i 10-tym gabinetem od chwili 
»wołania obecnej izby. Nowy rząd składa się 
|E 4 senatorów deputowanych, 13 ministrów

chodziło z skład gabinetu Bouisson’a.
*

Z pośród osobistości, wchodzących w skład 
»owego gabinetu, należy wymienić ministra fi­
nansów senatora Regnier. Jest on prawnikiem 
ć dziennikarzem. W 1903 r. Regnier został obra­
ny deputowanym, a w 1920 r. senatorem. W 
3932 r. sen, Regnier objął stanowisko przewo­
dniczącego komitetu autonomicznej kasy amor­
tyzacyjnej, a w gabinecie Flandina był mini­
strem spraw wewnętrznych i w tym charakte­
rze odbył on podróż do Algieru i Tunisu. Mi­
nister Regnier, który liczy 67 lat, należy do 
'stronnictwa radykałów socjalnych.

_ Wybitną osobistością polityczną jest nowy 
minister wojny, pułk. Fabry. W latach 1916— 
1917 był on przydzielony do głównej kwatery 
marszałka Joffre’a, a w 1919 r. został obrany 
deputowanym. W gabinecie Francois MarsaPa 
Fabry był ministrem kolonji, a w drugim ga­
binecie Daladiera ministrem wojny. Fabry na­
leży do grupy Tardieu. Był on przewodniczą­
cym komisji wojskowej izby i jest uważany za 
zwolennika silnej armji.

Nowy minister oświaty, radykał Marcom- 
des, jest lekarzem z zawodu. Liczy on 68 lat 
i wchodził w skład kilku poprzednich gabine­
tów.

Nowy minister sprawiedliwości, Leon Re­
tard, jest znanym uczonym i pisarzem, człon­
kiem Akademji Francuskiej. Był on przyjacie­
lem Poincare’go i wchodził w skład kilku ga­
binetów, jako minister oświaty i sprawiedliwo­
ści. Minister Berard liczy 59 lat.

. Nowy minister handlu, radykał Bonnet, jest 
członkiem frakcji radykalno-socjalnej.

Nowy minister handlu, radykał Bonnet, na­
leżał do kilku gabinetów jako minister handlu 
lub finansów. Uchodzi on za wytrawnego par­
lamentarzystę.

<XX>-

Straiki w Rzeszy
BERLIN. Jak słychać, w ostatnich cza­

sach załoga fabryki motocykli Zschoppau 
pöd Dreznem za wiedzą swego kierownictwa 
urządzić miała strajk, celem uzyskania pod­
wyżki płac. Fabryka zatrudnia 7 tys. ludzi. 
Podobny wypadek miał się wydarzyć w za­
kładach fabryki N. S. W. (Neckarsuln). Do^ 
tychczas nie zdołano uzyskać potwierdzenia 
ani zdementowania powyższych wiadomości.

odczytany będzie dopiero po ukończeniu 
dyskusji jjad projektami ordynacyj wy­
borczych do Sejmu i Senatu. Dyskusja 
nad ordynacjami nie jest przewidziana 
we wtorek jeszcze, a dopiero w środę. 
Na wtorkowem posiedzeniu komisja o* 
graniczy się tylko do wysłuchania refe­
ratów. Równocześnie zbierze się we 
wtorek o godzinie 11 komsja konstytu­

cyjna Senatu, aby podjąć nieoficjalne je­
szcze obrady nad temi czterema wnio­
skami. Posiedzenie senackiej komisji 
konstytucyjnej odbędzie się mimo, że 
nie jest w zwyczaju, aby komisja ta o- 
bradowała przed uchwałami Sejmu. — 
Zebranie zostało zwołane ze względu na 
to, aby przyśpieszyć prace nad nowem 
prawem wyborczem.

Wytyczne zgłoszonych przez P. P. S. 
projektów ordynacyj wyborczych

WARSZAWA (tel. wl.) — Zgłoszone 
przez PPS projekty ordynacyj wyborczych 
do Sejmu i Senatu były dużą niespodzian­
ką dla kół parlamentarnych. Projekt ordy­
nacji wyborczej do Senatu przewiduje 
również jak projekt BBWR wejście w 
skład Senatu • senatorów powoływanych w 
% drogą wyborów powszechnych, a w % 
w drodze mianowania przez Prezydenta 
R. P. Projekt PPS zmniejsza jednakże w 
porównaniu z projektem BBWR liczbę 
senatorów do 90. Według projektu tego 60 
senatorów wybieraliby wyborcy z całego 
obszaru państwa a 30 powoływałby Prezy­
dent R. P. Na 60 mandatów senatorów wy­
bieralnych 53 mandaty przydałoby na li­
sty okręgowe na 7 na listy państwowe. — 
Według projektu socjalistycznego podział 
mandatów senatorskich na poszczególne 
województwa przedstawiałby się następu­
jąco: województwo pomorskie — 2 man­
daty, poznańskie — 4, śląskie — 3, kra­
kowskie — 4, lwowskie — 5, stanisławow­
skie — 2, łódzkie — 5, warszawskie — 4, 
Warszawa Miasto — 3, województwo bia­
łostockie — 2, poleskie, — 2,. .nowogrodz­
kie — 2, wileńskie 2. Pozostałe 7 manda­
tów, jak już wspomnieliśmy, z listy pań­
stwowej; Projekt ordynacji wyborczej do 
Senatu, złożony przez PPS, różni się naj­
bardziej od projektu BBWR pod tym 
względem, że projekt socjalistyczny prawo 
wyborcze do Senatu zarówno czynne jak i 
bierne przyznaje wszystkim tym obywate­

lom, którzy posiadają takie same prawa 
wyborcze do Sejmu. Projekt ordynacji wy­
borczej do Sejmu natomiast różni się bar­
dziej od projektu BBWR. Opiera się on w 
swem głównem założeniu konstrukcyjnem 
na ordynacji wyborczej z roku 1922. Zasa­
dniczą różnicą między starą ordynacją wy­
borczą, a socjalistycznym projektem jest 
wprowadzenie jako minimum wieku upra­
wniającego do czynnego prawa wyborcze­
go lat 24, przytem, według projektu socja­
listycznego wojskowi, zarówno zawodo­
wi, jak rezerwowi, jak również powołani 
na czasowe ćwiczenia nie mogliby korzy­
stać z prawa wybierania do Sejmu. Bieg 
biernego prawa wyborczego przcdlużcno- 
by również do lat 30. Ciekawą bardzo jest 
zmiana, którą PPS pragnęłoby wprowa­
dzić do ordynacji wyborczej, a mianowi­
cie uzależnienie liczby posłów od liczby 
oddanych głosów, tak jak to ma miejsce w 
prawie wyborczem niemieckiem, gdzie 
liczba posłów do parlamentu nie jest ściśle 
ustalona i zmienia się w zależności od licz­
by ..głosów. 'Według projektu socjalistycz­
nego na każde pełne 25 tysięcy głosów, od­
danych w danym okręgu wyborczym, 
przypadałby jeden poseł, a na każde pełne 
25. tysięcy głosów, złożonych ze zsumowa­
nia resztek głosów z poszczególnych okrę­
gów również jeden poseł. Ze wszystkich 
okręgów jeden mandat przypadałby na li­
stę państwową kandydatów.

Nowy skład gabinety angielskiego

LONDYN. Po ustąpieniu Macdonalda 
lista rządu angielskiego wygląda następu-

jąco: premjer — Baldwin, Iord-prezydent 
tajnej rady — Macdonald, kanclerz skarbu 
— Neville Chamberlain, lord-kanclerz — 
lord Hailsham, min. spraw wewnętrznych 
i zastępca premjera w izbie gmin — John 
Simon, min. spraw zagranicznych — Sa­
muel Hoare, min. dominjów — Thomas, 
min. kolonij Malcolm Macdonald, I. lord 
admiralicji — Filip Cunliffe-Lister, min. 
nauki — Oliver Stanley, min. pracy — Er­
nest Brown, min. rolnictwa — "Walter El­
liot, min. oświecenia — Hilton Young, 
min. gospodarki — Walter Runciman, 
min. poczty — Kingsley Wood, min. dla 
Szkocji — Godfrey Collins, komisarz rzą­
dowy dla robót publ. — Ormsby Core, 
min. komunikacji — Horę Belisha, lord 
pieczęci — Antoni Eden. Sekretarzem sta­
nu dla Indyj będzie lord Linlithgow a mi­
nistrem wojny Duff Cooper. Lista ta nie 
jest ostateczną.

Wspaniały pomnik wznoszą w Polsce 
Marszałkowi Piłsudskiemu Polacy amerykańscy

NOWY JORK. W Nowym Jorku za* 
wiązał się komitet pod nazwą „Liga 
budowy pomnika Piłsudskiego w Pol­
sce“, celem godnego uczczenia pamięci 
Marszałka przez budowę pomnika, któ­
ryby w pełni wyraził wdzięczność i u- 
znanie Polonii w Ameryce dla oswobo* 
dziciela Polski.

Pomnik ten, który zrealizowany bę­
dzie ze zbiorowych składek, stanać ma 
w Polsce. Rysunki architektoniczne, 
wykonane przez braci Bernarda i Wła­
dysława Zygarłowskich, zostały przy­
jęte przez komitet i przedłożone konsu­

lowi gen. R. P., który przesłał te spra­
wę do władz w Warszawie, gdzie ewen 
tualnie zdecydowane będzie odpowie­
dnie miejsce na pomnik.

Projekt pomnika przewiduje ogrom­
ną kolumnę z orłem polskim na szczycie, 
konny posąg Marszałka u stóp kolumny 
i wreszcie kolumnadę, która służyć bę­
dzie za rodzaj muzeum, popiersi i t. p. 
dzieł sztuki, wyobrażających różne mo­
menty z życia Marszałka oraz tych, któ 
rzy najwierniej i najskuteczniej współ­
pracowali z nim przy odbudowie Polsku

Premjer na Zamku
WARSZAWA. P. Prezydent R. P. przy­

jął Prezesa Rady Ministrów Walerego Sła­
wka, który informował P. Prezydenta o bie­
żących pracach rządu.

P. Prezydent R. P. przyjął też bawiące­
go w Warszawie szwedzkiego ministra q- 
światy Engberga.

Min. Benetz w Warszawie 
w przejeździe do Moskwy

WARSZAWA. Wczoraj o godzinie 
6,30 rano, w przejeździe z Pragi do 
Moskwy, zatrzymał się na kilka godzin 
w Warszawie dr. Edward Benesz, cze­
chosłowacki minister spraw zagranicz­
nych, w towarzystwie swej małżonki cr 
raz p, Kucera, szefa gabinetu i dr. Chla- 
vacka, sekretarza. Jednocześnie towa­
rzyszy mu w podróży do Rosji sowiec­
kiej poseł czechosłowacki w Pradze 
Czeskiej p. Aleksandrowski.

Przedstawiciel Czechosłowacji przy 
był najpierw na dworzec główny, gdzie 
go powitał radca Smutny, charge d‘affai 
res poselstwa czechosłowackiego, oraz 
lir. Paweł Morsztyn, radca protokółu 
dyplomatycznego M. S. Z.

Po przejeździe przez miasto, minister 
Benesz przybył około godz. 9 rano na 
Dworzec Wschodni, gdzie na jego spot­
kanie i pożegnanie zjawili się: p. Daw- 
tian, ambasador sowiecki w Polsce, p. 
Branko Łazarewicz, poseł jugosłowiań­
ski, p. Hiott, rumuński charge d'affaires, 
radca Smutny, cały pozostały personel 
poselstwa, czechosłowackieog, pułk. Sil­
vester, attache wojskowy, nadto p. Ale­
ksandrów, attache wojskowy ambasady 
sowieckiej w Warszawie.

W krótkiej, kilkuminutowej rozmo­
wie z dziennikarzami, p. minister Be­
nesz oznajmił, że jedzie do Rosji so wiec 
kiej na trzy dni, gdzie będzie konfero­
wał z przedstawicielami rządu sowiec­
kiego w sprawach, interesujących Cze­
chosłowację i Rosip sowiecką i zwiedzi 
jednocześnie najważniejsze centra życia 
sowieckiego.

Minister Benesz odjechał wraz ze 
swą świtą do Moskwy, o godzinie 9,4U 
rano,. AY" ;

Tłumne wycieczki "ż całego 
kraju w Krakowie

KRAKÓW. Fala tłumnych pielgrzymek 
z całego kraju płynie do Krakowa bez, przer­
wy. Onegdaj 6. bm. gościł Kraków około 
10,000 uczestników, przybyłych pociągami, 
autobusami i wozami, a z bliższych okolic 
pieszo. Wśród uczestników przeważają poza 
młodzieżą szkolną wycieczki włościańskie.

Z Warszawy, Katowic i Łodzi przybyły 
specjalne pociągi. Wszyscy uczestnicy po od­
daniu w skupieniu hołdu pamięci Marszał­
ka w krypcie wawelskiej podążają na So- 
winiec, biorąc udział w sypaniu coraz wyżej 
wznoszącego się kopca.

Robotnicy amerykańscy 
rozpoczęli walkę o nową N. R. Ä.

WASZYNGTON. Rozgoryczona decy­
zją prezydenta Roosevelta zadowolenia się 
szkieletem N. R. A., rada wykonawcza ame­
rykańskiej federacji pracy podaje do wia­
domości, że od chwili ogłoszenia wyroku 
trybunału najwyższego conajmniej miljon 
robotników dotkniętych zostało redukcją 
zarobków i zwiększeniem czasu pracy. Ra­
da dodaje, iż zalecać będzie utworzenie no­
wej N. R. A., a więc poprawkę do konsty­
tucji. Według oświadczenia przewodniczą­
cego federacji Greena, robotnicy rozpoczęli 
walkę.

W Nowym Jorku przedstawiciele nie­
mal całego tamtejszego przemysłu stalowe­
go zobowiązali się utrzymać przewidziane 
w dotychczasowym kodeksie zarobki i czas 
pracy, zachować normy lojalnej konkuren­
cji oraz ochronę praw pracowników do 
zbiorowego występowania. Decyzja ta do­
tyczy 425 tys. robotników.

Premjer Goering w Blałogrodzle
BIAŁOGRÓD. Premjer Goering przybył 

onegdaj wieczorem z Dubrownika do Biało- 
grodu, powitany przez ministra spraw za­
granicznych i delegatów ministerstwa spraw 
wojskowych. Wieczorem w poselstwie nie­
mieckim odbyło się przyjęcie w śeisłem gro­
nie. Program pobytu przewiduje wizytę u 
premjera Jewticza, ministra wojny, ks. re­
genta Pawła i t. d. Premjer Goering z mał­
żonką przyjęty będzie przez królową matkę 
Marję. Premjer Goering opuści Białogród 
dziś odjeżdżając samolotem.
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,Obłudny pacyfizm'
Godne czujnej uwagi wynurzenia niemieckiego pułkownika

Ostatnie zarządzenia rządu Rzeszy w 
sprawie powszechnego obowiązku służby, 
wojskowej przewidują — przed odbyciem 
służby w wojsku — m. in. pobyt w ka­
drach t. zw. dobrowolnej służby praży. W 
ten sposób podkreślona została doniosła 
rola „Arbeitsdienst'u“ w dziedzinie przy­
gotowania młodzieży niemieckiej do cze­
kającej ją służby w wojsku. Jest to równo­
cześnie okoliczność, która jasno i dobitnie 
określa dotąd zazwyczaj negowany pół- 
wojskowy charakter „Arbeitsdiensten

_ Przy tej okazji uwagę opinji europej­
skiej zająć musi osoba kierownika tego re­
sortu,. pułkownika w stanie spoczynku 
K. Hierla. Hier! jest bowiem tym człowie­
kiem, który już kilka lat temu wypowie­
dział dosyć oryginalną opinję o narodowo- 
tocjalistycznej polityce zagranicznej. Opin­
ia ta posiada w dzisiejszych warunkach do­
syć znaczny ciężar gatunkowy, zważyw­
szy nie tylko pozycję autora w dzisiejszym 
reżimie narodowo - socjalistycznym, lecz 
również oblicze dzisiejszej polityki zagra­
nicznej kanclerza Hitlera.

Opinja Hierla datuje się z roku 1928, 
kiedy to Hierl wygłosił na „Parteitagu“ re­
ferat p. t. „Zasady niemieckiej polityki 
wojskowej“. P Arat ten został zkolei wy­
dany jako nr. 12 t. zw. „Nationalsoziali­
stische Bibliothek“, a zaszczytu tego dostą­
pił głównie dlatego, że — jak mówił we 
wstępie do w) dania książkowego Feder, 
wydawca tej „Bibljoteki“ — „wywody 
obywatela Hierla posiadają tak wielkie 
znaczenie, że musiały być włączone do 
bibljoteki jako wypowiedź programowa 
NSDAP dla rozszerzenia ich w jaknajszer- 
szych kołach“. Z wypowiedzi Hierla za­
sługuje na podkreślenie przedewszystkiem 
wyznanie, że Niemcy wciąż jeszcze mają 
do spełnienia te same zadania, jakie stawiła 
przed niemi wojna światowa. Niemcy win­
ne poczynić przygotowania do wojny, któ- 
raby miała je ostatecznie wyrwać z na­
stępstw wojny światowej. — Wojnę tę 
(„Befreiungskrieg“) poprzedzić winien 
okres polityki oporu, okres, w którym dą­
żyć należy d^ wyrobienia sobie należytej 
siły, niezbędnej, „do całkowitego rozerwa­
nia więzów“. Najciekawsze jednak jest w 
tej pracy Hierla wyznanie, rzucające nie­
zwykle charakterystyczne światło na ostat­
nią wielką „pokojową“ mowę kanclerza 
Hitlera w Reichstagu.

„Są dwa rodzaje pacyfizmu — mówi 
Hierl. Pierwszym z nich, to ten pacyfizm 
prawdziwy, wywodzący się z niemocy i 
chorobliwych właściwości wzgl. zaślepie­
nia, ale pojmowany uczciwie; drugim — 
to pacyfizm obłudny („geheuhelter Pazifis­
mus“). Pacyfizm ten jest środkiem do 
wałki i służy głównie jako przygotowanie 
do wojny. Usypiając przeciwnika frazeolo­
gią pacyfistyczną, zdąża on do tego, by 
przeciwnik zaniedbał zbrojenia się. Usypia­
jące opary tej frazeologji pozwolą przy tej
sposobności zataić własne zbrojenia“.

*

Oto jak bez obsłonek i bez oglądania się 
na opinję europejską sformułowane zostały 
niektóre z kierunkowych polityki zagra­
nicznej narodowego socjalizmu! Najmniej-

szej chyba nie może ulegać wątpliwości, że 
społeczeństwo polskie krytycznem i czuj. 
nem okiem spoglądać będzie na rozwój 
ostatniej fazy stosunków polsko-niemiec­
kich i nie pozwoli się uśpić pacyfistyczną 
a obłudną frazeologją niemiecką o przyja­
źni, którą tak obficie szafuje w stosunku 
do Polski strona niemiecka.

Piękne wspomnienia z przebiegu audiencji kpt. Bajana i sierż. Pokrzywki u Marsz. Piłsudskiego
W ostatnim numerze „Lotu Polskiego“, 

poświęconym w całości żałobnym dniom 
ub. miesiąca, znajdujemy niezwykle cie­
kawe wspomnienia z Moszczanicy, zwy­
cięzcy challenged kapitana-pilota, Jerze­

go Bajana. Jak wiadomo zwycięzcy chal- 
lange'u 1934 przyjęci zostali na specjalnej 
audiencji u Marszalka Piłsudskiego-, który 
bawił podówczas na krótkim odpoczynku 
w Moszczauicy.

Oto fragmenty z pięknego- artykułu ka­
pitana Bajana:

„W oczekiwaniu siedzimy w saloniku na 
dole. Nagie zupełnie bez ostrzeżenia otwie­
rała się drzwi — jasno-szary mundur mar­
szałkowski — i Pan Marszalek wolno wcho­
dzi do pokoju. Zrywamy sie i stajemy w 
postawie służbowej. Nie mam nawet czasu 
przyjrzeć się postaci Pana Marszalka. Mel­
duje sie podpułkownik pilot Lewandowski, 
za nim kolejno ja. Z pod krzaczastych brwi 
patrzą na mnie jasno-niebieJtie oczy, spoj­
rzenie badawcze i poważne, twarz skupiona 
jak zawsze u dowódcy, przyjmującego mel­
dunek podwładnego.

W trakcie meldowania się wyraz twarzy 
Marszałka łagodnieje, z oczu patrzących 
prosto bije niezwykła dobroć, która dodaje 
nam otuchy.

Rozmowa z Marszałkiem.
Kiedy skończyła się prezentacja, Pan 

Marszałek, nie witając się, przechodzi obok,

patrząc na nas z boku i nagle pada w na­
szą stronę nieoczekiwane zapytanie żarto­
bliwe: „A cóżeście tak obaj nie wyrośli? — 
Tacy obaj mali!“ Pan Marszałek przygląda 
sie nam z zaciekawieniem uśmiechnięty i 
powolny.

. „Panie Marszałku, melduję, że nie zmie­
ścilibyśmy się inaczej do samolotu“ — od­
powiadam ośmielony wyrazem twarzy Pa­
na Marszałka, który się uśmiechnął na tę 
odpowiedź. „Tacy obaj mali“ — powtarza, 
p-oczem podchodzi do nas i bierze nas rę­
koma za pasy, ustawiając jedngo obok 
drugiego. „Tacy mali — jeden i drugi i 
jednakowi“ — mówi, przyglądając się, po­
czerń podchodzi do stołu, siada w foltelu i 
wskazuje nam miejsce ręka.

Siadamy. Wszyscy pozostali stola. Pan 
Marszałek _ patrzy na nas zamyślony, po­
czerń mówi do płk. S. kawalerzysty wyso­
kiego wzrostu: „Widzi Pan. panie pułkow­
niku — mówi, wskazując na mnie — takich 
powinniśmy mieć w kawalerii, to najbar­
dziej odpowiedni wzrost, dla naszych koni 
— dla takich jak pan nie mamy koni w 
Polsce. Niech' pan wstanie, kapitanie“. Sta­
ję. Pan Marszałek przygląda się chwilę, 
po-czem daje znak, bym usiadł.

Pan Marszałek zapytuje o przebieg służ­
by mej i. starszego sierżanta Pokrzywki.

„...Tacy mali — rzuca znowu Pan Mar­
szałek — no, ale udaliście się, Ja dostaję

Mniejszość niemiecka a wybory

lina imiaiii nu
Aresztowanie obywatela polskiego.
4 czerwca aresztowany został w 

Gnojniku, po w. Cieszyn, 37-letni Paweł 
Heczko, obywatel polski, za rzekome 
rozpowszechnianie nielegalnych ulotek. 
Mimo doniesienia nieznanego denuncjan 
ta, przy p. Heczee nie znaleziono ża­
dnych ulotek. Został jednak aresztowa­
ny i pod silną eskortą żandarmów prze­
wieziony do więzień w Mor. Ostrawie. 

--------ooo--------

W Ameryce południowej 
rozejm

WASZYNGTON. Departament stanu o- 
trzymał wiadomość, iż delegaci Paragwaju 
i Boliwji uznali warunki proponowanego ro- 
zejmu za nadające się do przyjęcia i że o- 
czekują tylko na ostateczne polecenia swych 
rządów. ab.y podpisać te warunki. ,

W dyskusji na temat projektów nowej 
ordynacji wyborczej oraz w rozważaniach 
na temat przyszłych wyborów biorą rów­
nież udział dosyć żywy śląskie pisma mniej­
szościowe. Naogół przebija z wywodów 
t. zw. prasy zgleichszaltowanej źle ukrywa­
ny gniew i rozczarowanie, przyznawanie

mieckiej, cztery rozbieżne kierunki w tym 
obozie, wykluczają zgóry uzyskanie man­
datu. Rada Niemców w Polsce również 
nie może czynić kroków miarodajnych, al­
bowiem jest przedstawicielką jednego tylko 
z 4-ch kierunków w łonie mniejszości; bez 
wartości są krzykliwe „Treuschwüre“ ze

zupełnej beznadziejności odegrania się mniej . strony mlodo-niemców, bo przecież ich 
szóści na forum parlamentarnem. Czynniki podstawowa ideologja w 100% przeciwsta- 
te nie mogą się pogodzić z myślą, że czasy 1
bloku mniejszości narodowych, czasy gdy 
senator Hasbach, obecny prezes „Rat der 
Deutschen“ pospołu z Ukraińcem dr, Le­
wickim i posłem żydowskim Grünbaumem 
tworzyli w parlamencie przysłowiowy „ję­
zyczek u wagi“.

Odmienny głos znajdujemy w ostatnim, 
23-cim numerze „Der Deutsche in Polen“, 
który jest, jak wiadomo, organem Niemiec- 
ko-chrześcijańskiej partji ludowej (dr. Pan- 
ta). Warto przypomnieć na tern miejscu, 
że już w okresie uchwalania kwietniowej 
Konstytucji na łamach tego samego pisma 
pojawiła się znamienna enuncjacja tej treści, 
że wobec niemożności uzyskania przedsta­
wicielstwa parlamentarnego przez mniej­
szość niemiecką drogą wyborów, zechce 
może Pan Prezydent, ażeby jednak dać 
Niemcom przedstawiciela, uczynić użytek 
ze swego prawa mianowania jednej trzeciej 
części Senatu i — zamianować któregoś z 
lojalnych Niemców senatorem...

W ostatnim numerze „Der Deutsche” 
znajdujemy ponowienie, choć w innej for­
mie, tej same myśli. Autor oświadcza, za­
nalizowawszy główne zasady projektu or­
dynacji wyborczej, że przebija z niej wola 
jej twórców „wychowywania społeczeń­
stwa w służbie dla Państwa“, z czego nie 
powinna być wykluczona również mniej­
szość niemiecka, z którą w interesie Pań­
stwa i by mniejszości zgóry już nie odtrą­
cać, kierownicy jego powinny, zdaniem pis­
ma, utrzymywać stały kontakt.

Otóż utworzenie ponownie bloku 
mniejszości jest niemożliwe, a zresztą już 
samo rozbicie w obozie mniejszości nie-

wna jest polskiemu ustrojowi; socjalistycz­
na grupka również nie wchodzi w rachubę 
ze względu na swój program marksistowski, 
co zaś do „Deutscher Kultur und Wirt- 
schaftsbundu“, to wprawdzie jego lojalność 
nie może być kwestionowana, jednakowoż, 
zdaniem „Der Deusche“, przedstawiciele 
jego idą za daleko i zatracają (?) poprostu 
swą narodowość na rzecz idei państwowej.

Pozostaje więc na placu — oświadcza 
pismo — jedynie Niemiecko-chrześcijańska 
partja ludowa! I^ona wprawdzie nie jest 
wyrazicielką całości mniejszości niemieckiej, 
co jednak może uczynić, to stanowić zbior­
nik, stopniowe skupianie wzsystkich tych 
Niemców — obywateli polskich, którzy już 
poprostu „z obowiązku religijnego, a nie dla 
jakiejś przejściowej taktyki czy konjunktu- 
ry politycznej chcą dać Państwu to, co się 
Państwu należy“.

Z tego też względu zarząd partji wyda 
w swoim czasie swoim przyjaciołom pole­
cenie, by spełnili swój obowiązek wybor­
czy, a nie wstrzymywali się od aktu wybor­
czego, jak to doradzają politycy zgleich- 
szaltowani. Bo wybory to nie jest tylko 
walka o wpływ i władzę, ale jest to przede- 
wszystkiem okazja do złożenia wyznania! 
Otóż do tego właśnie „czynu“ chce dr. Pant 
wezwać swoich zwolenników, a to w tej 
myśli, jak oświadcza jego organ, by stwo­
rzyć pomost do zgody między obydwoma 
ludami na przyszłość nie na zasadzie niemę- 
skiej rezygnacji z własnego „ja“, ale aa pod­
stawie mężnego czynu.

Glos ten pisma niemieckiego tak szczery 
i znamienny zasługuje ze wszech miar na 
poznanie i podkreśleni» " u a. b.

znajomych i wszyscy 
■ cóżeście to wy naro-

listy od krewnych, 
tylko o was piszą - 
bili?“

„Panie Marszalku — melduję — myśmy 
sami przerazili się następstwami, nie przy­
puszczaliśmy. że to takie konsekwencje za 
sobą pociągnie“.

„Ja śledziłem wasz lot i doszedłem do 
wniosku, że musicie być staranni — mówi 
Pan Marszałek. — Ja to rozumiem jako 
pewną staranność z natury, bo sa typy 
ludzi starannych i ludzi niestarannych, 
którzy maia to już niejako we krwi i czego 
zmienić nie można. W lotnictwie, tam gdzie 
człowiek powierza życie swoje maszynie, 
która sama w sobie jest uosobieniem pre­
cyzji i staranności, jako wytwór jego mó­
zgu — to człowiek ten, który się nią posłu­
guje, musi być z natury starannym bo prze­
cież wszelkie przeoczenie przez niego naj­
drobniejszej rzeczy w tej maszynie, spro­
wadza katastrofę. A wiec skoro w ciągu 
2-tys-odn'owych zawodów przy tak dużym 
wysiłku fizycznym i nerwowym potrafili­
ście niczego nie przeoczyć, doszedłem do 
przekonania, że musicie być staranni. W 
rozmowie z szefem lotnictwa francuskiego 
podałem ten swój pogląd jako pierwszy 
czynnik do zmniejszenia ilości wypadków 
lotniczych i zupełnie sie ze mną zgodził. —< 
Do lotnictwa trzeba dobierać specjalnie 
ludzi starannych — kończy p. Marszałek i 
dodaje: — Ja to byłem w życiu może ra- 
czej niestaranny...“

Marszałek o polskich lotnikach.
„...P. Marszałek przygląda się nam. „No, 

tacy mali obaj — dodaie znowu i po chwili 
mówi: „Kiedy myślałem o postępach w lot­
nictwie naszem, to byłem przekonany, że 
pilotów będziemy mieli dobrych — zawsze 
cechowała nas odwaga, duża brawura, ale. 
przecież to nie wszystko. Pozostaje sprzęt, 
a tutaj aby dorównać zachodowi pod wzglę­
dem myśli konstrukcyjnej, to na to przecież 
trzeba lat. Z tego challenged widać jednak, 
że i pod tym względem ma nasz naród du. 
że możliwości i że dość szybko idziemy na­
przód“.

Następnie toczy się rozmowa o szcze* 
golach lotu m. in. lotu nad morzem.

„Wiele w życiu potrafiłem robić, ale tego 
nie mógłbym, jak mi się zdaje — mówi p. 
Marszałek. — Jak wy możecie pracować 
w samolocie przy takim ogłuszającym war­
kocie silnika — jak możecie skupić myśli? 
Ja do pracy muszę mieć zupełny spokój. 
Najmniejszy hałas wyprowadza mnie z ró­
wnowagi. Tegobym zdaje się nie potrafił“«

Siedzimy cały czas wszyscy uśmiechnię­
ci. Pan Marszałek mówi wolno, w każdem 
zdaniu przebija sie zupełnie konkretne uję­
cie i zrozumienie spraw lotniczych. Widać 
jednak z twarzy p. Marszałka, że lest zmę­
czony — dzisiaj wiemy, że to nietylko sa­
mo zmęczenie dawało ten wyraz.

P. Marszałek wstaje, audiencja skończo­
na. Wstajemy i my.

„No, dzielnieście się spisali — mówi — 
dziękuje wam, dzieci“ — i podaje nam ręce 
na pożegnanie. Takie były nasze uczucia 
później, że nie zdziwiłbym się, gdyby który 
z nas się pomylił i wbrew subordynacji woj­
skowej ucałował tę rękę.

Pułkownik S. odchodzi i zapytuje, czy 
bedzie można zrobić zdjecie wspólne. „No, 
naturalnie“ — pozwala p. Marszałek i wy­
chodzimy na taras. Stajemy nieco w tyła 
za p. Marszałkiem, który mówi do nas z 
uśmiechem:

„Stańcie bliżej, przecież to o was najbar. 
dziej chodzi!“

Mamy uśmiechnięte twarze i tak naf 
łapie fotograf...“

*

Piękny swój artykuł kończy kpt. Bajan 
zdaniem, że zwycięzcy challenged za naj­
większą nagrodę uważali właśnie to, iż po­
trafili wywołać na twarzy ukochanego Mar. 
szalka wyraz zadowolenia i serdeczny u- 
śmiech— - —
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-Spokój i swoboda — przy jaknajideal- 
piejszych możliwościach wykorzystania po­
wabów przyrody — oto główne atuty spę­
dzenia czasu urlopowego na wsi.

Ale za wyjazdem w czasie wakacji na wieś 
przemawia nietylko ten niczem niezamąco- 
hy spokój, ta bezgraniczna swoboda i ten 
Szeroki, niczem nietamowany dostęp do słon­
ica, powietrza, wody, lasów i pól — przema­
wiają również i względy natury ekonomicz­
nej.

Pierwszy wzgląd tyczy się wybitnie — 
własnej kieszeni wyjeżdżającego na wieś. 
{Faktem bowiem jest, że gdybyśmy nawet w 
Najbardziej luksusowy sposób przygotowali 
/sobie i urządzili pobyt na wsi — suma wszy­
stkich wydatków (łącznie już z podróżą) 
owiązanych z tern — będzie zawsze o wiele 
Niższa od sumy tych wydatków, jakich wy- 
knagałby od nas skromny nawet pobyt w- 
eredniem uzdrowisku. Jest to całkowicie 
f.aturalne i zrozumiałe. Z jednej strony prze­
cież odpowiadają wszelkie koszta — nazwij­
my je — urzędowe (jak n. p. taksa kuracyj­
na, z drugiej znowu brak jest tych wszyst­
kich okazyj „nadprogramowych“, które, mi- 
łnó pierwotnego postanowienia oszczędzania 
kię, zaciskania portfelu it. p. — zawsze je­
dnak zmuszają człowieka z tych czy innych 
racyj — do wydania pieniędzy ponad zgóry 
pkreślony budżet. Mamy tu na myśli takie 
Ńapozór niewinne i skromne atrakcje, jak 
kancingi, jakieś konkursy tańca, konkursy 
kostjumow plażowych i t. d. W rezultacie 
powrót do domu nierzadko następuje w atmo­
sferze zgoła zbędnych irytacyj, narzekań i 
niezadowolenia. A jakiż często i sam cel, dla 
którego tak ochoczo opuszczaliśmy duszne 
knury miasta, cel, którym była gwałtowna 
łshęć wypoczynku i podratowania zdrowia — 
Staje się, dzięki tym właśnie „przyjemnym“ 
{właściwościom uzdrowisk, zupełnie nieosią- 
teniętym. Przeciwnie nawet: po pobycie w 
Uzdrowisku nierzadko wraca się bardziej 
temęczonym i skołatanym nerwowo, niż w 
momencie wyjazdu z miasta. Wieś z całą 
pewnością zaoszczędzi nam tych przykrości, 
p jeżeli już chodzi o rozrywki to i tam ich 
pie brak, przyczem zaletą ich będzie właśnie 
po, że podejdą one do nas w formie mniej 
tnęczącej i mniej wyczerpującej.Książki, 
gazety i t. p. można skoro komuś na nich, 
zwłaszcza na tych ostatnich, tak bardzo za- 
eży, wziąć ze sobą, bądź też bez większych 

trudów czy opóźnień otrzymać na miejscu. 
Radjo również się znajdzie. Czegóż więc 
więcej potrzeba. Tańców? Ho, ho, tylko 
patrzeć jak można na wsi w każdą sobotę lub 
liedzielę wesoło potańczyć.

Równie ważny jest drugi wzgląd.
Wiadomo, że wieś cierpi dziś już nie bie- 

)0ę, ale poprostu nędzę. Polega ona głównie 
pa braku gotówki wśród chłopów. Artykuły 
^wiejskie posiadają dziś tak niską cenę, że 
pierzadko chłopu, mimo wielkiego głodu pie- 
sniądza, poprostu nie opłaci się wieźć ich do 
«miasta, często jeszcze bardzo odległego. Na­
tomiast podaż tych artykułów jest zawsze na 
wsi zupełnie wystarczająca. W chwili więc, 
jSriedy ten odbiorca i konsument tych artyku­
łów znajdzie się bezpośrednio pod dachem

wieśniaka i tam właśnie zaranie je kupować 
i spożywać — chłop z jednej strony znajdzie 
na nie i łatwy i wzmożony i pewny zbyt uni­
kając uciążliwych a niezawsze opłacających 
się podróży do miasta z tymże towarem, z 
drugiej zaś zarobi sobie trochę grosza. A na 
wsi dziś każda pojedyncza złotówka więcej 
zarobiona — to wielka radość i wielki skarb. 
Konsekwentnie wyłoni się tu jeszcze jedna 
kwest ja, a mianowicie ta, że chłop, widząc 
zjeżdżających pod jego strzechę letników, 
domagających się jaj, masła, mleka, sera, 
owoców i t. p. a przytem zgóry płacących za 
to wszystko — będzie, musiał jakość tych ar­
tykułów podnieść. Podyktuje mu to jego 
własny interes kupiecki, jego zdrowa świa­
domość, że towar, im go więcej sprzeda, tern 
musi być on lepszy. Ewentualne obawy mie­
szczuchów, że' w razie masowego najazdu 
letników na wieś ceny artykułów wiejskich

mogą wygórowanie wzrosnąć, są płonne, gdyż, 
po pierwsze, chłop jest dziś przyzwyczajony 
do tak niskiego zarobku, że byle mu tylko 
zapewnić trwały ale większy zbyt, gotów jest 
sprzedawać nawet jeszcze taniej, po drugie, 
gdyby ceny nawet wzrosły, utrzymają się 
one na poziomie zawsze łatwo dostępnym dla 
kieszeni każdego mieszkańca i pracownika 
miasta.

Tak więc spędzenie wakacji na wsi przy­
niesie obu stronom niepospolite korzyści: 
letnikowi da spokój, sWobodę i możność stu­
procentowego rozkoszowania się słońcem, 
wodą i powietrzem, chłopu zaś wciśnie do 
spracowanych rąk rzetelnie zasłużony pie­
niądz. My tanim kosztem i łatwym sposobem 
otrzymamy pełnię koniecznego wypoczynku, 
oni zaś zdobędą to, co już od kilku lat jest 
dla nich nieziszczalnem marzeniem, t. zn. 
trochę więcej grosza. /. K.

Z odczytu prof. Ułaszyna
W sali wykładowej Konserwatoriom w Ka­

towicach -wygłosił w czwartek wlecz, dłuższy 
odczyt, poświęcony niektórym przerostom form 
organizacyjnych życia religijnego, profesor uni­
wersytetu poznańskiego Henryk Ułaszyn. Uczo 
ny ton należy do znanej trójcy wybitnych języ­
koznawców (obok śp. Jana Rozwadowskiego i 
śp. J. Bandotiiim'a de Courtenay), znanych rów­
nież na polu religion is tyki. Do nazwiska prof. 
Ułaszyna przyczepiono niesłusznie etykietę wol 
nomyśliciełsikiego sekciarza. Jest to uczony filo­
log i badacz historii religji, daleki od wszelkiego 
doktrynerstwa, owiany szczerym idealizmem i 
przestrzegający w życiu os-oibistam surowych 
zasad etycznych. To też odczyt uczonego pozmań 
sfciego był w pewnym sensie przykrą niespo­
dzianką dla spekulujących na sensację. Żałować 
tylko należy, że patronatu nad odczytem prof. 
Ułaszyna nie obiela organizacja o charakterze 
mnieij prononsowanym. Odczyt prof. Ułaszyna 
składał się z trzech części: Pierwsza była po­
święcona wstępnym wyjaśnieniom definicji uży­
wanych w potocznej mowie i wywołujących nie 
porozumienia. 0-pierając się o swoje studia ję­
zykowe. prof. Ułaszyn wyjaśnia znaczenie ter­
minu „ul tramom tani-zm“, który dzisiaj jest ..kle­
rykalizmem“, wyjaśnia ciekawą ewolucję, jaką 
ten termin przeszedł, przechodząc ze sfery po­
litycznej w religijną, analizuje genezę słowa 
„kleryk“, „kler“, wreszcie wyjaśnia, co należy 
rozumieć pod słowem „religja“, ażeby móc tern 
pojęciem objąć wszystkie formy uczucia religij­

nego tak w rei igłach teistycznych, jak I ateisty­
cznych. Prof. Ułaszyn daje daje się tu poznać 
jako przeciwnik filozofii matergali-stycznejs u- 
znając w uczuciu religijnem wartościowy ele­
ment, wrodzony człowiekowi. Po zwróceniu u- 
wagi na to. że religijność może przybierać róż­
ne formy i że te formy mogą przytłaczać póź­
niej samą treść, przeszedł prof. Ułaszyn do 
drugiej części odczytu, poświęconej przerostom 
•klerykalizmu. Drażliwy ten temat omówił li­
czony poznański bardzo spokojnie, przytaczając 
na poparcie swoich wywodów poważne dzieła, 
nawet uczonych katolickich i ilustrując przero­
sty form organizacyjnych bardzo zabawnemi na 
wet przykładami. W trzeciej wreszcie części, 
poświęconej stosunkowi reliigji do nauki, zajął 
prof. Ułaszyn słuszne stanowisko, że są to dzie­
dziny, niewykluczające się a tylko teologowie 
niektórych religij wykopują przepaść pomiędzy 
nauką a danemi religjami. — Brak miejsca nie 
pozwala ma dokładniejsze streszczenie tego- cie­
kawego odczytu, który w dyskusji mógłby być 
jeszcze bardziej rozwinięty, Spowodu spóźnio^ 
nej pory, dyskusja się nie odbyła. Żałować 
tylko należy, że w swoim odczycie prof. Uła­
szyn nie mógł poświęcić więcej miejsca przero­
stom form organizacyjnych religji żydowskiej. 
Wielka ilość słuchaczy z różnych sfer, jaką za­
obserwowałem na odczycie prof. Ułaszyna, — 
wskazuje na tot, jak żywe zainteresowanie bu­
dzą zagadnienia religijne w tutejszem sp o leczeń 
stwie. Dr. L. W,

Oszczerca Radlicz znowu sianie przed sadem
Na dzień 22 b. m. wyznaczone są w są­

dzie grodzkim w Katowicach rozprawy 
karne przeciwko osławionemu oszczercy 
Wiktorowi Radliczowi, skazanemu ostatnio 
na półtora roku więzienia za oszczerstwa 
rzucone pod adresem wybitnych osobistości 
śląskich.

Za podobne przestępstwo wytoczone 
zostały przeciw Radliczowi skargi z oskar­

żenia prez. m. Chorzowa p. posła Grzesika, 
adw. Witczaka, adw. Chmielewskiego, prez. 
m. Katowic dr. Kocura, zarządcę przymu­
sowego dóbr v. Plessa — inż. Kowalskiego 
i posła Kapuścińskiego. Przeciwko wymie­
nionym ' oskarżycielom występował Radlicz 
w memorjałach pisanych do władz central­
nych w Warszawie. Zapowiedziane proce­
sy budzą duże zainteresowanie.

Wieści z całej Polski
(X) Otwracie Międzynarodowego Zjazdu Kole­
jowego w Warszawie.

W sali konferencyjnej Dyrekcji Kolejowej 
w Warszawie rozpoczęły się obrady Międzyna­
rodowego Związku Kolejowego (U. I. C.). Pod­
sekretarz Stanu w M-stwie Komunikacji Inż. 
A. Bobkowski otworzył zebranie witając Zjazd 
w imieniu Ministra Komunikacji i swojem oraz 
życząc owocnych prac na polu ulepszenia mię­
dzynarodowej komunikacji. W odpowiedzi Se­
kretarz Generalny (U. I. C.) Pan G. Leverve 
dziękował za przyjęcie i doskonałą organizację, 
oraz wyraził w imieniu wszystkich delegacyj 
żal spowodu śmierci Marszałka, oraz wezwał 
obecnych do zachowania jedno minutowego mil­
czenia, Po otwarciu zjazdu nastąpiły obrady w 
2-ch komisjach: 1) Komisji Taryf ruchu oso­
bowego (Komisja I.) oraz Komisji Rozrachun­
ków międzynarodowych (Komisja III'). Obra­
dy tych IComisyj potrwają trzy dni. Po ukoń­
czeniu prac Komisyj I. i III. będą obradować 
inne.

W Zjeździe bierze udział przeszło 20 państw 
reprezentujących około 30 zarządów kolejo­
wych.
(X) Decyzja w sprawie krakowskiej Wiklarówki

Władze Wojewódzkie otrzymały z Wars za- 
wy definitywną odpowiedź w sprawie budowy 
,wikarówki". Odpowiedź jest przychylna. — W 
związku z tern należy się spodziewać, że budo­
wa budynku dla Ks. Ks. Wikarjuszów rozpo­
czętą zostanie w najbliższym czasie.
(X) Pożar zabytkowego pałacu.

Z Będzina donoszą: W powiecie zawierciań­
skim we wsi Włodowice spłonął zabytkowy pa­
łac z XVII wieku. Ogień który wybuchł w cza­
sie nieobecności właściciela p. Filipeckiego, stra­
wił dach pałacu oraz poważnie uszkodził wuę. 
trza przeważnie w górnych salach. Straty ma­
terialne wynoszą około 30 tys. zł. Spalony pa­
łac przedstawia dużo większą wartość jako za­
bytek budownictwa sprzed 300 laty.
(X) Ogólnopolski zjazd głuchoniemych.

W dniach 29. i 30. czerwca obchodzić będzie 
polsko-katolickie Tow. głuchoniemych w Poz­
naniu 15-lecie swego istnienia. Z tej okazji od­
będzie się w Poznaniu 'zjazd głuchoniemych z 
całej Polski. Komitet organizacyjny prosi 
wszystkich głuchoniemych jak i organizacje 
głuchoniemych, chcące wziąć udział w zjeź­
dzie, o wczesne zgłoszenie w celu zapewnienia 
zniżek kolejowych. Zgłoszenia kierować należy 
do polsko-katolickiego Towarzystwa głuchonie­
mych w Poznaniu na ręce prezesa Władysława 
Krzyżkowiaka, ul. Poznańska 21 m. 21.
(X) Na@z nowy statek „Piłsudski“.

Na linji Gdynia — Nowy Jork rozpocznie 
we wrześniu służbę nowy statek „Piłsudski", 
Podróż z Gdyni do Ameryki tym statkiem 
trwać będzie tylko 8 dni. Cena biletu jazdy w 
klasie turystycznej wyniesie w sezonie zimo­
wym 134,5 dolarów, w sezonie letnim — 141 
dolarów, w klasie III-ej zaś 125 dolarów.
(X)107-Ietni człowiek i 107-Ietni dąb.

Nowej Boruj! zmarł najstarszy człowiek 
całej okolicy gospodarz wymiernik Heinrich 
Heinze, w wieku 107 lat. W dniu urodzin tego 
starca, ojciec jego zasadził przy domostwie 
drzewo dębowe. Dąb ten zachował się do dziś 
dnia i był licznikiem wiosen tego człowieka.
(X) Powrót wydalonych z Francji.

Dzisiejszej nocy przybył do Poznania pociąg 
wiozący nowy transport reemigrantów z Fran­
cji. Transportem tym przyjechało przeszło 
300 osób wydalonych z Francji. Reemigranta­
mi zaopiekowały się poznańskie organizacje 
charytatywne.

ANTONI HRAM.

Powieść sensacyjna.
58) (Ciąg dalszy).
Gdy tylko przebrzmiał odgłos ciężkich 

»tąpań mr. Humboldta, Jack natychmiast 
podczolgał się na tamto miejsce i bez na­
mysłu wsunął rękę pomiędzy sprężyny ka­
napki. Przedmiot, jaki namacał, był zim­
ny, twardy, prawdopodobnie sporządzony 
Z żelaza, a z jego wnętrza dochodziło, le­
niwo uchwytne dla ucha, tykanie.

— Co to może być? — pomyślał Jack, 
szczerze zaciekawiony. Nie przypuszczał 
łbowiem, ażeby mr. Humboldt bez wyra­
źnej przyczyny umieszczał ów zagadkowy 
przedmiot pod siedzeniem kanapki. A mo­
że nawet cowboy nie przykładałby do tego 
tyle wagi, gdyby nie owo podejrzane tyka­
nie, wydobywające się z wnętrza metalo­
wego walca i wiele znaczące słowa dyrek­
tora, z których można się było domyśleć, 
\ż owo żelazne pudełko prawdopodobnie 
mieści w sobie materjał wybuchowy.

W pierwszej chwili Jack miał ochotę 
bliżej zbadać ów tajemniczy przedmiot, 
jednakże chęć oglądania następstw, jakie 
niewątpliwie ujawnią się w czasie wieczo­
rowego przedstawienia, okazała się silniej­
szą nad piećwszy odruch ciekawości. Nie 
rozumiał tylko, jaki cel miał w tern wszy­
stkim dyrektor Humboldt i na kim mą się

dokonać ów okrutny, szatański wprost, 
zamach.

Inne natomiast myśli, choć owijające 
się dokoła tego samego tematu, zaprzątały 
w tym samym czasie głowę mr. Humbold­
ta, siedzącego w swym dyrektorskim ga­
binecie. Obawiał się przedewszystkiem te­
go, aby jakieś' nieprzewidziane przyczyny 
nie przeszkodziły tym dwum osobom, dla 
których została przeznaczona dwukilogra­
mowa porcja pyroksyliny, w przybyciu na 
przedstawienie.

"Wprawdzie dyrektor Humboldt do­
brze znał systematyczność i punktualność 
Ronickiego, wobec czego powinien być 
spokojnym, iż skoro przed godziną zamó­
wi! telefonicznie lożę, to niewątpliwie 
przybędzie wraz z narzeczoną, ale tern nie 
mniej ostatnie, przykre doświadczenia 
przekonały go zbyt wyraźnie, że los lubi 
płatać złośliwe figle.

— Od tej przeklętej soppockiej afery 
prześladuje mnie wyraźny pech, — zauwa­
żył mr. Humboldt półgłosem — a to mu­
szę poczytać sobie za ostrzeżenie, że już 
najwyższy czas wycofać się z tej śliskiej 
branży i zacząć spokojny żywot bogoboj­
nego obywatela. Z ogniem igrać nie mo­
żna... — dodał w myśli — gdyż lada iskra 
może przerodzić się w olbrzymi płomień, 
który nie da tak łatwo stłumić się, jak pier­
wsze zarzewie...

A jednak, pomimo iż tego rodzaju my­
śli już od dość dawna napadały go w chwi­
lach coraz to częstszych niepowodzeń, nie

potrafił odmówić sobie tej wielkiej przy­
jemności, jaką sprawiało mu igranie z gro- 
źnem niebezpieczeństwem. Może zbyt sil­
nie wierzył w swoją szczęśliwą gwiazdę, a 
może pchała go do tego chęć zemsty w sto­
sunku do tych wszystkich, którzy unice­
stwiali jego podłe zamiary.

Bo czyż można sobie inaczej wytłuma­
czyć to wyraźne igranie z niebezpieczeń­
stwem. Oto miast poczytać sobie za osta­
teczne ostrzeżenie tę okoliczność, że udało 
mu się olbrzymią sumą przekunić więzien­
nego dozorcę, który ułatwił mu potajemną 
ucieczkę, wobec nieuchronnie ciążącego 
widma śmierci na elektrycznym krześle, 
które najprawdopodobniej nie ominie jego 
współpracowników, Billa Monktona i 
Francka, on, Józef Zilberman, a obecnie 
Adolph Humboldt, dobrowolnie przybył 
do Chicago. Osobiście był przekonany, że 
pchała go do tego chęć zemsty na Ronic- 
kim, bezpośrednim sprawcą jego nieszczę­
ścia, gdy w samej rzeczy można to było je­
dynie poczytać za zrządzenie losu, gotują­
cego zbrodniarzowi godną zapłatę za stra­
szne czyny jego podłego ż^cia.

Ale mister Adolph Humboldt nie my­
ślał o tern. Bajońskie sumy, ulokowane w 
zagranicznych bankach, miały mu zapew­
nić spokojny żywot, a narazić, nrzed opu­
szczeniem Chicago raz na zawsze, chciał 
jeszcze oczy napaść widokiem swojej ostat­
niej potwornej zbrodni. Chciał, stojąc znie­
ruchomiały w pośrodku areny, dokoła 
której w takt bęb ’"•* metalicznych dźwię­

ków trąb będzie pędził z szaloną szybko­
ścią „Krwawy Sęp“ na dzikim, stepowym 
rumaku, słyszeć głuchy, potężny huk pie­
kielnej maszyny, zainstalowanej pod sie­
dzeniem Stefana i Anity, i widzieć krwawe 
strzępy ich ciał pod szczytem głównego 
masztu.

To miał być finisz ostatniego programu 
cyrku „Wictorja“; ostatni spektakl na po­
żegnanie dyrektora Adoloha Humboldta, 
odjeżdżającego na południe, do pełnej 
wschodniego czaru, słonecznej Kalkuty.

ROZDZIAŁ XXI.
Zemsta cowboy'a.

Cyrk zamarł w dręczącej ciszy oczeki­
wania.

Tysiące spiętrzonych piramidalnie głów 
odwróciło się w jedną stronę i ciekawe 
spojrzenia oparły się na drzwiach, przesło­
niętych zieloną kotarą.

Aż nagle, jak uderzenie gromu ryknę­
ły mosiężne trąby i „Krawy Sęp“, niczem 
burza, wpadł na obszerną, arenę.

Jego barwny, indyjski pióropusz falo­
wał w takt szalonego biegu konia, a pióra 
ostremi brzegami lotek wygwizdywaty ja. 
kąś złowieszczą, choć dawno zapomnianą 
pieśń dzikich Pawnisów, Komanczów czy 
Arikarów, przebiegających olbrzymie po­
łacie pustennych preryj. Przynajmniej tak 
zdawało się zachwyconym, żądnym tego 
rodzaju emocji, tysięcznym tłumom cyr­
kowej publiczności.

(Ciąg dalszy nastaw»1
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üe śląshich, leopczU i huf

Polska ustawa o ubezpieczeniu emery- 
talnem robotników co prawda na Górnym 
Śląsku nie obowiązuje. Sprawę bowiem in­
walidztwa robotnika śląskiego reguluje 
stara pruska ustawa, znowelizowana usta­
wami Sejmu Śląskiego. Tem nie mniej je­
dnak konieczną jest rzeczą, aby robotnik 
Śląski zorjentowany był w świadczeniach, 
jakie daje robotnikowi polska ustawa o 
ubezpieczeniu emerytalnem.

Poniższe wyjaśnienia ułatwią dokładne zor­
ientowanie się w tej sprawie.

Rodzaje świadczeń emerytalnych.
Świadczenia emerytalne są następujące: a) 

renta inwalidzka, b) renta wdowia, c) renta 
sieroca, d) dodatki do rent, e) zapomoga po­
śmiertna i f) świadczenia lecznicze.

Warunki przyznawania świadczeń.
Świadczenia powyższe (z wyjątkiem jedno­

razowej odprawy pośmiertnej) uzależnione są 
«>d przebycia pewnego okresu w ubezpieczeniu, 
zayli t. z w. „okresu wyczekiwania“. Okres ten 
mierzy się tygodniami składkowemu i wynosi 
200 tygodni składkowych, które winny przypa­
dać na okres ostatnich 10 lat, z czego conaj- 
öiniej 50 tygodni składkowych na okres ostat­
ni eh 8-ech lat.

Jeżeli tedy robotnik ma 200 tygodni skład­
kowych w okresie dłuższym, niż lat 10, nie bę­
dzie miał prawa do renty inwalidzkiej.

Do wymienionych okresów 10-ciu i 3-ech lat 
nie wlicza się czasu bezrobocia, czasu pobiera­
nia zasiłków w Ubezpieczalni. czasu pobiera­
nia renty wypadkowej (nie mniejszej niż 40% 
renty pełnej) i czasu obowiązkowej służby 
wojskowej. Naprzykłiad: jeżeli robotnik w okre­
sie 15 lat miał 2 lata służby wojskowej i 3 lata 
bezrobocia, należy te 5 lat odliczyć od lat 15-tu, 
wtedy pozostanie lat 10 i robotnik ten będzie 
mila! prawo do renty inwalidzkiej.

Warunek, aby tygodnie składkowe przypa­
dały na ostatnie 10 lat (z czego conajmniej 50 
tygodni na ostatnie 3 lata) nie będzie wyma­
gany od osób, które kiedykolwiek przebęd^ 
w ubezpieczeniu 1.000 tygodni składkowych.

Renta inwalidzka.
Za inwalidę ustawa uważa: 1) tego, kto

wskutek choroby, ułomności fizycznej lub umy­
słowej, bądź też wskutek upadku sił fizycz­
nych lub umysłowych stał się niezdolny do za­
rabiania własną pracą trzeciej części tego, co 
sarabia w danej miejscowości osoba w pełni sił 
fizycznych i umysłowych o podobnem wy­
kształceniu i uzdolnieniu; 2) kto ukończył 65 
rok życia.

Renta inwalidzka składa się z kwoty zasa­
dniczej (10—16% przeciętnego zarobku) je­
dnolitej dla wszystkich rencistów, którym w 
danym roku przyznano świadczenia rentowe, 
oraz kwoty indywidualnej, wymierzonej na pod­
stawie przeciętnego miesięcznego zarobku u- 
bezpieczonego w o kresę przebytym w ubezpie­
czeniu. Dla osób, które przebyły w ubezpiecze­
niu nie więcej, niż 416 tygodni składkowych 
(8 lat) kwota indywidualna wynosi 10% prze­
ciętnego zarobku, po upływie 8 lat od lat 16-tu 
ubezpieczenia (832 tyg. składkowych), kwota 
ia wzrasta o %%> na rok, w okresie od 17 do 
24 lat ubezpieczenia wzrasta o 1% za każdy 
rok, od 26 do 36 lat — wzrasta o 1%% za ka­
żdy rok. Po 36 latach ubezpieczenia kwota in­
dywidualna dochodzi do 40% przeciętnego za­
robku i wtedy przestaje wzrastać.

Otrzymującemu rentę inwaldzką przysługu­
je dodatek na każde dziecko, wynoszący 1/10 
kwoty zasadniczej, oraz 10% przeciętnego mie­
sięcznego zarobku.

Renta wdowia.
Renta wdowia poinwalidzka przysługuje 

wdowie, która ukończyła 60-ty rok życia, wcze­
śniej zaś wtedy, jeśli jest inwalidką, t. j. utra­
ciła więcej, niż 2/3 zdolności do zarobkowania.

Renta wdowia wynosi połowę renty inwa­
lidzkiej, jaką pobierał, lub do jakiej miałby 
prawo zmarły mąż.

Renta sieroca.
Renta sieroca przysługuje chłopcom do 17, 

a dziewczętom do 18 roku życia. Renta ta wy­
nosi 1/5 renty, którą pobierał, lub do której 
miałby prawo zmarły. Jeżeli sieroty nie mają 
ani ojca ani matki,, sumę rent sierocych pod­
wyższa się o 15%. Suma rent poinwalidzkich 
wdowy (wdowca) i sierot, lub suma rent sierot 
nie może przekraczać renty, którą otrzymywał 
zmarły, lub do której miałby prawo.

Dopłata do rent.
Do rent inwalidzkich, wdowich i sierocych, 

obliczonych na podstawie zarobku nieprzekra- 
czającego 36 zł tygodniowo — dodawane są 
roczne dopłaty, tem wyższe, im mniejsze są 
przyznawane renty.

Jednorazowa zapomoga pośmiertna.
Jednorazowa zapomoga pośmiertna przysłu­

guje rodzinie zmarłego ubezpieczonego lub ren­
ciście w wysokości jego miesięcznego zarobku,

przyczem kwota ta nie może być mniejsza od 
zł 75. Okres wyczekiwania nie jest potrzebny 
dla przyznania zapomogi pośmiertnej, przysłu­
guje ona rodzinie, jeżeli zmarły przebył w ubez­
pieczeniu emerytalnem choćby jeden dzień. Pra­
wo do zapomogi pośmiertnej jest niezależne od 
Zasiłku pogrzebowego, wypłaconego przez U- 
bezpieczalnie Społeczne z funduszów ubezpie­
czenia na wypadek choroby.

Lecznictwo,
Ubezpieczony, który w ciągu ostatnich 10 

lat przebył w ubezpieczeniu 200 tygodni skład­
kowych, niezależnie od emerytalnego prawa do 
renty ma prawo do dalszej pomocy leczniczej, 
jeżeli po wyczerpaniu 26-cio tygodniowego o- 
kresu zasiłkowego i leczenia w Ubezpieczała! 
jest nadal chory na tę samą chorobę.

Specjalne uprawnienia górników 
i hutników.

Ponieważ praca w górnictwie i hutnictwie 
jest cięższa i niebezpieczniejsza, niż w innych 
gałęziach przemysłu, górnicy i hutnicy korzy­
stają^ ze specjalnych uprawnień.

Górnicy i hutnicy otrzymują rentę: a) po 
ukończeniu 60 lat życia, jeżeli przebyli w u- 
bezpieczeniu conajmniej 750 tygodni składko­
wych, b) jeżeli tracą ponad 50% zdolności do 
zarobkowania i przebyli w ubezpieczeniu conaj­

mniej 600 tygodni składkowych, z czego 50 ty­
godni w ciągu ostatnich 4 lat przed utratą 
zdolności do zarobkowania.

Wdowa po górniku lub hutniku otrzymuje 
rentę, po ukończeniu 50 lat, bez względu na 
zdolność do Zarobkowania.

Robotnicy nieubezpieczeni przed 1 stycznia 
1934 r.

Ubezpieczenie emerytalne robotników na te­
renie województw południowych, centralnych i 
wschodnich zaczęło obowiązywać dopiero z dn. 
1. stycznia 1934 roku. Robotnikom, którzy w 
tym terminie przekroczyli 65-ty rok życia, t. j. 
granicę wieku ubezpieczenia, a nie mogli — z 
braku ubezpieczenia emerytalnego — nabyć 
praw do renty, ustawa scaleniowa przyznała 
stałe zaopatrzenie w wysokości zł 20, miesięcz­
nie. Zaopatrzenie starcze otrzymują osoby, 
które nie mają niezbędnych środków utrzyma­
nia, a w ciągu ostatnich 14 lat przed 1. stycz­
nia 1934 r. pozostawały przynajmniej przez 4 
lata w zatrudnieniu. Zaopatrzenie to otrzymu­
ją również wdowy i sieroty po nich.

Przyznawanie świadczeń.
Świadczenia emerytalne robotnikom przyzna­

je Zakład Ubezpieczeń Społecznych. Podania o 
te świadczenia należy zgłaszać do najbliższej 
Ubezpieczalni Społecznej.

W związku z niegasnącym sporem o Gran Chaco między Paragwajem a Boli w ją podajemy 
zdjęcie typowego krajobrazu pogranicznego.

Dalsza poprawa w hutnictwie
Produkcja hutnictwa żelaznego w maju 

r. b. przedstawiała się następująco (w to­
nach): surówka 29.625, stal 81.118, wytw. 
walc. 62.001, rury 4.728. W porównaniu z 
kwietniem r. b. (przy tej samej liczbie dni 
roboczych) produkcja surówki wzrosła o 
3,4%, stali o 2,1%, wytw. walc. o 3,8%, 
rur o 15%. Wzrost ten tłumaczy się dalszą 
sezonową poprawą i większym napływem 
zamówień prywatnych. W porównaniu z 
majem r. ub. produkcja surówki spadła o 
18%, natomiast produkcja stali wzrosła o 
4,7%, wytw. walc. o 7,9% i rur o 39,5%. 
Wszystkie te liczby świadczą naogół o tem, 
że poprawa w hutnictwie Żelaznem postę­
puje dalej.

Wzrost zbytu węgla w maju
Krajowy zbyt węgla w miesiącu maju 

wzrósł nieco w porównaniu z kwietniem. 
Przyczyniło się do tego większe uruchomie­
nie cementowni oraz cegielni, a częściowo 
większe zapotrzebowanie cukrowni, ze 
względu na przygotowania do kampanji. 
Wzrost ujawnił się głównie dla gatunków 
przemysłowych. W wywozie węgla do Au- 
strji i Czechosłowacji nie zanotowano w 
miesiącu sprawozdawczym żadnej zmiany. 
Ostatnie zarządzenia włoskie wpłynęły m, 
obniżenie przewidzianego eksportu węgla 
morzem do Wioch. Odbiór krajów skan­
dynawskich obracał się w ramach umów, 
zawartych z importerami. Również wy­
woź do Belgji i Holandji był normalny, Na 
podkreślenie zasługuje zwiększenie wywozu 
morskiego do Jugosławji.

900 niewidomych rocznie
Na podstawie sprawozdań Zakładu U. 

bezpieczeń od Nieszczęśliwych Wypadków 
ułożona została ciekawa statystyka utraty 
wzroku podczas pracy. Jak się okazuje, 
przeciętnie do 900 robotników traci wzrok, 
naskutek oparzeń, uderzeń i t. d. przy ob­
słudze maszyn, w przemyśle chemicznym i 
innych.

Zlikwidowany zatarg o zarobki
Robotnicy z Zagłębia Dąbrowskiego, 

zatrudnieni przy regulacji Czarnej Przem- 
szy pod Mysłowicami, wystąpili przed pans 
tygodniami z żądaniem zrównania ich w 
zarobkach z robotnikami śląskimi. Wy­
tworzyła się bowiem taka sytuacja, że ro­
botnicy Zagłębia Dąbrowskiego, jakkolwiek 
wykonywali te same roboty, co i robotni­
cy ze Śląska, byli jednak gorzej płatni. O- 
trzymywali bowiem na dniówkę zł. 2.60, 
podczas gdy robotnicy ze Śląska zł. 3.30. 
Żądanie swe robotnicy poparli strajkiem 
protestacyjnym. Sprawa została ostatnio 
załatwiona pomyślnie dla robotników przez; 
Inspektorat pracy w Sosnowcu.

Amerykańskie obyczaje w Anglii
Londyn, w czerwcu.

Koniunktura na odszkodowania za niedo­
trzymanie obietnicy zaślubin kształtuje się 
w Anglji w tym roku niezbyt pomyślnie dla 
zainteresowanych. Obyczaje amerykańskie, 
które w tej dziedzinie zakorzeniły się tutaj 
od dłuższego już czasu, mają dotychczas do­
bre i wygodne oparcie w jurysprudencji an­
gielskiej, która nie zna kodeksu pisanego, 
lecz przystosowuje się do warunków życio­
wych.

W ostatnich tygodniach dużym rozgłosem 
w sferach towarzyskich Londynu „cieszyły" 
się dwie sprawy o odszkodowanie, w których 
głównemi osobami był baronet St. John Mild- 
mey, oraz lord Revelstoke. Baronet Mildmey 
nawiązał romans podczas kuracji w sanato- 
rjum z przystojną pielęgniarką. Lord Re­
velstoke, pochodzący z arcybogatej rodziny 
bankierskiej Baring‘ów, mając lat 19, zako­
chał ■ się w 24-letniej Angel i Joyce, wielo­
krotnej zdobywczyni tytułu królowej piękno­
ści, a zarazem podrzędnej aktorce filmowej.

Obie „narzeczone“ wystąpiły do sądu ze 
skargą o niedotrzymanie słowa. Obie prze­
grały sromotnie. Pielęgniarka, miss Fender, 
ze względów proceduralnych. W pierwszej 
instancji przyznano miss Fender odszkodo­
wanie (o to właściwie chodziło) w sumie 
2000 funtów, w drugiej zaś instancji sąd o- 
rzekł, iż pretensje skarżącej muszą odpaść, 
albowiem w tym czasie, gdy baronet obiecy­
wał pielęgniarce, iż się z nią ożeni, rozwód 
baroneta nie był jeszcze doprowadzony do 
końca, de jure był on zatem żonaty, a jako 
taki nie mógł zobowiązywać się do zaślubie­
nia miss Fender.

Angela Joyce przegrała swoją sprawę je-

(Korespondencja własna.)
szcze dobitniej. Jedyną bronią w jej ręku 
była paczka pożółkłych listów, któremi zako­
chany po uszy 19-letni młodzieniec zasypy­
wał miss Joyce. Odczytanie tych listów, u- 
trzymanyeh w tonie i stylu przesadnie ro­
mantycznym, ośmieszyło gruntownie lorda 
Revelstoke i ubawiło setnie publiczność. Po­
mimo swego zaślepienia, zrozumiałego zre­
sztą w tym wieku, lord (wówczas student) 
ani jednem słówkiem ni,e zdradził w listach 
rzekomych zamiarów poślubienia miss Joyce. 
I to go uratowało. Listy lordowskie spoczy­
wały spokojnie kilka lat w biurku aktorki, 
która przypomniała sobie o ich egzystencji 
dopiero wówczas, gdy dowiedziała się z pra­
sy, że lord Revelstoke żeni się. Wtedy do­
piero zdecydowała się piękna Angela wy­
stąpić do sądu o odszkodowanie a jednocze­
śnie 'rozesłała do amerykańskich tygodników 
swoją fotografję z rzewnym komentarzem. 
Jaką potęgą jest reklama, jaką może okazać 
pomoc słabo świecącej gwiaździe filmowej — 
z tego zdawała sobie sprawę dokładnie pięk­
na Angela. Intencją jej było nie wprowa­
dzać sprawy na formu sądowe, ale uzyskać 
od arcybogatego lorda przyzwoite odszkodo­
wanie na drodze ugody. Młody lord wyka­
zał jednak dużą odwagę.cywilną, odmawiając 
aktorce satysfakcji i narażając się na wy­
ciągnięcie niezbyt miłej sprawy na forum 
publiczne.

Głośnem echem obiegły obie rozprawy 
całą Anglję i sprowokowały sfery prawnicze 
do podjęcia gorącej dyskusji na temat zasad­
niczy — odszkodowań za niedotrzymanie 
obietnicy zaślubienia miss Iks czy Ygrek.

Młyny sprawiedliwości mielą w Anglji 
długo i powolnie.' Już od 1754 roku obowią­

zuje prawo, że każda dziewczyna, która może 
dowieść, iż jej wybrany mówił z nią o obrącz 
ce ślubnej, może domagać się przed sądem 
odszkodowania za niedotrzymanie obetnicy. 
Praktyka sądów angielskich dowodzi, że 
przyswoiły one sobie ostatnio pogląd na t. 
zw. kontrakt ślubny, jako na zwykły kon­
trakt handlowy, n. p. kontrakt na dostawę 
sera. Kontrakt nie został wykonany, nale­
ży więc zbadać czy i jakie były rzeczywiste 
straty i koszty strony ew. poszkodowanej. 
Jest to odstępstwo od zasady odszkodowania 
a priori, jako kary za niedotrzymanie obiet­
nicy. Reformy w istniejącej praktyce sądo­
wej domagają się oczywiście mężczyźni, któ­
rzy dość często stają się przedmiotem szan­
tażu. Podobno, jak twierdzą świadomi rze­
czy, liczba tak zwanych tutaj „breach of pro­
mise , t. j. potajemnych odszkodowań wza- 
mian za obietnicę niewywlekania sprawy na 
forum sądowe, jest bardzo wysoka i sięga 
conajmniej kilku wypadków tygodniowo. Jest 
to b. dużo, jeśli się zważy, że tego rodzaju 
sprawy rozgrywają się tylko w sferach za­
możniejszych.

W każdym razie pewne jest już dzisiaj, 
że sprawy sądowe o „breach of promise“ bę­
dą się odtąd toczyć przy drzwiach zamknię­
tych, co wpłynie, jak się tego spodziewają 
prawnicy, na znaczne osłabienie konjunktury 
odszkodowawczej i zahamowanie zapędów, 
żądnych reklamy i łatwych zysków.

Obyczajowość amerykańska w . dziedzinie 
prawa małżeńskiego poczyniła w murze an­
gielskiego purytanizmu i pruderji duże wy­
łomy. Dziś jednak rozpoczyna się nawrót, 
choć nie do dawnych czasów, ale poprzez re­
formy do uzdrowienia stosunków. Bv&-
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Dobre rady ogrodnicze
Notatnik ogrodowy na miesiąc czerwiec

Ogród owocowy: Szkodniki należy tępić 
wytrwale. Wystąpił na różnych gatunkach 
drzew namiotnik (Styponomenta malinellus). 
Oprzędy, w których znajduje się ten szkod­
nik zbierać i palić. Również mszyca krwista 
silnie wystąpiła. W miesiącach letnich zwal­
cza się tego szkodnika w ten sposób, że gnia­
zda, znajdujące się na młodych gałązkach 
pędzlujemy spirytusem denaturowanym, a na 
konarach i pniach zasmarowujemy naftą. 
Rany na drzewach, które mogą powstać od 
przemarznięcia, raka, gumy łub innych u- 
ezkodzeń, wyciąć do zdrowego mi'ejsca, na­
trzeć ranę octem winnym lub szczawiem, na­
stępnie zasmarować maścią ogrodniczą, a 
głębokie rany papką zrobioną z gliny, sier­
ści i terpentyny. W razie suszy drzewa o- 
wocowe rodzące dwukrotnie obficie podlać, 
szczególniej zaś jabłonie, śliwy i grusze. 
Przerwać zawiązki owocowe jeżeli zaobser­
wujemy ich nadmiar. Usuwać dzikie pędy 
w koronach drzew (wilki) jak również od­
roślą korzeniowe. Czereśnie i wiśnie chro­
nić przed wróblami. Na drzewach formowa­
nych rozpinać pędy i przewodniki. Na wino­
rośli wyłamywać wszystkie niepotrzebne pędy, 
^ostawiając owocujące i zastępcze. Łozę o- 
Wocującą przyciąć nad 3-cim listkiem nad 
Owocem, pędy (łozę) zastępcze przyciąć gdy 
dorosną 60 cm, a przy sznurach poziomych, 
gdy dorośnie 150 cm. Zrywać agrest na 
kompoty.

Ogród warzywny: Warzywnik obficie 
»odlewać, ziemię wzruszać (motykować), 
pielić. Zakończyć zbiór rabarbaru, a wyrą­
bujące szypuły kwiatowe obcinać. Opróż­
nić z przedplonów (rzodkiewki, sałaty, spi- 
Ir.ku, kalarepy) grządki w czasie od 1 do 15 
tzarwca, przekopać głęboko, podlać, następ­
nie, ażeby ziemia się uleżała, w następnym 
Iniu rozsiać nawozy sztuczne 100—200 gr 
Saletry wapniowej, 100—200 gr soli potaso­
wej 40%, 200 do 300 gr supertomasyny w 
Stosunku na 10 m-. Do 5 czerwca można wy­
sadzać z doniczek pomidory, ogórki, (melony 
. kawony, które można sadzić na dołach za­
bawionych ciepłym końskim nawozem), do 
iQ czerwca można wysadzać cebulę z rozsady 
fraz wysiać ogórki po raz ostatni. Do 25 
fcerwca można wysadzić kapustę białą, wło­
ka, kalafiory (duńskie wczesne) oraz wy­
lać marchew, buraki, fasolę i groch. Na 
joczątku czerwca zasilić pogłównie wszyst­
kie kapuściane oraz pomidory i selery na­
wozami sztucznemi wysiewając 100 gr sale­
try wapniowej na grządkę 10 m-. Paliko­
wać pomidory. Okopać wczesne kapusty, 
grochy, fasolę. Przerwać gęste wschody 
parchwi, pietruszki, buraków, ogórków oraz 
(motykować i opielić. Przerywanie i pie- 
Enie uskuteczniać zawsze po deszczu, gdy 
)iemia jest wilgotna. U pomidorów wyła­
pywać wszystkie boczne (drugorzędne) pędy 
ak również nie zapominać podlewania i za­
piania pomidorów w odstępach co 2 tygod- 
iie najlepiej nawozem ogrodowym marki 
Chorzów, w ilości 10 gr pod krzak. Czer­
wiec dostarcza nam dużo zdrowych warzyw, 
rprócz sałat, szpinaku i kalarepy, których

zbiór rozpoczęliśmy w maju; zbieramy je-j Papaver), łubiny (Lupinus), naparstnica 
szcze groszek cukrowy, fasolę szparagową, (Digitalia), ostróżki (Delphinium), goździ-
a z końcem miesiąca kapustę i kalaf jory. 
Do ważnych robót w ogrodzie warzywnym 
należy również niszczenie motyla — bielinka. 
Najłatwiej niszczyć jajka, które motyl składa 
na spodniej bleszce liściowej. Zbierać, prze­
rabiać, zasilać komposty kloaką i gnojówką. 
Ustępy dezynfekować, najlepiej przez posy­
pywanie zawartości dołu miałem torfowym 
(co drugi dzień).

Ogród ozdobny: Ogródek utrzymać we
wzorowym porządku. Kosić trawnik, obci­
nać brzegi, graeować i czyścić ścieżki, pielić 
z chwastów trawniki, kląby, rabaty. Usunąć 
przekwitujące bratki, niezapominajki, sto­
krotki i zastąpić letniemi kwiatami. Usta­
wić w ogródku w miejscu cienistem rośliny 
pokojowe. Usuwać kwiatostany z okwitłych 
bylin i krzewów ozdobnych (tilak), nato­
miast u takich krzewów, których kwiatosta­
ny tworzą ozdobę jak głogu (Contaegus), 
bzu czarnego (Sómbneus), machonji (Ber­
beris aquifolium) kwiatostanów nie usuwa­
my. Teraz jest też najlepsza pora cięcia i 
przecinania wszystkich krzewów, które kwit­
ną na wiosnę. Rozpinać i przywiązywać do 
podpórek pnącze. Usuwać odroślą korzenio­
we u drzew i krzewów szczepionych. Prze­
prowadzić strzyżenie i przycinanie bukszpa­
nów i żywopłotów. W czasie suszy podlewać 
i kropić rośliny ozdobne, a szczególniej ko- 
nifery (iglaste). W czerwcu ogródek ozdob­
ny bogaty jest w wiele kwitnących bylin i 
krzewów, które w tym roku dużo wcześniej 
zakwitły. Najpiękniejsze są: pi won je, ko- 
saćce (Iris), dzwonki (Componula), maki

ki trwałe. W czerwcu zakwitają „królowe 
kwiatów“ — róże.

W pokoju: W czerwcu wynosimy resztę 
kwiatów do ogródka lub ustawiamy na bal­
konie. Najodpowiedniejszem miejscem dla 
tych roślin jest półcień. Należy pamiętać o 
regularnem podlewaniu, opryskiwaniu i za­
silaniu. Zakończyć dekorację okien i balko­
nów a rośliny wysadzone w skrzynkach co­
dziennie obficie podlewać, a co dwa tygod­
nie zasilać nawozem ogrodowym Chorzów 
lub Tesp. R.
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Składajcie datki 

dła bezrobotnych
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Jak chronić zwierzęta przed owadami.
Owady, jak muchy, komary, bąki, niepoko­

jąc zwierzęta domowe, nietylko ujemnie wpły­
wają na ogólny ich stan, lecz mogą być jeszese 
pośrednikami w rozszerzaniu chorób zaraźli­
wych. Niektóre z nich odżywiają się krwią 
zwierząt. Przez ukłucie i wprowadzenie w ten 
sposób swego ryjka do tkanek, mogą przenosić 
zarazek chorobowy od jednego osobnika do 
drugiego. Inne znów zlizują różne płynne sub­
stancje, przeważnie wydzieliny organizmu zwie­
rząt, Te ostatnie w równej mierze są niebez­
pieczne pod względem rozszerzania zarazków, 
jak i pierwsze. Tak n. p. szczególnie chętnie 
rzucają się muchy na krew, występującą z przy­
padkowych ran lub ukłucia innych owadów, co 
staje się niebezpieczne, jeżeli zwierzę chore jest 
na jakąś zaraźliwą chorobę. Dla ochrony zwie­
rząt przed owadami, a zwłaszcza przed bąka­
mi, należy zwierzęta co dwa tygodnie obmywać 
odwarem, z liści orzechowych, a nadto nacierać 
uszy, brzuch i inne miejsca delikatne olejkiem 
jałowcowym lub innym, mającym dla owadów 
woń -odstraszającą. Ażeby ochronić zwierzęta 
od owadów w stajniach, należy otwierać tyiko 
te drzwi, które obrócone są na północ lub na 
wschód, inne zaś szczelnie zamknąć i wszelkie 
otwory zasłonić gęstą siatką drucianą.

Rady dla rolmkdw na czerwiec
W polu.

Obredlać i gdzie tylko obsycha gracować 
w uprawach rzędowych. Nie ustawać z pie- 
lonką, chwastów nie powinno być nigdzie,

niej dokonywać drenowania i wapniowania. 
Na ziemiach poleśnych, rudych, słabych siać 
tatarkę, a na suchych piaskach łubin żółty. 
Na lepszych czas jeszcze do połowy miesią-

cinać lub zasypywać kainitem. Rozpocząć 
uprawę ugorów, podorując płyciutko, pocźem 
zaraz wał — brona. Sprężynówka dokona 
reszty. Stosowanie ugoru wskazane na zie­
miach zachwaszczonych i niedorobnych. Na 
innych siać mieszanki. W ugorze najporęcz-

Na wysokim poziomie stojąca hodowla krów na zachodzie Europy, daje swojego rodzaju re­
kordy. Oto rasowa krowa, z okolicy Linza (Austrja), która w ciągu roku dała 10.235 litrów 

mleka, przyczem dzienny udój w miesiącu czerwcu wynosił 41,5 litra.

wiać liche łąki przez nawożenie kompostem, 
drapanie skaryfikatorem i tylko w ostatecz­
ności przez gruntowną uprawę pługiem. Rui- 
wnik doflaneować, żeby pole było zwarte. 
Wsiać łubin w bulwę i w ziemniaki na pia­
sku. Chwasty z pól i wykosy niezdatne na 
paszę wywozić na kompost, a nie zostawiać 
w bruzdach. Tak samo wyskrobki z rowów, 
które teraz poprawiać, odnawiać.

W sadzie.
Drzewka posadzone, szczególnie wiosną, 

należy często i obficie podlewać. W tym 
czasie można jeszcze drzewa zasilać nawoza­
mi płynnemi. Na drzewach przeszczepionych 
w miarę coraz większego rozwijania się pę­
dów szlachetnych, usuwać pozostawione pa­
liczki, a pędy formować. Tępić w dalszym 
ciągu szkodniki drzew owocowych, jak prząd­
kę pierścienicę, owocówkę jabłkówkę, przed- 
zimka i inne środkami, jak zieleń paryska, 
kuproarsole i inne. Skraplać drzewa owoco­
we 1% cieczą bordoską przeciwko grzybkom. 
Okopywać kapusty i nawozić w okółkę po­
miotem. ptasim i gnojówką. Wycinać wici, 
odrostki korzeniowe w sadzie i w szkółce.

Przy inwentarzu.
Krowom, jeżeli pastwisko nie wystarcza, 

dodawać zielonki, a dobrym mlecznicom tak­
że i otrąb. Cielętom nie skąpić owsa. Chro­
nić inwentarze od much. Słać mocno, żeby 
dobrego nawozu przybywało. Opatrzyć i 
naprawić maszyny żniwne, narzędzia i mło- 
carnie. Na śpiechrzu, w razie pojawienia 
się wołka, usunąć zboże, a pomieszczenie wy- 
kadzić siarką lub formaliną.

Ogrodnictwo społeczne
w świetle cyfr

Ogrodnictwo działkowe i przydomowe mó­
wiłaby nazwać jeszcze ogrodnictwem społecznem 
fce względu na cel, jakiemu służy i w odróżnie­
niu od ogrodnictwa zawodowego albo handlo­
wego, które jest własnością i przywilejem ogrod- 
ników-specjalistów.

Ogrodnictwo zawodowe przedstawia poważ- 
hą gałąź życia gospodarczego naszego kraju 
ł opiera się na kalkulacji i prawach handlo­
wych. Ogrodnictwo społeczne jest własnością 
całego społeczeństwa i różni się od pierwszego 
üasadami i celami ideowemi, kulturalnemi, wy­
chowawczemu i estetycznemu, które w życiu na­
rodów kulturalnych odgrywa nadzwyczaj waż- 
łią rolę.

Ogrodnictwo działkowe i przydomowe speł­
nia więc nader ważną misję społeczną, której 
Enaczenie równa się znaczeniu misji oświaty, 
opieki społecznej, opieki lekarskiej., a nawet te 
ostatnie nieraz może zastąpić, gdyż ogranicza 
znacznie potrzebę opieki lekarskiej i opieki spo­
łecznej, gdyż posiada duży wpływ na podniesie­
nie zdrowia, kultury, moralności oraz podnosi 
poziom materjalny społeczeństwa.

Dla tych względów ogrodnictwo działkowe 
i przydomowe cieszy się we wszystkich krajach 
zachodniej Europy bardzo dużem poparciem 
iwładz i społeczeństwa. Ażeby uwypuklić zna­
czenie ogrodnictwa społecznego, wreszcie żeby 
uzasadnić potrzebę szerzenia propagandy o- 
grodnictwa społecznego szczególnie na Śląsku 
I zaprosić całe społeczeństwo do współpracy — 
przedstawimy rzecz w cyfrach, które powiedzą 
nam wszystko i stwierdzą, że wartości je mu-

szą budować nie jednostki, ale wszyscy i że 
jest czas najwyższy akcję tę zrozumieć i roz­
wijać na dużą skalę.

A teraz głos mają cyfry.
W Niemczech na jednego mieszkańca wy­

pada 14 drzew owocowych, w Czechosłowacji 
18 drzew owocowych, we Francji 10 drzew owo­
cowych i 60 winokrzewów, w Polsce wypada na 
jednego mieszkańca 5 drzew owocowych, a w 
Województwie Śląskiem nie przypada ani jedno 
drzewo owocowe na mieszkańca.

Na terenach wielkich miast i osiedli prze­
mysłowych korzysta z ogrodów działkowych i 
przydomowych w Niemczech 30% ludności, w 
Belgji 42% ludności, we Francji zgórą 60% lud­
ności. Na Śląsku — biorąc pod uwagę liczbę 
wszystkich ogrodów działkowych, która wy­
nosi 18.000 i taką samą ilość ogrodów przydo­
mowych, które rozmieszczone są w miastach i 
osiedlach przemysłowych i gdy porównamy z 
liczbą mieszkańców miast i osiedli (patrz „Ślą­
skie Wiadomości Statystyczne“ kwiecień 1934), 
która wynosi zgórą 830.000 mieszkańców — ła­
two stwierdzimy, że zaledwie 4,5% naszej lud­
ności korzysta z ogrodów działkowych i przy­
domowych.

Słusznie twierdzi angielski twórca hasła: 
„Własny domek we własnym ogródku“, dr. 
Horood, że kultura ogrodnicza kraju oraz ilość 
ogrodów jest miarą, która pozwoli bardzo traf­
nie określić bogactwo i kulturę narodów. Z tern 
twierdzeniem może pogodzić się każdy nieuprze- 
dzony człowiek, gdyż prawdziwie wielka kul­
tura każe przedewszystkiem dbać o stałe wła­
sne gniazdo, o najbliższe otoczenie, o miejsce 
zamieszkania, żeby uczynić je najbardziej zdro- 
wem, najbardziej estetycznem, najbardziej kul- 
turalnem.

A tymczasem jak się ta kultura przedsta­

wia u nas w świetle faktów? Oto wielka rze­
sza społeczeństwa traci masę pieniędzy na wy­
jazd do różnych „badów“, przeważnie obcych, 
bo to ma być wskaźnikiem wielkiej kultury. 
Natomiast żałuje pieniędzy na urządzenie swe­
go ogródka, na obsadzenie skrzynki kwiatowej, 
na doniczkę do pokoju. Toteż nasze miasta, 
domy i mieszkania pod względem zdrowotnym 
i estetycznym pozostawiają wiele do życzenia.

Niski poziom ogrodnictwa społecznego ma 
oczywiście swe źródło i bynajmniej nie można 
zwalić całej winy na społeczeństwo. Źródło te­
go zaniedbania sięga czasów zaborczych. O- 
grodnictwo społeczne niema w kraju i wśród 
społeczeństwa własnej tradycji, szkoły, spowo-du 
braku wzorowych ogrodów szkolnych i kwalifi­
kowanych w tym dziale nauczycieli, nie potra­
fią wzbudzić wśród młodzieży zamiłowania do 
ogrodnictwa — co oczywiście wywiera zgubny 
wpływ na ustosunkowanie się przyszłych oby­
wateli do tej nader ważnej dziedziny, życia. Ja­
ko dalszy skutek tego jest, że społeczeństwo 
zupełnie lekceważy lub też nie docenia tej akcji.

Wyrazem wielkiego zrozumienia całego spo­
łeczeństwa i wszystkich jego sfer dla ogrod­
nictwa społecznego zagranicą — jest czynny 
współudział w tej akcji, olbrzymie środki pro­
pagandowe i uznanie dla tej pracy, która wy­
raża się w formie różnych dyplomów, medali, 
nagród pieniężnych, -odznaczeń państwowych od 
najniższych do najwyższych. Dalszą i najsku­
teczniejszą propagandą jest dobry przykład, 

| który porywa i niesie do wspólnego wielkiego 
I celu, bo przecież ogrodnictwo społeczne, to czyn­
nik, który podnosi realne wartości społeczeń­
stwa i kraju.

Mam przed sobą sprawozdanie Towarzystwa 
Ogrodniczego Francuskiego wydane z okazji 
stuletniego jubileuszu istnienia, tego towarzy­

stwa. Jubileusz ten przypadł na rok 1912. Przy 
czytaniu tego sprawozdania napawa człowieka 
nadzieja, że i u nas kiedyś tak będzie, i że sta­
nie się to wkrótce, że ogrodnictwo społeczne 
wyjdzie z impasu, że stanie się niezbędne i po­
wszechne, że społeczeństwo uzna piękny ogród 
za najwspanialszy swój salon, za najpiękniej­
szy dywan, za najcenniejszy przedmiot, za naj­
lepsze, bo trwałe i ciągłe letnisko, za szkolę 
oszczędności i wielkiej kultury, że najwyższe 
sfery i cała inteligencja będzie przewodzić 
czynnie tej akcji i postawi ją na wyżynie takiej, 
jak na to piękna i pożyteczna ta praca zasłu­
guje.

I z pewnością — może nie z okazji stulet­
niego jubileuszu, bo w czasach obecnych byłby 
to trochę zadługi okres, ale z okazji 25-cio 
letniego jubileuszu istnienia naszych Związków 
Towarzystw Ogrodów Działkowych i Przydo­
mowych i Osiedli w szeregach naszych będą 
wszyscy, jak to na 250-cio stronicowem spra­
wozdaniu Towarzystwa Ogrodniczego Francu­
skiego się czyta, a więc wszystkie sfery: rząd, 
samorządy, dyrektorzy, lekarze, literaci, arty­
ści, oficerowie, pisarze, politycy, inżynierowie, 
urzędnicy, robotnicy, rzemieślnicy, wszystkie 
wolne zawody —' wszyscy czynni, wszyscy 
świadomi znaczenia sprawy. I niewątpliwie o- 
grodnictwo społeczne odegra niepoślednią rolę 
w podnoszeniu realnych wartości i w tworzeniu 
potężnego, mocnego, bogatego, kulturalnego i 
zdrowego społeczeństwa.

Zapraszamy więc całe społeczeństwo do 
wstąpienia w szeregi Okręgowego Związku To­
warzystw Ogrodów Działkowych i Przydomo­
wych, do zapisywania się na czynnych członków 
związku i wspomagania idei ogrodnictwa spo­
łecznego.

Henrvk Rumun.
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Amerykański Savonarola
Obole „dzikusa z Luiziany1, senatora 

Huey Longa, zabiegającego -coraz usilniej o 
względy wyborców w roli szampjona spra­
wiedliwości społecznej, kryzys amerykań­
ski wyniósł na widownię życia polityczne­
go i społecznego Stanów Zjednoczonych 
postać kapłana katolickiego-, którego roz­
głos przekroczył już granice jego własnego 
kraju. Jest to ksiądz Coughlin z Detroit.

Z racji szat duchownych, które nosi i 
(kaznodziejskich wskazań, które głosi, nie­
którzy nazywają go amerykańskim Savo­
narola. Gdyby przyjąć, że jest nim w isto­
cie, byłby to w każdym razie Savonarola 
w -nowoczesnem ujęciu. Nie nosi zgrzebnej 
Włosiennicy jak jego florencki poprzednik a 
małomiasteczkowy rynek nie starczy mu 
tiuż za kazalnicę i trybunę. Zgodnie z du­
chem nowych czasów wygłasza kazania, a 
raczej przemówienia polityczne przez radio 
do wielu -milionów siu-chaczy i stara się o~ 
mrzeć swoją akcję o szerokie fundusze, 
wiedząc, że nerwem wszelkich poczynań, 
uwłaszcza w Ameryce, jest pieniądz.

„Mały kwiatuszek“.
Pochodzenia kanadyjskiego, ks. Cough­

lin jest synem zakrystiana z małego mia­
steczka Hamilton w Ontario. Studiował 
■teologię i filozofję na uniwersytecie w To­
ronto, a podczas podróży po Europie po­
głębił jeszcze swoją wiedzę, zaznajamiając 
się z problemami ekonomicznymi i finanso­
wymi.

Po powrocie, mając 25 lat, został wy­
święcony na 'księdza, poczem osiedla się w 
Royal-Oak, matem, przedmieściu stolicy 
forda — Detroit. Zawiaduje jedną z naj­
jurniejszych parafii, a miniaturowy kośció­
łek. raczej: kapliczka, w której odprawia 
nabożeństwa i którą nazwał „Little flower“ 
(maty kwiatuszek) jest jeszcze za duża dla 
tej znikomej ilości dusz katolickich z jego 
parafji.

A jednak po dwudziestu latach pracy z 
„Małego kwiatuszka“ wyrośnie olbrzymi 
kwiat i -dzięki przełomowym okoliczno­
ściom ks. Coughlin stanie się osobą, słu­
chaną przez milionowe masy. Karjera jego 
jest istotnie zadziwiająca, nawet na tle sto­
sunków powojennych, które przyzwyczai­
ły nas do błyskotliwych i zawrotnych suk­
cesów ludzi, idących drogą socjalnej i po­
litycznej demagogii.

Najpierw objawia się u- niego finansista, 
który w nim drzemie. Parafia jego zadłużo­
na jest po uszy, ale on nietylko równowa­
ży jej budżet, lecz zdobywa także fundusze 
na założenie małej radiostacji nadawczej, 
uzyskawszy od swego zwierzchnika i pro­
tektora, biskupa GalagheTa, zezwolenie na 
transmitowanie swoich kazań.

Od kaznodziejstwa do polityki.
Pierwsze kazania niedzielne ks. Cough- 

lin‘a sa dość neutralne. Tymczasem jednak 
wybucha kryzys i pogłębia się z każdym 
miesiącem. I teraz skolei budzi się w nim 
ekonomista, polityk i socjolog. Z niebywa­
łą gwałtownością i posługując się taktyką, 
która spokrewnią go z Hitlerem, atakuje je­
dnocześnie komunistów bankierów i... trak­
tat wersalski. Z ta samą dezynwolurą wy­
raża się o prohibicji, Fordzie czy Hooverze 
i nawołuje do dewaluacji dolara.

Rzecz jednak dziwną, ten ksiądz kato­
licki, który nawrócił na wiarę rzymską 
„czterech jeźdźców Apokalipsy“, potenta­
tów finansowych Morgana, Mellona, Ogden 
Millsa i Fug. Meyera, znajduje początkowo 
znacznie więcej zwolenników wśród ludno­
ści protestanckiej, niż pomiędzy katolika­
mi. Niewielu jest również tych ostatnich 
pośród coraz liczniejszej rzeszy ofiarodaw­
ców, którzy zasiłkami pieniężnymi popie­
rają jego akcję.

Oprócz uznania przychodzą wszakże i 
protesty. Do kurii biskupiej napływają skar­
gi, ale biskup Gallagher nie godzi się na 
zdezawuowanie przedsiębiorczego kapłana. 
Próbuje się skolei cenzury, by zmusić go 
do milczenia. To w. „Columbia Radio Cor­
poration“, od którego jest zależmy, narzuca 
mu kontrolę jego kazań. Ks. Coughlin po­
zornie godzi się na to ale stanąwszy przed 
mikrofonem, woła na cały świat, jaka krzy­
wda go spotkała i kontynuuje swoją kam­
panię w najlepsze.

Program jego, który od niedawna pro­
paguje pod firmą „Związku sprawiedliwo­
ści społecznej“, zawarty jest w szesnastu 
artykułach i pokrywa się mmiejwięcej z 
pierwotnym programem niemieckiego na­
rodowego socjalizmu. Jest to, krótko mó­
wiąc, odnowienie socjalne w ramach po­
rządku państwowego i nacjonalizmu eko­
nomicznego. Polityki Roosevelta ks. Cough­
lin nie potępia całkowicie, ale uważa, że 
powinna być pogłębiona i skorygowana.

Sanktuarium ks. Coughlina.
Kampanii amerykańskiego Savonaroli 

'dopisało nadzwyczajne powodzenie. Na je­
go ręce sypać się zaczęły listy ze wszyst­

kich stron Ameryki, jak również popłynął I 
strumień dolarów. Prędko też okazało się, I 
że trzeba całą akcję zorganizować i że ma­
ła kapliczka nie wystarczy już na potrzeby 
rozszerzonej na całe Stany Zjednoczone 

parafii, toteż ks. Coughlin kosztem jednego 
miliona dolarów zbudował sobie 7-piętrowy 
building z krzyżem na szczycie.

Oprócz nowej kaplicy i stacji radiowej, 
gmach ten mieści liczne biura, gdzie 160 
sekretarzy otwiera, czyta, segreguje i od­
powiada na 140.000 listów, przychodzących 
co tydzień. Pomaga im w tej pracy cała 
armia stenotypistek.

Na najwyższem piętrzę gmachu znajduje 
się sanktuarium, skąd co niedziela ks. Cou­
ghlin, otoczony sztabem specjalistów od fi­
nansów, polityki i ekoipmji, przemawia 
przez radio, licząc sobie, jak mówią, po 
14.000 dolarów za. godzinę. Windy niema w 
tym gmachu i żeby dostać się do sanktua­
rium, trzeba iść „per pedes apostolorum“ 
wąską i kreta klatką schodową, przegro­
dzona co piętro potężnemi drzwiami pan- 
cernemi, które „prorok“ sam otiviera za na­
ciśnięciem kontaktu elektrycznego.

Po dwu latach istnienia „Związek spra­
wiedliwości społecznej“ ks. Coughlm'a, li­
czy 2 i pół miliona członków i do końca

W związku z istniejącemi na terenie Rze­
szy niemieckiej ograniczeniami dewizowemi 
odbywa się cały szereg procesów, przeciw 
osobom, wykraczającym przeciw tym zarzą­
dzeniom ochronnym. Charakterystyczne jest, 
że trzeci już proces tego rodzaju wytoczono 
katolickim osobom duchownym.

W pierwszych dwóch wypadkach oskar­
żone były o przemyt dewiz zagranicę dwie 
zakonnice, które skazane zostały na 5 lat wię­
zienia każda. Obecnie analogiczny proces 
wytoczono 41-letniemu Franciszkanów!, Otto­
nowi Goertlerowi, noszącemu imię brata 
Epifacijusza, piastującemu w jednym z kla­
sztorów tej reguły, położonym w miejscowo­
ści Waldbreitbach koło Neuwied, nad Re­
nem funkcje generalnego administratora.

Oskarżony był kierownikiem Towarzy­
stwa akcyjnego „Charitas“, które właściwie 
nie było niczem Innem, jak koncernem przed­
siębiorstw, finansowanych przez Francisz­
kanów. W roku 1925-26 koncern ten podjął 
w Holandji pożyczkę na 960.000 guldenów 
holenderskich, na którą wystawił obligi. Gdy 
potem, wskutek różnych wypadków politycz­
nych kurs tych obligów spadł w Holandji do 
40—50 procent, wartości normalnej, zbiegły 
do Holandji b. dyrektor banku „Uniwersum“, 
dr. Hofius, znany już z poprzednich proce­
sów, poradził oskarżonemu, by wyzyskując 
spadek kursu, odkupił część tych obligów.

Tranzakcji dokonywał najpierw sam Ho­
fius, kredytując klasztorowi potrzebną go­
tówkę. Odpowiednie kwoty wysyłał Hofius 
za pośrednictwem banku, bez zezwolenia wła­
ściwych władz do Holandji. Oskarżony 
Goertler wyrównywał następnie konto, 
wpłacając do banku sumy, odpowiadające 
tym, jakie zostały wysłane zagranicę.

Wykupione obligi przechowywano w jed­
nym z klasztorów franciszkańskich w Ho­
landji. Podczas rozprawy jednak nie zdo­
łano stwierdzić sum wymyconych w ten spo­
sób z Niemiec, gdyż odpowiednie kwity zni-

bieżącego roku powinien zwiększyć się w 
dwójnasób, jak tego spodziewa się przynaj­
mniej sam jego twórca. W każdym razie 
wpływ jego dale się już poważnie odczuć, 
ponieważ senator Thomas, promotor ruchu 
inflacyjnego, pozostaje z nim w bliskim kon­
takcie, a nawet sam minister finansów wzy­
wał ks. Coughlin'a na konsultację. Gdyby 
nie obywatelstwo kanadyjskie i związany z 
niem brak prawa wyboru, należałoby przy­
puścić, że ks. Coughlin mógłby przy naj­
bliższych wyborach postawić swoją kan­
dydaturę na prezydenta Stanów z niejakie- 
mi szansami powodzenia.

W ostatnich dniach coprawda zaszedł 
fakt, który każe nieco sceptycznie! oceniać 
ewentualne jego szanse odegrania poważ­
niejszej roli w życiu politycznem Stanów 
Zjednoczonych. Po raz pierwszy ks. Cough­
lin wystąpił na publicznym wiecu, zorgani­
zowanym przy udziale 15.000 ludzi w De­
troit i okazało się, że ten głos, który tak 
magnetyzuje słuchaczy przez radio, nie po­
siada tej samej siły przekonywującej na pu- 
blicznem zgromadzeniu. Z tego względu 
pierwsze publiczne wystąpienie amerykań­
skiego iksiędza-polityka uważane jest w 
Stanach Zjednoczonych za częściową jego 
porażkę.

szczone zostały podczas pożaru, jaki wybuchł 
w klasztorze w roku ubiegłym.

W latach od 1932 do 1934 oskarżony 
Goertler nabrawszy tymczasem doświadcze­
nia, już obchodząc się bez pomocy Hofiusa, 
na własną rękę dalej uprawiał przemyt wa­
luty niemieckiej, wykupując nietylko własne 
obligi, ale i papiery wartościowe, jak akcje 
„A. G. Farben“ i inne, naturalnie po znacz­
nie niższym kursie. Papiery te, po sprowa­
dzeniu ich do Niemiec, puszczano na rynek 
za pośrednictwem banków, sprzedając je po 
kursie obowiązującym w kraju, a uzyskanej 
gotówki używał Goertler na oczyszczanie hi­
poteki klasztoru, na pokrycie długów i różne 
inwestycje. Wobec władz tłumaczył się, że 
akcje towarzystwo „Charitas“ otrzymywało 
w podarunku od zagranicznych klasztorów. 
W celi Goertlera znaleziono również dewizy, 
których nie zgłosił władzom, jak tego wy­
magają przepisy.

Na rozprawie zjawił się Goertler w ubra­
niu cywilnem, przyprowadzony z więzienia 
śledczego. Do winy się przyznał, oświad­
czając, że wysyłania dewiz zagranicę wyma­
gały interesy klasztoru i że jako administra­
tor dóbr klasztornych, musiał dbać o te spra­
wy. Wartość tych dóbr według bilansu z 
roku 1925 wynosiła 12 mil jonów marek. 
Goertler twierdzi jednak, że bilans ten był 
nieco „fryzowany“ — in plus, aby podnieść 
zdolność płatniczą klasztoru.

Na zapytanie przewodniczącego, w jaki 
sposób mógł tak znaczne sumy przewozić 
przez granicę, oskarżony odpowiada, że po- 
prostu miał je w kieszeni swego habitu. 
Wprawdzie wielu podróżnych poddawano re­
wizji osobistej, jego jednak przy tych rewi­
zjach omijano, jako zakonnika. Za każdym 
przejazdem miał przy sobie 15 albo 20 tysię­
cy marek, a ogólną przewiezioną przez sie­
bie sumę ocenia na około pół miljona ma­
rek, przyczem zaznacza jednak, że nie jest 
to cyfra dokładna.

Abisynja zbroi się.

W przewidywaniu możliwości zbrojnego zatargu między Abisynja i Włochami — cesarz Abi- 
syński gwałtownie zbroji swą armję. Obrazek nasz przedstawia transport karabinów maszy-..

nowych i amunicji w drodze z portu Dżibuti do Addis Abeba.

Zakony w Niemczech a przemyt walut

są przyczyną złego samopoczucia ?tp. 
Należy bezwzględnie osunąć te do­
kuczliwe cierpienia. Przy hemoroi' 

dach stosuje się.

Czepia
’ -GoedećScei-f
Do nabycia w aptekach.
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W raju milionerów
Na wyspie Palm-Beach, przy wschod- 

niem wybrzeżu słonecznej Florydy, znajdu­
je się Riviera amerykańskich miljonerów^ 
Riviera ekskluzywna, do której dostęp ma­
ją wyłącznie ci, których majątek skojarzony 
jest zarazem z pozycją towarzyską. Outsi­
derzy, dorobkiewicze świeżej daty, zwykli 
turyści, mogący sobie pozwolić na zamiesz­
kanie w jednym z dwóch wielkich hoteli 
Palm-Beach’u ci wszyscy korzystają tylko 
z prawa oddychania powietrzem w raju mil- 
jonerów. Tylko to i nic poza tern.

Miljonerzy w Palm-Beach urządzili 
„swój“ zakątek. Pobudowano przewspaniałe 
wille, pałace, urządzono przepiękne parki, 
ogrody, a wszystko inne dała hojna, rozrzut­
na przyroda podzwrotnikowa. Co tylko wy­
myślać mogła ludzka fantazja a stworzyć 
praca i pieniądz, to znalazło swoje miejscę! 
i zastosowanie w Palm-Beach.

Co robią wybrańcy fortuny w tym ziem^ 
skim raju? Stworzyli dla siebie niepisany,) 
ale ściśle przestrzegany regulamin i porzą­
dek dnia, którego nieprzestrzeganie pocią-f 
ga za sobą przykre konsekwencje, w postaci, 
wykluczenia winnego z grona wybrańców* 
Konwencjonałizm święci tryumfy. Dzień 
zaczyna się od śniadania o godzinie 9-tej ra­
no w gronie rodzinnem, o godz. 11-tej rano 
można ukazać się na plaży i zażywać kąpieli) 
do 1 popoł. W innych godzinach nie wypa­
da pokazywać się nad morzem; możnabył 
spotkać się na plaży ze służbą lub z przygód 
dnymi turystami. O godz. 1% odbywa sla 
lunch w domu, poczem popołudnie można) 
spędzać w którymkolwiek z eleganckich te ad 
roomów. O ósmej wieczorem zasiada się dof 
obiadu, co stanowi najważniejsze wydarze­
nie codzienne. Wieczorem pozostaje jako roz­
rywka partyjka bridge’a lub gra w kasynie 
Brodłey. Od czasu do czasu odbywają się 
tutaj bale i zebrania towarzyskie w salonach 
wytwornego klubu „Everglade“. Monotonja 
wywczasów, jeśli nie nuda — walczy o lepszo 
ze snobizmem ludzi, którzy chcą się wywyż­
szyć ponad otoczenie.

Stworzono Palm-Beach za cenę 40 mil- 
jonów dolarów przed wojną, a pomysł i wy­
konanie projektu należy w całości do współ­
właściciela Standard Oil Co — Henry Fla- 
glers’a. On to włożył w przedsięwięcie 40 
mil jonów dolarów i sam był niemało zdumio­
ny, gdy się później okazało, że Palm-Beach 
stało się imprezą dającą duże zyski. Do do­
brego tonu należy wśród plutokracji i finan- 
8jery amerykańskiej coroczny wyjazd na Ri- 
vierę Florydzką. Fantazja Flagler’a stworzy­
ła z zarośniętej dżunglą podzwrotnikową 
wyspy cud cywilizacji i komfortu. Palm-Be­
ach może konkurować i konkuruje skutecz­
nie z Rivierą francuską i włoską pod wzglę­
dem przepychu i bogactwa. Nie dorównywa 
im tylko pod względem swobody i wesołości. 
Może dlatego więc miljonerzy amerykańscy 
zaglądają też do Europy, aby zaznać rozko­
szy pobytu w Nizzy, Cannes, Juan-les-Pins,

M. K.
-------- OOC>-----

Losowanie bonów Funduszu 
Inwestycyjnego

Warszawa. W dniu 6 czerwca 1935 r. 
wylosowane zostały do umorzenia bony 
Funduszu Inwestycyjnego, oznaczone Nr. 
nr. 2308. 8915, 11702. 19737, 25476, 27256, 
35290 we wszystkich dziesięciu seriach, wy 
puszczonych na podstawie rozporządzenia 
ministra skarbu z dnia 10 listopada 1933 r. 
(Dz. U. R. P, Nr, 89 poz, 694). Wylosowane 
bony wykupywane sa przez kasy urzędów 
skarbowych po 100 zł za bon 25-złotowy.

Gwałtowna burza nad Koreą
Seul. Ubiegłej nocy przeciągnęła nad 

■Korea niezwykle gwałtowna burza. Według 
dotychczas otrzymanych wiadomości, naj­
bardziej ucierpiał port Gensan, gdzie hura­
gan zniszczył około 500 domów. Flotylla 
rybacka, składająca sie z 89 statków, która 
znajdowała się na morzu, nie powróciła do 
portu. Parowiec „Kaiszo Maru“ wraz z 28 
człopkami załogi zatonął.
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,(—) Dyżur lekarski w Katowicach.

Z ramienia Kasy Chorych w niedzielę. 9. 6. 
hpełnią pp lekarze: dr Neukirch, ul. 3 Maja 33 i 
/dr Ko-rn, ul. Pocztowa 14. W poniedziałek, 10. 6. 
pełnia: pp." dr Friiss, ul. Kochanowskiego 2 i dr 
,Żang, ul. W. Stwosza 3.
{—) LOPP. w hołdzie śp. Marszałkowi Piłsud­
skiemu.

Składając hołd pamięci Marszałka Piłsudskie­
go, Zarząd Główny LOPP. poświęcił specjalny 
cum er swego oficjalnego organu dwutygodnika 
,,Lot i Oibrona Przeciwlotniczo-Gazowa Polski“. 
Numer tew przedstawia się nadzwyczaj imponu­
jąco tak pod względem treści jak i szaty ze- 
-wnętrznei. Na wstępie wydrukowano apel żało­
bny Prezesa Żarz. Gł. gen. dyw. inż. L. Ber- 
beckiego zwrócony do członków LOPP. i całego 
społeczeństwa. Na czoło artykułów wybijają się 
f,Wspomnienia z Moszczenicy“ kpt. Jerzego Ba­
rana i „Z głębi żołnierskich serc“ mjra pil. Ro- 
ir.eyki. W pozostaŁych artykułach omówiono 
udział lotnictwa w uroczystościach żałobnych i 
wytyczne programowe LOPP. wynikające ze 
wskazań śp. Marszałka. Całość dopełnia kilka­
dziesiąt oryginalnych zdięć, dotychczas prze­
ważnie nieprodukowanych, portret Marszałka 
/Wojciecha Wojciecha Kossaka i piękny układ 
graficzny. Na odwrocie okładki pomieszczono 
całostronna reprodukcję czterech eskadr samo­
lotów myśliwskich defilujących nad trumna śp. 
-Marszałka. Numer wykonano na papierze kre­
dowym. Pomimo tego cena jest normalna i wy­
nosi 50 gr. W najbliższych dniach numer ukaże 
się w sprzedaży w Ośrodku Propagandy LOPP. 
>- Katowicach, ul. Mariacka 3.
I—) Żałobne posiedzenie Zrzeszenia Kupców 
żelaza.

5 bm. odbyło się w Katowicach pod przewod­
nictwem ,p. Klockiewicza uroczyste żałobne po­
siedzenie plenarne Zrzeszenia Kupców Branży. 
Żelaza i Towarów Żelaznych na Woj. Śląskie, 
ku uczczeniu pamięci zmarłego I Marszałka Pol­
ski Józefa Piłsudskiego. Przemówienie poświę­
cone pamięci Marszałka Piłsu Iskiego wygłosił 
■p. dr Chorąży,cytując też orędzie P. Prezyden­
ta, którego zebrani wysłuchali stojąc. Po prze­
mówieniu zebrani oddali hołd pamięci Marszał­
ka Piłsudskiego przez zachowanie 1 minutowe­
go milczenia.
{—) T. N. S. W. w Katowicach uczciło pamięć 
Marszałka J. Piłsudskiego.

Na posiedzeniu Zarządu Śląskiego Okręgu. 
IT N. S. W. w Katowicach przewodniczący p, 
d. Hess uczcił pamięć Marszałka J. Piłsudskiego 
odczytaniem orędzia Prezydenta Rzplitej do na­
rodu, którego obecni wysłuchali w skupieniu 
stojąc. Następnie jednomyślnie uchwalono prze­
słać z funduszów Okręgu zł 50 na kopiec do 
Krakowa, a 50 zł oddano do dyspozycji Ko mi­
tten Obywatelskiego w Katowicach, ku uczcze­
niu pamięci Marszałka J. Piłsudskiego'.
{—) Pociąg do Krakowa.

Zarząd Powiatowy NChZP. na pow. Kato­
wice zamierza urządzić wycieczkę do Krakowa, 
celem sypania Kopca Marszałka Piłsudskiego. — 
Wyjazd z Katowic nastąpiłby 18 bm. o godz. 
7,04 rano. Udział w wycieczce mogą brać wszy­
stkie polskie organizacje. Zgłoszenia przyjmuje 
Sekretatarjat Powiatowy NChZP. w Katowicach 
ul. Mariacka 13, I. p. od godz. 10-ej do 13-ej. 
Zgłaszający się winu i złożyć opłatę za przejazd 
w kwocie 3 zł 90 gr.
(—) Powtórzenie „Wielkiego Requiem“ Berlio- 
za w Kościele garnizonowym.

Największa msza żałobna „Wielkie Requiem“ 
jaka kiedykolwiek napisano, wykonana w Kato­
wicach na uroczystej akademii żałobnej ku ucz­
czeniu śp. Marszalka Józefa Piłsudskiego, po­
wtórzoną będzie 14 bm. wieczorem o godz. 20-ej 
<w kościele garnizonowym. Części Wielkiego Re­
quiem ilustrują Gniew Boży, Sąd ostateczny i 
błagania dusz w czyśćcu. Wykonawcami są: 
Chór mieszany „Ogniwo“, powiększona orkiestra 
Symfoniczna Towarzystwa Muzycznego oraz 4 
jerkiestry dęte DOKP. Policji i Wojska pod ba­
tuta dyr. Inst. Muz. St. Stoińskiego. Dochód z 
koncertu przeznaczony na Kopiec Marszalka 
Józefa Piłsudskiego. Ponieważ zainteresowanie 
koncertem jest niebywałe uprasza się o wcze­
sne zaopatrzenie w programy uprawniające do 
wejścia do kościoła. Nabyć je można w cenie 
,1 zł. we wszystkich księgarniach i składach nut 
craz w Instytucie Muzycznym, Teatralna 7. — 
Powstańcy Śl. programy nabyć mogą w Żarz. 
Głównym Z w. Powst. Śl. i OMP., lub w Żarz. 
Powiat, w Katowicach.
(—) Znaczki pocztowe u listonoszów.

Większe firmy handlowe, przemysłowe, pp. 
notariusze, adwokaci itp. mogą zamawiać zna­
czki pocztowe u listonoszów, którzy zamówione 
znaczki doręczą zainteresowanym podczas na­
stępnego chodu doręczycielskiego, pobierając 
wtedy należność za dostarczone znaczki pocz­
towe.
(—) Wpisy do szkoły gospodarskiej.

Szkoła Przysposobienia w Gospodarstwie 
Rodziunem To w. Polek w Katowicach — ogła­
sza wpisy na kurs roczny i na krótko-termino- 
we kursy różnego typu z zakresu gospodarstwa 
domowego. Bliższych infonnacyj udziela kan­
celaria szkoły Katowice, ul. Francuską 12, III. 
wejście od strony torów kolejowych

Sobota
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Szczepienia ochronne w Katowicach
dla dzieci jadących na kolonje

Katowice. 8. czerwca.
W ciągu maja i czerwca br. przeprowadzo­

no w Miejskim Ośrodku Zdrowia (ul. Dąbrow­
skiego 8) masowe szczepienia przeciwko dyf- 
terji, szkarlatynie i tyfusowi brzusznemu dla 
młodzieży wyjeżdżającej na kolonje i obozy 
letnie.

Celem tej akcji było zmniejszyć możliwość 
przeniesienia chorób zakaźnych z miejsca za­
mieszkania dzieci do miejscowości w których 
organizowane są kolonje a ponadto zapobiec 
możliwości przywleczenia tych chorób przy po­
wrocie a kolonji do Katowic.

Jak z tego wynika, akcja ta ma poważne 
znaczenie społeczne zwłaszcza, że wzmożony 
ruch dzieci w sezonie letnim zawsze stanowi 
niebezpieczeństwo dla zdrowia publicznego.

Początkowe przypuszczenia, że młodzież z 
obawy przed zastrzykami będzie usiłowała u- 
chylić się od szcbzepień — okazały się niesłu-

szne. Olbrzymia większość dzieci bez żadnych 
obaw poddaje się szczepieniom, gdyż zabiegi 
te nie sprawiają im bólu. Należy pamiętać, że 
młodzież naogół o wiele lepiej znosi szczepie­
nia niż ludzie starsi.

Każdy szczepiony otrzymuje po ukończeniu 
świadectwo szczepienia, które obowiązany jest 
przedstawić towarzystwu organizującemu ko- 
lonję. —- Ponieważ akcja szczepienia jest na u- 
kończeniu powinny wszystkie Towarzystwa i 
Związki, które nie zdążyły zgłosić swych kan­
dydatów przedstawić ich jaknajrychlej w Miej­
skim Ośrodku Zdrowia, — Kierownictwo szkół 
otrzymały szczegółowe informacje dotyczące 
szczepień na skutek których młodzież szkolna 
przyprowadzana jest pod opieką nauczycielst­
wa.

Dla przypomnienia podajemy, że szczepie­
nia odbywają się w poniedziałki, środy i piąt­
ki od 11 do 13-tej przy ul. Dąbrowskiego 8.

Z działalności Polskiego Związku Zachodniego
Katowice. 8. czerwca.

W Wiśle Wielkiej 19. maja odbyło się walne 
zebranie Koła P. Z. Z. Z ramienia Zarządu Po­
wiatowego przewodniczył p. kier. Hołota; po 
wyborze nowego Zarządu, na czele którego sta­
nął p. Emanuel Sikora, przewodniczący wy­
głosił referat na temat zadań Polskiego Zwią­
zku Zachodniego. Należy zaznaczyć, że Koło, 
mimo, że jest nieliczne, rozwija się nieźle czego 
dowodem wzrastająca liczba członków oraz u- 
dział w wszystkich uroczystościach organizo­
wanych na terenie Wisły.

Godula: Ostatnio odbyło się tu walne ze­
branie Miejscowego Koła P. Z. Z. Zebraniu z 
ramienia Żarz. Pow. przewodniczył p. inspek­
tor Levittoux. Na czele nowego Zarządu stanę­
li p. Stolarz Józef (prezes), Chałupka Stani­
sław, Franc Rajmund (skarbnik). Prace Koła 
są wszechstronne. Począwszy od wygłaszania 
referatów których głównem -zadaniem"jest za­
poznanie się miejscowego społeczeństwa z pro­
blemami państwowemi, poprzez organizowanie 
i urządzanie uroczystości państwowych i naro­
dowych. Ponadto Koło brało żywy udział w or­
ganizowaniu kolonji letnich dla dzieci. Dla 
ściślejszego zżycia się wszystkich członków zor­
ganizowano uroczystości wewnętrzne.

W Kolonji Boera odbyło się zebranie po­
święcone wspomnieniu Wielkiego Polaka Mar­
szałka Piłsudskiego. Okolicznościowe przemó­
wienie wygłosił prezes Koła p. Bromboszez. Ze­
brani oddali hołd zmarłemu Marszałkowi przez 
dwuminutowe milczenie, przyezem postanowio­
no, że Koło urządzi wspólną wycieczkę do Kra­
kowa, celem sypania Kopca. — Panewnik: Miej­
scowe Koło odbyło miesięczne zebranie. Na 
wstępie oddano cześć zmarłemu Marszałkowi 
Józefowi Piłsudskiemu. Między innemi posta­
nowiono, że Koło weźmie gremjalny udział w 
strzelaniu pod hasłem „Dziesięć strzałów ku 
Chwale Ojczyzny“.

Rybnik: Onegdaj Koło urządziło Walne ze­
branie. Sprawozdania wykazały, że ub. rok od­
znaczał się wielką żywotnością Koła. Liczba 
członków rośnie i obecnie wynosi 350 osób. 
Wybrano nowy zarząd w składzie: prezes dr. 
Tomiczek, zastępca prezesa p. Biczysko, inż. 
Pacześniak, prof. Koza, mgr. dr. Kubeczka, ku­
piec Skudrzyk i p. Knapczyk oraz, sekretarz 
Łojek. Postanowiono zwoływać w najbliższym 
czasie na wieczory dyskusyjne kupiectwo i rze­
miosło oraz nauczycielstwo. Na wieczorkach 
tych rozpatrywane będą niedomagania i bolą­
czki gospodarcze miasta.

Gdzie powinny zgłaszać się wycieczki 
szkolne w Krakowie?

Wycieczki młodzieży szfcoląej napływają do 
Krakowa niemal żywiołowo, celem złożenia hoł­
du śp. Marszalkowi Piłsudskiemu i wzięcia u_ 
dziata w sypaniu Kopca na Sowińcu. Wyciecz­
ki te przyjeżdżają przeważnie bez zgłoszenia, 
co powoduje, że nie wszystkie mogą uzyskać 
nocleg w budynkach szkolnych i odjechać w 
przewidywanym terminie.

Wobec tego wzywa się organizatorów wy­
cieczek z prośbą, aby przybywali do Krakowa o 
ile możności w miesiącach wakacyjnych i po­
wakacyjnych w dnie powszednie po uprzedniem 
zgłoszeniu wycieczek:

1) W sprawie noclegów w szkołach krakow­
skich należy zgłaszać się do kierownika szkoły 
•p. Franciszka Tyczyńskiego. Plac Matejki 11, te­
lefon 155 59.

2) W sprawie złożenia hołdu śp. Marszalko­
wi w krypcie św. Leonarda w Katedrze Wa­
welskiej i sypania Kopca na Sowińcu należy się 
zwracać do Komitetu sypania Kopca, ul. Lubicz 
4 (pałac Wołodkiewiczów), telefon nr. 119 13.

Ponadto należy na stacjach wyjazdowych u 
zawiadowcy stacji zgłosić na 48 godzin przed 
wyjazdem dokładną ilość miejsc, godzinę i datę

wyjazdu, jak również godzinę i datę zamierzo­
nego wyjazdu powrotnego z Krakowa.

Niezgłoszouc w powyższym terminie wyja­
zdy wycieczek na stacjach wyjazdowych, nie 
będą mogły być przez zarząd kolei przyjmo­
wane i do przejazdu dopuszczane.

Wreszcie po przyjeździe do Krakowa należy 
zgłaszać natychmiast w biurach informacyjnych 
kolejowych na dworcu kolejowym w Krakowie 
swój przyjazd i odjazd z podaniem godziny od­
jazdu i ilości uczestników.

Należy się spodziewać, że pp. organizatorzy 
wycieczek szkolnych, w zrozumieniu dobra mło 
dzieży tudzież z uwagi na konieczność uniknię­
cia trudności, jakie mogą napotkać, przyjeżdża­
jące do Krakowa bez zgłoszenia wycieczek, za­
stosują się do podanych wskazówek, ze względu 
na wielki napływ osób dorosłych i związane z 
tein trudności organizacyjne, zwłaszcza w dnie 
świąteczne.

Ponadto zwrócą nauczyciele, organizujący 
wycieczki, specjalną uwagę na to, aby nie przyj 
mować zgłoszeń uczni klas niższych i fizycznie 
słabych, którzy zwłaszcza w okresie upałów nie 
zniosą trudów wycieczki.

Właściciele firmy „Albls” przed sądem
Katowice. 8. czerwca.

Wczorajsza rozprawa przeciwko właścicie. 
lom firmy „Albis“, oskarżonym o rozmyślne 
działanie na szkodę wierzycieli, a w szczegól­
ności Sp. Afcc. Giesche, którą zamierzali paszko 
dować na sarnę 250 tysięcy złotych — zaczęła 
się od przesłuchania świadków.

Pierwszy składał zeznania główny świadek 
Józef Maksymiuk, który w imieniu fabryki por 
celany Giesche zawierał uimowę z firmą ,.Alibis“.

Świadek obciążał oskarżonych. Skolei zezna­
wali m. im. świadkowie adwokat Stach i adwo­
kat Morawa, którzy w swoim czasie udzielali 
oskarżonym porad prawnych,

Sąd postanowił wezwać na rozprawę bie­
głych znawców ksiąg handlowych, celem stwier 
dzenia, czy księgi firmy „Alibis“ były należycie 
prowadzone. Rozprawa, rozpisana na trzy dni, 
zakończona zostanie prawdopodobnie dziś wie­
czorem.
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(—) Nowy zastęp kwalifikowanych pracowni­
ków biurowych.

W ostatnich dniach zostało powołane do ży­
cia Stowarzyszenie Absolwentów(tek) Dokształ­
cającej Szkoły Handlowej w Katowicach, które 
dysponuje odpowiednimi siłami biurowemi: z 
ukończona praktyka z jakiegokolwiekbadź dzia­
łu, z ukończoną praktyką w szkole dokształca­
jącej, z wyższem wykształceniem oraz ze zna­
jomością języka niemieckiego oraz polskiego, 
tak w stówie jak i piśmie. Przy tej sposobności 
.zwraca sie Zarząd Stowarzyszenia z prośba.

żeby w razie zapotrzebowania na jakaś silę ze 
strony przedsiębiorstw przemysłowo-handlo­
wych, kierowali wszelka korespondencję na rę­
ce kuratora Stowarzyszenia prof. Siemka (Do­
kształcająca Szkoła Kup.-Handlowa, Katowice, 
ul. Bartosza Głowackiego 6) tub na ręce prezesa 
Stowarzyszenia p. Alfonsa Morawca, Katowice, 
ul. Gliwicka 3, a Stowarzyszenie postara się ze 
swej strony o odpowiedniego do ich działu 
pracownika. Ofertę powyższego Stowarzyszenia 
które zasługuje na specjalne .poparcie — gorące 
polecamy.

(—) Egzaminy w Gimn. Państw, w Katowicach.
Egzamin wstępny do klasy I-ej gimnazjum 

państwowego w Katowicach odbędzie się 13, 14 
,i 15 czerwca od godz. 8 rano. Kandydaci winni 
najpóźniej do 12 bm. złożyć świadectwo ukoń­
czonej klasy 6 szkoły powszechnej w kancelarji 
szkolnej. Egzaminy do innych klas rozpoczną 
się w poniedziałek, 17 bm. o godz. 8 rano.
(—) Z zebrania miesięcznego Zw. Powst. Śl. 
uch. grupy Racibórz.

Onegdaj odbyło się zebranie miesięczne po­
święcone pamięci zgasłego śp. Wodza Narodu. 
Wzruszające przemówienie wygłosił prezes 
grupy p. Wyglenda. Załatwiono na tern zebrą* 
nlu szereg spraw organizacyjnych.
(—) Wycieczka członków L. Al. K.

Liga Morska i Kolonialna oddział sportowo« 
turystyczny w Katowicach II urządza w Zielone 
Święta wycieczkę w Beskidy Si. Odjazd z Ka­
towic II autem do Bielska w sobotę o godz. 20-ej 
Przyjazd w drugie Święto wieczorem. Koszty 
przejazdu w obie strony wynoszą 3,50 zł. Licz­
ba uczestników ograniczona. Zgłoszenia przyj­
muje Jan Czakański w Katowicach II, ul. Kra­
kowska 22 w lokalu p. Greslera, skąd też nastą­
pi wyjazd.
(—) „Dziecko i pies“.

Oto tytuł jednego z wielu konkursów, jakie 
odbędą sięgną Wielkiej rewii psów, urządzonej 
staraniem Śl. Tow. Ochrony Zwierząt w Kato­
wicach, dnia 16-go bm., o godz. 16,30 w Parku 
Kościuszki. Rewia będzie punktem zbornym mi­
łośników i hodowców psa, będzie transmitowana 
przez radio i odbędzie się bez względu na po­
godę. Bliższych informacyj udziela Klinika Zwie- 
rząd Domowych, Katowice, 3-go Maja 32, Tel. 
302-90.

Z Katowickiego
(K) Generalna kontrola bezrobotnych.

W podanym niżej czasie i miejscu odbędzie 
się jednorazowa generalna kontrola wszystkich 
bezrobotnych zarejestrowanych w KUPP. Każdy 
bezrobotny winien stawić się do tej kontroli o- 
sobiście i przedłożyć legitymacje bezrobocia, 
oraz zaświadczenie zamieszkania. Kontrola od­
będzie się: w Szopienicach, w lokalu KUPP, 12 
bm. od godz. 8—15, w Janowie w Urzędzie 
gminnym, 13 bm. od godz. 8—15. w Małej Dą­
brówce w lokalu p. Plotnika, 14 bm. od godz. 
8—12. Bezrobotni, który nie zadośćuczynią obo­
wiązkowi stawienia się do kontroli zostaną aiy 
tematycznie wykreśleni z ewidencji.
(K) Wystawa w Mysłowicach.

Od 9 do 12 czerwca w-łącznie będzie otwarta 
w budynku Państw. Seminarium Naucz. Męskie­
go w Mysłowicach w godzinach od 10 do 18-ei 
wystawa prac ręcznych i rysunków słuchaczy 
Państw. Wyższego Kursu Nauczycielskiego w 
Mysłowicach. Wystawa obejmuje wyroby z 
drzewa, metalu, szkła, tektury oraz prace ry­
sunkowe i malarskie. Wstęp bezpłatny.
(K) Żałobna akademia w Brzezince.

4 bm. odbyoł się w kole Zw. Podoficerów 
Reezrwy w Brzezince żałobna akademia ku 
czci śp. Marszałka J. Piłsudskiego. Po jej za- 
gajniu przez prezesa Korusa, kier. szkoły Cie­
ślik wygłosił przemówienie, poczem obecni ucz­
cili pamięć zmarlgo przez 2 minutowe milczenie*
(K) „10 Strzałów ku chwale Ojczyzny“

pod nazwą ta organizuje strzelanie Stow. 
Weter. b. Armii Polskiej we Francji, placówka 
zopienice i Mała Dąbrówka; dnia 13 bm. o godz. 
14 zbio-ra się członkowie na strzelnicy parowo­
zowni w Szopienicach.

Z Chorzowa
(=) Komitet chorzowski „Święta Morza“.

5 bm. odbyło się w sali posiedzeń rady miej­
skiej w Chorzowie posiedzenie Komitetu Oby­
watelskiego zwołanego w celu ukonstytuowania 
władz tegorocznego Święta Morza. Zebraniu 
przewodniczył prezes Obwodu L. M. K. p. wice­
prezes sadu okręg. Kieski, który w okolicznem 
przemówieniu podniósł, że Święto Morza odbyć 
się ma tego roku pod hasłem „Budujmy okręty 
wojenne we własnej stoczni“. Zebranie Komite­
tu Obyw. uchwaliło utworzyć główny Komitet 
Wykonawczy Święta Morza oraz komitety lo­
kalne w urzędach i instytucjach społecznych. — 
W skład prezydium Oł. Kom. Święta Morza 
weszli pp: prezydent miasta Grzesik, pułk. Kla- 
czyóski, wiceprezes Kieski, nadkomisarz Duda, 
dyrektor Kozieł i przód. Globisz.
(—) Datki restauratorów na budowę Kopca Mar­
szałka.

Plenarne zebranie filii Związku Restaurato- 
ci śp. Marszałka Józefa Piłsudskiego, które się 
rów w Chorzowie -poświęcone uczczeniu pamię- 
odbyło 21 maja br. uchwaliło wyasygnowanie 
kwoty zł 50 na budowę Kopca Marszalka Pił­
sudskiego w Krakowie.
(=) Ze Zw. b. Ochotników Armii Polskiej w 
Chorzowie.

2 bm. odbyło się zebranie Związku w obec­
ności przedstawiciela Zarządu Okręgowego por. 
ŚkupieńskiegO', Na zebraniu tern uczczono pa­
mięć ukochanego Komendanta, Pierwszego O- 
chotnika Armii Polskiej, Marszalka Józefa Pił­
sudskiego i uchwalono jednogłośnie 20 zł na ko­
piec śp. Marszałka w Krakowie.

Z Świętochłowlckiego
(Ś) „10 Strzałów ku chwale Ojczyzny w Rudzie.

Związek Strzelecki — Oddział w Rudzie Śl. 
organizuje pod hasłem „10 strzałów ku chwale 
Ojczyzny“, strzelanie w połączeniu z lokalnym 
konkursem o nagrody. Wartościowe nagrody dla 
3-ch najlepszych strzelców z Rudy Śl. wysta­
wiono w sklepie p. Lepiarczyka. Strzelanie od­
bywać się będzie codziennie od godz. 16,30 do 
19,00 (niedziele i święta godz. 15—19) na strzel­
nicy Związku Rezerwistów w dniach od 2 do 
16 bm. Każdy obywatel powinien zdobyć od­
znakę strzelecka
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<ś) Piękny odruch młodzieży ghnnazJadneŁ
Onegdaj odbyto się w Kom. Gimnazjum w 

Nowym Bytomiu drugie walne zebranie samo­
rządu szkolnego. Zebrana młodzież likwidujące­
go się gimnazjum z własnej inicjatywy uchwa­
liła jednogłośnie zakupione przez nią ze składek 
tamtego roku obligacje Pożyczki Narodowej w 
ogólnej sumie 550 zł przeznaczyć na Fundusz 
Obrony Morskiej, a podjęte odsetki na kopiec 
śp. Marszałka Piłsudskiego. Jeśli weźmie się pod 
uwagę, że młodzież Gimnazjum Koedukacyjne­
go w Nowym Bytomiu pochodzi w 95% z po­
śród ubogich sfer robotniczych, to ofiarowanie 
tak znacznej sumy jest dowodem wielkiego jej 
uspołecznienia.

Z Pszczyńskiego
(P) Targ w Mikołowie. '

Następny targ na bydło i konie odbędzie się 
w mieście Mikołowie w środę dnia 12 czerwca 
b r.

(P) Wywiadówka w szkole zawód, w Mikołowie
10 bm. odbędzie się w budynku szkolnym 

między godz. 9 a 12 wywiadówka dla mistrzów 
i rodziców. Kierownictwo uprasza zaintereso­
wanych pracodawców i rodziców o przybycie.
(P) Związek Kolejowców Polskich w N. Bieruniu

i Szopienicach składa serdeczne życzenia 
swemu członkowi, Józefowi Wadasowi z N. 
Bierunia, z okazji srebrnego wesela w dniu 
P bm.

(P) Uroczystość żałobna Zw. Restauratorów w 
Tychach.

Onegdaj odbyło się uroczyste posiedzenie 
Żałobne Filii Związku Restauratorów w Tychach 
poświęcono uczczniu pamięci śp. Marszałka J. 
Piłsudskiego. Zebranie odbyło się .w Tychach 
l.'a sali p. Brzózki. Po zagajeniu i przemówieniu 
Przez prezesa Filji p. Drabika, odczytane Orę­
dzie Pana Prezydenta Rzplitej, oraz Odezwę 
wydaną przez Stowarzyszenie Kupieckie. Po- 
gatem uchwalono wyasygnować kwotę zł 30 na 
fcele budowy Kopca pamiątkowego w Krakowie,
(P) Nowa placówka OMP. w Panewniku.

5 bm. odbyło się konstytucyjne zebranie 
Oddziału Młodzieży Powstańczej w Panewni- 
kach, na którem między innemi obecni byli wi­
ceprezes Żarz. Pow. OMP. p. R. Gołąbek oraz 
delegaci grupy miesjcowej Zw. Powst. Si. Po 
referacie p. Gołąbka o celach i zadaniach OM'P. 
przystąpiono do wyboru Zarządu. W toku dy­
skusji ustalono program pracy n'a bieżący mie­
siąc.

Z Rybnickiego
(R) Dyżur lekarski w Rybniku.

pełnić będzie w niedziele i poniedziałek od 
9—10 bm. p. dr. Pieciina.
(R) Egzaminy wstępne w Państw. Gimnazjum 
iw Rybniku

odbędą się od 12 do 15 bm Początek egza­
minów o godz. 14,30. Do egzaminu do ki. I na­
leży przedłożyć świadectwo roczne z kl. VI 
szkoły powszechnej.
(R) Z uroczystości żałobnych w Lubomi.

W rob. niedzielę zorganizował miejscowy Zw. 
Strzelecki uroczystą akademię żałobną ku czci 
śp. Marszałka Piłsudskiego. Po zagajeniu przez 
prezesa Związku p. Dudę, Cliór Strzelecki z 
tow. orkiestry strzeleckiej odśpiewał pieśń ża­
łobne, poczerń ,p. Demkow Władysław wygłosił 
przemówienie.
(R) Groźne pożary w powiecie rybnickim.

Dnia 6 bm. około godz. 2-giej. wybuchł, pożar, 
w stodole naczelnika gminy Pająka Franciszka 
w Moszczenicy. Stodoła spłonęła doszczętnie 
wraz z przyległym chlewem i szopą. Ponadto 
uległy spaleniu narzędzia i maszyny rolnicze o- 
raz większy zapas słomy i koniczyny. Szkoda 
wynosi około 8000 zł. W Ochojcu (pow. Rybnik) 
wybuchł pożar w domu Wincentego Smyczka, 
który został w zarodku przez mieszkańców 

domu stłumiony. Uszkodzeniu uległ tylko dach 
domu. Szkoda wynosi około 500 zł.
(R) Postrzelona podczas kradzieży.

Na posterunku policji w Piasecznej zgłosiła 
Kochel Waleska, że w didu 1 bm. w południe 
została postrzelona przy kradzieży koniczyny na 
polach Spółki Osadniczej „Ślązak“ w Rybnej 
przez leśniczego tej spółki. Postrzeloną odsta­
wiono do szpitala w Tarnowskich Górach.

Z Tarnogórskiego
(T) Tarnowskie Góry widziały uroczystości po­
grzebowe.

Tutejsze Kii.'o Nowości wyświetlało bezpła­
tnie w środę, film z uroczystości pogrzebowych 
Marszałka Józefa Piłsudskiego. Przez lokale ki­
na przewinęło się w tym dniu przeszło 15.000 
osób.
<T) Pożar.

Onegdaj powstał w Zyglinie pożar na stry­
chu domu Ogrodnika Mikołaja i Kaczmarka Teo­
fila. Dom wraz z przybudówkami spalił się do­
szczętnie. Ogrodnik był ubezpieczony i.ą 9000 zł 
zaś Kaczmarczyk na 8000 zł. Szkoda wynosi o- 
koło 6.000 zł. Policja prowadzi dochodzenia za 
ustaleniem powodu powstania pożaru.

Z Lublśnieckiego
$L) Uuzupełnienie wzmianki.

W nr. z 6-go bm. podaliśmy skład zarządu 
PZZ. w Koszęcinie, przyczem jako członka wy­
mieniliśmy p. Czerneckiego, który jest nie nau­
czycielem, lecz kierownikiem 7 klasowej szkoły 
powszechnej.

NAD RZEKĄ. — Panie, urotowal mi pan Zycie, 
bardzo chętnie dałbym panu 50 złotych, ale mam tylko 
«etkę.

— To sie nie ezkodzi. Skocz pan jeszcze ra* dos-odJŁ

Milionowe zamówienia rządowe dla hut śląskich
Dowiadujemy się, że Ministerstwo Ko­

munikacji zamówiło ostatnio 1700 ton szyn 
w hucie Piłsudskiego na sumę 750.000 zł. i

1200 ton szyn w hucie „Pokój“ na sumę 550 
tys. zł. Zamówienia rządowe wzmogą tem­
po pracy w obu wymienionych hutach.

Sprawcy zbrodni pod Miedźną
w oświetleniu akt śledztwa.

Sędzia śledczy Sądu Okręgowego w Ka­
towicach ukończył wczoraj definitywnie 
śledztwo w głośnej sprawie napadu rabun­
kowego na listonosza i posterunkowego pod 
Miedźną. Jak wiadomo, bandyci zastrzelili 
wtedy gońca pocztowego Pawła Giowalę i 
konwojenta - posterunkowego Pawła Pa- 
sielskiego, a w czasie ucieczki po dokonaniu 
zbrodni pozbawili życia gajowego Józefa 
Masnego. ,,, ; .. ,, •

Żmudne dochodzenia ustaliły wreszcie, 
że zbrodni dokonali członkowie bandy cy­
gańskiej z Czechosłowacji, którzy zostali 
aresztowani i przebywają obecnie w aresz­
cie śledczym..

Po uporządkowaniu ogromnego mate- 
rjału dowodowego, nagromadzonego przez 
władze śledcze, cyganie staną przed Sądem 
Okręgowym w Katowicach, ,

Przeciwlotnicza obrona Paryża.

Na wielu gmachach i wieżach świątyń Paryża poustawiano potężne syreny alarmowe, mają­
ce ostrzec mieszkańców przed zbliżającym się atakiem lotniczym. Na zdjęciu widzimy taką

syrenę alarmową.

XXV Sejmik Oświatowy TEL. obradował w Poznania
4 czerwca obradowa! w Poznaniu XXV Sej­

mik Oświatowy TCL. Po wysłuchaniu nabożeń­
stwa w kościele św. Marcina, zebrali się dele­
gaci poszczególnych kół i okręgów, oraz liczni 
gości w sali koncertowej św. Marcina. Sejmik 
zaszczycili swą obecnością wicewojewoda 
Kaudkl ks. biskup Dymek i prezydent Więc­
kowski. Wśród gości znajdowali się radca dr. 
Rakowski, nacz. Popławski z Kuratorium i kier. 
Chrzanowski,

Otworzy! Sejmik prezes zarządu głównego 
Adolf Hr. Brański. Na wstępie swego przemó­
wienia oddał cześć śp. Marszalkowi Piłsudskie­
mu. poczem zarządził! jednominutową chwilę 
milczenia W dalszym ciągu swego przemówie­
nia wspomniał o pierwszym Sejmiku TCL, który 
odbył się pod kierownictwem ks. prał. Wawrzy 
niakai, inicjatora Sejmików.

Następnie wybrano marszałka Sejmiku, któ­
rym został Hr. Bniński, poczem zabrali glos 
przedstawiciele władz. Pierwszy przemówił p. 
wicewojewoda Kaucfci. Wskazał na szczytne za 
dania TCL, którego nie zdołali zgnębić Niemcy 
i nie zniszczy również ciężka obecnie sytuacja 
finansowa. Przemówienie swe zakończył wi­
cewojewoda życzeniem jaknailepszych wyników 
pracy oświatowej.

Skolei przemówi* ks. biskup Dymek, który 
zwrócił uwagę na pracę oświatową duchowień­
stwa. Tej działalności duchownych w TCL wła­
dza duchowna przypatruje się z największą ra­
dością.

Ciekawy referat na temat ustawy bibliote­
cznej wyg Łasił Dyrektor PMS Józef Śtemler. — 
poczem nastąpiło sprawozdanie z działalności 
Zarządu Głównego, które wygłosił los dr. Milik, 
dyrektor TCL. Po złożeniu sprawozdań Komisji 
Gospodarczej, przez przewodniczącego Komisji, 
mec. Wlazło i sprawozdaniu Komisji Rewizyjnej, 
wybranej pa Sejmiku do zbadania ksiąg Towa­
rzystwa, Sejmik udzielił Zarządowi1 Głównemu 
pokwitowania. Do zarządu Głównego zostali wy 
brani w miejsce ustępujących członków: ks. 
dziekan Turzyński z Gdyni i kurator dr Stein z 
Poznania-. Do Komisji Rewizyjnej weszli z wou 
jewództwa Poznańskiego: dr. Wnęk, ks. dzie­
kan Zakrzewski, inż. Grzymałowski, z woje­
wództwa Pomorskiego: dyr. Mocarskł i prezy­
dent Włodek, z województwa śląskiego: sena­
tor Kędzior i prof. Wojtyczek. Obrady zakoń­
czono dyskusją na temat referatów i sprawo­
zdań.

ŻĄDAJ POLSKIEGO TOWARU!

Skrytobójczy strzał
Lukaszczyk Henryk, zam. jako sublokator 

u Anny Maruszczykowej w Brzezince pod My­
słowicami nie żył w zgodzie ze swym szwa­
grem Antonim Sewerynem z Krasów, Po ca­
lem szeregu kłótni i awantur Lukaszczyk po­
stanowił zgładzić szwagra ze świata. Onegdaj 
zamiar swój wprowadził w czyn, strzelając do 
Seweryna z rewolweru. Zamach jednak mu się 
nic udał. Kula ugodziła Seweryna w prawą, no­
gę, nie naruszając kości. Pierwszej pomocy le­
karskiej udzielił postrzelonemu miejscowy ko­
mendant posterunku, a następnie lekarz z Brze­
zinki. Seweryna pozostawiono w opiece domo­
wej. Wypadek miał miejsce obok kopalni „Ka­

rol“ w Mysłowicach. Sprawca strzelił do Sewe­
ryna z odległości około 2 mtr. Lukaszczyk po 
dokonanym czynie, ukrywszy rewolwer zbiegł 
w niewiadomym kierunku.

Policja zawiadomiona o zbrodni wszczęła 
poszukiwania, które rychło zostały uwieńczone 
pomyślnym skutkiem. Mianowicie ślady popro­
wadziły do Chorzowa. Tamtejsza policja, ma­
jąc wiadomość, że Lukaszczyk tam się ukrywa, 
przeprowadziła rewizję w mieszkaniu znajomej 
Lukaszczyka — Pauliny Kuśnej, u której zna­
leziono zamachowca. W pościeli łóżka nkryty 
był rewolwer z którego Lukaszczyk strzelił do 
Seweryna.

Z Bielskiego
(B) Z walnego zebrania Zw. b. Ochotników Ar­
mii Polskiej w Bielsku.

2 bm. odbyto się walne zebranie Związku b. 
Ochotników Armii Polskiej, Oddział Bielsko- 
Bialski, które zagaił prezes Górny odczytaniem 
orędzia P. Prezydenta Rzplitej i wezwał zebra­
nych do 3-minutowej ciszy dla odddania hołdu 
śp. Marszałkowi Przewodniczącym został na

wstępie wybrany p. Kożdoń. Po uchwaleniu 
ustępującemu zarządowi absolutorium wybrano 
nowy zarząd, w skład którego weszli: Adam­
czyk Adolf, prezes. Hrebik Franciszek — wice­
prezes, Frymorgen — sekretarz, Kostykow Wła­
dysław — skarbnik oraz inni członkowie za­
rządu. Przy tej sposobności nowy zarząd wzy­
wa członków, by w sprawie wniosków zgłosili 
się we wtorek, dnia 11. 6. w lokalu Związku 
Rezerwistów w Bielsku, ui. Nad Nipretn 2. w 
godz. od 1S-3Ü—

Przy zaburzeniach w trawienia, bólach żo­
łądka, zgadze, wymiotach, zawrotach głowy« 
bólach głowy, miganiu przed oczami, podrażnie­
niu nerwów, bezsenności, ogólnem osłabieniu, 
niechęci do pracy, naturalna woda gorzka Fran- 
ciszka-Józeia pobudza do wypróżnień i ułatwia 
krwiobieg. Zal. przez lekarzy.

wszyscy winni zwiedzić
Targi Katowickie

Kontynując przegląd stoisk na Targach Ka­
towickich z obowiązku dziennikarskiego wy­
mieniamy szereg stoisk, które zwracają na sie­
bie powszechną uwagę. Firma „Persil“ rozwi­
nęła szeroką akcję propagandową, rozdając 
wszystkim swe proszki do prania, lodownie 
firmy „Sattler“ z Krakowa są przedmiotem 
podziwu ze strony gospodyń, zaś Schicht-Le­
ver działem mydlarskim przyciąga do siebie 
wszystkich.

Wśród wyrobów artystycznych wyróżniają 
się eksponaty „Centrali Alabastru“ oraz zdob­
nicze wyroby skórzane f-my Zyta z Warszawy,

Katowicka firma „Haduk“ zajmująca stoi­
sko w pierwszej hali, rozmieściła szereg eks­
ponatów z zakresu papieru i artykułów biuro­
wych. Wyroby tej firmy cieszą się dużym po--1 
pyłem wśród zwiedzających.

Śląskie Zakłady Elektryczne w swem stoi­
sku urządzają propagandowe pokazy pieczenia 
za pomocą elektryczności, częstując publiczność 
smażonemi ciastkami. Praktyczne przyrządy e- 
łektryczne z zakresu gospodarstwa domowego 
są przedmiotem ogólnego zaciekawienia i zain­
teresowania.

Pomysłowe i piękne stoisko urządziła War­
szawska Fabryka Wyrobów Bednarskich, W, 
Zglecki, który zaopatruje swemi fabrykatami 
prawie wszystkie browary w Polsce. F-ma ta 
dokonała szeregu poważnych transakcyj han­
dlowych i sprowadziła z fabryki na Śląsk dużo 
towaru, który swą solidnością zdobył licznych 
nabywców.

Pięknie również urządził swe stoisko, za­
ścielając je całą kolekcją wzorzystych kilimów* 
p. Michał Chamuła z Glinian. Desenie, oparto 
na motywach artystycznych i ludowych jego 
tkanin, są nadzwyczaj trwałe i spoiste nie tra­
cąc przytem nic na miękkości. Doskonałe wy­
konanie tych tkanin zwraca ogólną uwagę i bu­
dzi zainteresowanie wśród zwiedzających.

Specjalne, wielkie stoisko zajmuje pawiloff 
austrjacki, zorganizowany pod egidą Konsulatu 
Austriackiego w Katowicach. W pawilonie tym 
znajdują się liczne eksponaty wiedeńskich fa­
bryk. M. in. można w tym pawilonie znaleźć 
wyroby Fabryki Stali Szlachetnej, przybory e- 
lektryczne, eksponaty fabryki maszyn i pomp, 
instrumenty medyczno-techniczne, wyroby che­
miczne, aparaty rentgenowskie i elektromedy­
czne, kopalniane zapalniki elektryczne, maszy­
ny firmy Siemens-Schuckert, oraz auta Steye- 
ra. Bogaty dział uzupełniony jest stoiskiem ze 
znakomitemi winami Austrjackich Państwowych 
Winnic i składów win.

Ostatnie już dni dzielą nas od zamknięcia 
Targów. W Zielone Święta, w pierwsze i dru­
gie Targi Katowickie będą nadal otwarte. W 
czasie Świąt nadarza się więc ostatnia okazja 
do zwiedzenia Targów. Spieszcie się wszyscy 
bowiem Targi nie będą przedłużone.!

(B) Uczczenie pamięci Marszałka J. Piłsudskie­
go przez robotników w Bielsku.

Onegdaj przeszło 400 robotników fabryki 
„Unia“ w Bielsku, uczcziło pamięć Wielkiego 
Wodza Narodu bardzo piękna akademia. Znacz­
ka część robotników przybyła w mundurach 
strzeleckich, uroczystość urządzono w świetlicy 
pozostającej pod opieka Macierzy Szkolnej. Do 
robotników przemówił prof. Lubertowicz.

(B) Letni — rozkład jazdy Bielsko-Bialskie! 
Spółki E. i K.

Kolej elktryczna począwszy od niedzieli, 9 
bm. odjeżdżać będzie co dzień ostatni wóz z 
przystanku Kasa Oszczędności do Lasu Cygań­
skiego o godz. 22,40 zaś z Lasku Cygańskiego 
do przystanku Kasa Oszczędności o godz. 22,26, 
zaś autobusem z dniem 9 bm wprowadza się 
również na linii Bielsko — Szczyrk letni rozkład 
jazdy. Ceny biletów powrotnych na tej linii są 
następujące: Bielsko — Szczyrk zł 2,50, Bielsko 
— Buczkowice zł 2. Bielsko — Meszna zł 1,65, 
Bielsko — Bystra zł 1,25. Na pozostałych liniach 
autobusowych obowiązuje rozkład jazdy, wpro­
wadzony 15 maja rb. Rozkłady jazdy można 
nabyć bezpłatnie, w biurze Ski w Bielsku, 
przy ul. Blichowej 64, jak też u konduktorów i 
szoferów.

Z Cieszyńskiego
(C) Nieszczęśliwy wypadek.

Pasterz Husarz Franciszek, przez własną 
nieostrożność wpadł do kamieniołomu OIowso- 
na w Ustroniu pod Wielką Czantorją. Husarz 
doznał złamania podstawy czaszki, prawej no­
gi i ogólnego okaleczenia ciała. Na miejscu u- 
dzielono mu pierwszej pomocy lekarskiej, po­
czem pogotowie ratunkowe przewiozło go do 
szpitala w Cieszynie w stanie beznadziejnym.
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KATOWICE. Godz. 6.30 Audycja poranna. V%0

Wskazówki praktyczne. 8.00 Audycja dla szkól. 3.05 
Audycja dla poLorow. 11.57 Sygnał czasu. 12.00 Hej pal 
t wieży Marjapkiej w Krakowie. 12.03 Wiadomości roe-. 
teorologiczne. 12.05 Płyty. 12.50 Chwilka dla koWiejt. 
12.55 Dziennik południowy. 13.05 J. Brahms: Sekstet
b-dur. 13.50 Nasz handel morski. 13.55—14.00 Wiadprpo- 
iei bieżące. 14.40 Życi^ artystyczne i kulturalne Sl,r->a.
14.45 Najnowsze nagrania — płyty. 15.30 Recytacje 
prozy. 151,45 Koncert ork- P- R- 16.30 Skrzynka tech­
niczna. 16.45 Chór męski „Echo". 17.00 „Braslajw" — 
leljeton. 1740 Koncert. 17.50 „Walka z rdzą" — po­
gadanka przyrodnicza. 18.00 Audycja z okazji „Tygo­
dnia P.C.K»“ 18.30 Sarzynka cioci Heli dla dziieci. —
38.45 Krótki koncert orkiestr symfonicznych (płyty). 
10.15 „Przyrodzone bogactwa Polski". 19.25 "Wiadomo­
ści sportowe. 1,9.35 Utwory polskie organowe w wyk. 
Feliksa Nowowiejskiego. 10.50 Feljeton aktualny. 20.00 
Koncert solistów. 20.45 Dziennik wieczorny, 20.55 „J»k 
Żyjemy i pracujemy w Polsce". 21.00 Audycja, dla Po­
laków zagranicą. 21.S0 Koncert fortepianowy. 22.00 
Koncert reklamowy. 22,15 „Na wileńskiej widowni" — 
szkic literacki. 22.30 Tapir Wyobraźni nadaje słucho­
wisko p. t. „Rozkaz". 23,00 Wiadomości meteorologicz­
ne. 23.05 Transmisja z kprtów „Legji" w Warszawie 
fragmentów meczu tenisowego o Puhar Davisa — Pol- 
Fka — Afryka Południowa. 23.25—24,00 Mała orkiestra 
f. R.
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Urzędowa ceduła giełdy zbożowej 
i towarowej w Katowicach

z dnia 7 czerwca.
Ceiy rozumieją się za 100 kg. parytet wagon Katowice 

w handlu hurtowym, ładunkach wagonowych.
'Zyto (15.80—16) 16—16.25, Pszenica jednolita 19.30—20, 

Pszenica zbierana (18.80) 18.75-19.25, Owies jednolity 
19—19.50, Owies zbierany 718.50) 18.30—19, Jęczmień na 
kasze 18—18.75, Jęczmień pastewny 16.75—17.75, Fasola 
biała 24.50—25.50, Fasola krasa 22—23, Łubin żółty (12.90) 
13-14, Łubin niebieski 11—11.50, Groch Wiktor ja 37—41, 
Groch polny 27—29, Mąka ziemniaczana superior 25.25— 
15.75, Mak 40—44, Hreczka 21.50—22.50, Kukurydza. 26.50 
t-27.50, Mąka pszenna gat. IA 0—20 proc. (31.25 32) 
B1.75—32.25, gat. IB 0—45 proc. 29.75—31.25, gat. IG 0— 
55 proc. 28.75—29.75, gat. ID 0—60 proc. 27.75—28.25, gat. 
IB 0—65 proc. 126.75) 26.50—27, IID <5-65 proc. 18—19, 
gat. IIIA 65—70 proc. 17—18, gat. IIIB 70—75 proc. 16— 
17, Mąka żytnia la .do 55 proc. (24.50—24.75) 24.50—25, 
Ib. do 65 proc. (23.50) 23.50-24, II. 55-70 proc. sitkowa 
(17.75) 17.75—18.25, II. 60—70 proc. sitkowa 16.75—17.25, 
III. razowa do 95 proc. 18.75—19.25, IV. poślednia ponad 
(0 proc. wymiął 13.50—14, Otręby pszenne grube z przem. 
itand. 12—12.50, średnie 11.25—11.75 , żytnie (11.50) 11— 
11.50, Kuchy lniane (18.25) 18—18.50, rzepakowe 12.50-13, 
słonecznikowe 43—44 proc. 18.50—19.50, Śrut sloneczniko- 
wy 34—36 proc. 15—16, sojowy 18.50—19.25, Śrut z pestek 
jpalmowych 10—21 proc. 15—16, Słoma prasowana 5^—5.o0, 
Siano łąkowe 11—12, Siano koniczyna 12—13. Nasiona: t 
Seradela 15—16, Wyka 30—32, Pelpszka (30:50) 30—32. 
Ogólny obrót 917 ton. Usposobienie spokojne.

Notowania poznańskiej giełdy zbożowej
z dnia 7 czerwca.

Ceny parytet Poznań.
Bez notowań. Łubin żółty cena orjstacyjna. 13.00— 

18.50. Reszta notowań bez zmiany. Usposobienie spo- 
kojne. — Tranzakcje na odmiennych warunkach: żyta 
160 ton, pszenicy 397 ton, jęczmienia 23 tony.

Notowania warszawskiej giełdy pieniężnej
z dnia 7 czerwca.

Zlot młodzieży polskiej z zagranicy
„Nowiny Opolskie“ donoszą: Związek 

Polaków w Niemczech Dzielnica I. przy­
stąpił do organizacji II Zlotu młodzieży pol­
skiej z zagranicy, który odbyć się ma w 
dniach 12—14 lipca br. w Warszawie. Wy­
jazd wycieczek nastąpi w piątek 12 lipca. 
W wycieczce weźmie udział młodzież pol­
ska z powiatu oleskiego, dobrodzieńskiego, 
opolskiego, prudnickiego, strzeleckiego, gli­
wickiego, bytomskiego, zabrskiego, racibor-

skiego i kozielskiego. Program zlotu prze­
widuje w dniu 12 lipca zwiedzanie stolicy, 
dnia 13 lipca złożenie wieńca na grobie Nie­
znanego Żołnierza, złożenie hołdu P. Pre­
zydentowi R. P., uroczystości ku uczcze­
niu pamięci Marszałka Piłsudskiego oraz o- 
twarcie zlotu. Dnia 14 lipca uczestnicy wy­
cieczki wyjadą do Spały i wezmą udział w 
zlocie harcerstwa polskiego.
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Spichlerz plebański 
w Przyszowicach
Niewielki ten spichle- 

rz-yk jest prostokątnym, 
parterowym budynkiem 
zrębowym, nakrytym sio­
dłowym dachem i bocz- 
nemi przydaszkami. Do 
wnętrza spichlerza wpro­
wadzają prostokątne od­
rzwia, umieszczone po­
środku ściany wzdłużniej, 
złożone z bocznych słu­
pów z cokołami wyrz- 
niętemi w drzewie i gór­
nego leżucha. W zrębo­
wych ścianach znajdują 
się gdzieniegdzie niewiel 
kie, podłużne otwory, 
służące do przewietrza­
nia ziarna. Boczne szczy­
ty dachu oszalowane de­
skami posiadają niezna­
czną dekorację z drew­
nianych listew. Wnętrze 
jest nakryte pułapem o- 
p ar tym na tragarzach. 
Środkowy tragarz nosi 
łaciński napis pamiątko­
wy, z którego wynika, że 
spichlerz zbudowano za 
proboszcza Melchiora 0- 
polskiego w r. 1829.

Malwersacje sekretarza gminnego przed sądem

Europa oplatana siecią 
kobiet-szpiegów

Francja ulega obecnie psychozie szpiegów 
sklej. Prasa podnosi alarm, że szpiegostwo 
kwitnie w tym kraju na taką skalę, jak w 
jesieni 1914 roku. Francja nie dowierza je­
dnak teraz nietylko sąsiadowi z za Renu, 
ale wogóle żadnemu innemu państwu. Frań 
cuzi zapominają przytem, że wszystkie 
kraje na kuli ziemskiej są obecnie zaiane 
organizacjami szpiegowskiemu które pra­
cują wszędzie z nie mniejszą intensywno­
ścią. niż na terytorjum republiki francu­
skiej.

Po upływie 20 lat od wybuchu wolny 
światowej ludzie zajmujący się szpiego­
stwem są daleko sprytniejsi i lepiej przy­
stosowani do swego zawodu. Chodzi bo­
wiem o zdobywanie ważniejszych tajem­
nic, niż plany ofenzywy, piany twierdz i 
statystyki armii w kraju i na froncie. Kon­
strukcja motorów, szybkość środków ko­
munikacyjnych i tajemnice fabrykacji róż­
nych wynalazków, mogą mieć dla mężów 
stanu, trzymających ster nawet w odleg­
łych krajach, decydujące znaczenie na przy 
szłość. Szpiegostwo przemysłowe bowiem 
nie ogranicza sie tylko do możliwości kon­
kurencyjnych podczas pokoiu, ale ma rów­
nocześnie znaczenie wojskowe.

Liczbę szpiegów w Europie oceniają 
dzisiaj na pół miliona osób. Większość w 
nich, bo jakieś 300,000 stanowią kobiety. 
Reprezentowane są wśród nich robotnice 
i arystokratki, młode dziewczęta i sędziwe 
matrony. — Musza one wszystkie odzna­
czać się wybitną inteligencją i odwagą, 
przytomnością umysłu i fachowemi wiado­
mościami, ażeby móc przystosować się 
elastycznie do każdej sytuacji i zdobyć po­
trzebne wiadomości w najróżnorodniej­
szych nowoczesnych warsztatach pracy.

Najciekawsze jest, że żadna z kobiet 
szpiegów obecnych, nie przypomina w ni- 
czem utartego pojęcia o szpiegach kobie­
cych z czasów wojny. Wszystko to są cał­
kiem przeciętne osoby płci żeńskiej, nie 
zwracające na pierwszy rzut oka uwagi, i 
nie maiące nic wspólnego z fascynującym 
typem jakiejś Mata tlari czy Fräulein Dok­
tor. Doświadczenia wykazały, że piękne 
lub demoniczne kobiety w roli szpiegów 
łatwiej zwracają na siebie uwagę. Dlatego 
przyszła w tym zawodzie haussa na prze­
ciętne śmiertelniczki.

Teatr i estrada
TEATR POLSKI

WARSZAWA. PAT. Papiery państwowe; 5 proc. 
poż. konwersyjna 66.50—66.7J>, 5 proc. poź. kolejowa
60.75—61.00, 6 proc. pot. dolarowa 81.00—80.75—81.50,
4 proc. poż. dolarowa 53.00—53.25—53.15, 7 proc. poż. sta­
bilizacyjna 65.00—65.75—65.88 drobne, 4,5 proc. L. Z. 
Kiemskie Kred. 48.50.

WARSZAWA. PAT. Dewizy: Amsterdam 358.60—
659.50—357.75, Berlin 213.75—214.75—212.75, Kopenhaga 
116.60—117.15—116.05, Londyn 26.13—26.26—26.00, Medjolan 
43.88—44.00—43.76, Nowy Jork kaoal 5.29.25—5.32.25—
$.26.25, Praga 22.14—22.19—22.09, Oslo 181.15—131.80—130.40 
Paryż 34.98—35.07—34.89, Zurych 173.10—173.53—172.67, 
Bztokbolm 184.70—135.35—134.05. Dolar prywatny 5.29,5.

Pożyczki polskie w Nowym Jorku: dolarowa 80,00,
Pillonowska 92,85, stabilizacyjna 108,00, warszawska 
fl.3/8.

Niedługo otwarta zostanie największa tama 
Wodna na świecie — na rzece Colorado w Sta­
nach Zjednoczonych. Na rycinie widzimy część 
olbrzymiej tamy, której budowa trwała cztery 
lata. Jezioro jakie powstanie w ten sposób bę­
dzie przeciwdziałało wylewom, a jednocześnie 
«możliwi nawadnianie obszarów pustynnych.

W ubiegły czwartek Wydział Zamiejscowy 
Sądu Okręgowego w Rybniku rozpatrywał spra 
wę byłego sekretarza gminy Wilchwy (pow. 
Rybnik) Ludwika Kozielskiego i jego ojca Jana 
Kozielskiego, b. naczelnika tej gminy.

Pierwszemu aki oskarżenia zarzucał, że w 
czasie od styczni- do lipca 1932 roku, pełniąc 
funkcje sekretarza gminy Wilchwy, przywłasz­
czył sobie pieniądze gminne w kwocie 955 zł. 
Za przywłaszczone pieniądze niesumienny urzę 
duiik gminny pil i hulał w okolicznych restaura­
cjach. Zczasem naczelnikiem gminy Wilchwy zo 
stał niejaki Hejna, od którego komisja rewizyjna 
gminy zażądała złożenia rachunku z pieniędzy, 
pobranych w Urzędzie Skarbowym na rzecz 
gminy. Hejna zwrócił się przeto do sekretarza 
Kozielskiego. Malwersant, czując, że ziemia; 
pali mu się pod stopami, wygotował fikcyjny 
wyciąg, podpisując na nim naczelnika Urzędu 
Skarbowego w Wodzisławiu. Komisji rewizyj­
nej odrazu jednak rzucił się w oczy na wyciągu

brak pieczątki Urzędu Skarbowego. Skomuni­
kowano się z naczelnikiem wymienionego urzę­
du i sprawa wyszła na jaw. Drugiemu oskarżo­
nemu akt oskarżenia zarzucał, że jako naczel­
nik gminy nie kontrolował należycie swego sy­
na. Ludwik Kozielski przyznał się do przywła­
szczenia sobie pieniędzy gminnych, zaprzeczał 
jednak stanowczo, jakoby sporządził fikcyjny 
wyciąg z Urzędu Skarbowego. Inaczej jednak 
mówili świadkowie, ą szczególnie naczelnik U_ 
rzędu Skarbowego w Wodzisławiu, — który 
stwierdził, że pomimo, iż podpis jego znakomi­
cie jest podrobiony, poznaje jednak, że nie jest 
to jego autentyczny podpis. Oskarżonemu Ja­
nowi Kozielskiemu świadkowie wydawali bar­
dzo dobrą opinie, twierdząc, że padł on tylko 
ofiara syna _ malwersanta. Sąd skazał niesu­
miennego funkcjonariusza gminnego Ludwika 
Kozielskiego na 6 miesięcy bezwzględnego wię­
zienia. zaś jego ojca Jana uwolnił od winy i 
kary.

Grad wielkości kurzego jaja
W czwartek wieczorem szalała nad 

Knurowem burza, w czasie której spadł 
grad wielkości kurzego jaja i pokrył ulice 
miasta i okoliczne pola warstwą grubości 
przeszło 10 cm. Niszczycielski grad wy­
rządził właścicielom ogrodów i rolnikom

olbrzymie szkody, nieszcząc większą część 
jarzyn i plonow. O wielkiej sile gradu 
świadczą wygląd pól, pokrytych zbożem 
zniszczonem i przywalonem do ziemi. Tak 
wielkiego gradu najstarsi mieszkańcy Knu­
rowa nie pamiętają.
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Dom „dla leniuchów”
Na wystawie architektonicznej w Chi­

cago umieszczony został t. zw. „idealny 
dom dla leniuchów“, nad którego konstruk­
cją pracowało grono techników i architek­
tów, ze znanym inżynierem amerykańskim 
Ch. G. Ketteringhem na czele. Dążeniem 
ich było zapewnienie mieszkańcom mini­
mum wysiłku przy spełnianiu wszelkich 
czynności domowych. „Dom dla leniu­
chów1" nietylko posiada różnego rodzaju 
instalacje mechaniczne, ułatwiające i upra­
szczające pracę domową, ale i specjalne u- 
rządzenia automatyczne, celem przystoso­
wania do panującej pogody. I tak np. dom 
ten posiada ruchomy dach, który nasuwa 
się automatycznie, gdy słońce wychyla się

z za chmur i zaczyna przypiekać, a podnosi 
się z powr., gdy słońce skryje się za chmu­
rami. Na wypadek gwałtownej burzy, 
specjalny przyrząd umieszczony przy każ- 
dem oknie, działający automatycznie, za­
myka okna i mieszkańcy „idealnego domu 
dla leniuchów“ nie mają potrzeby troszczyć 
się o okna, gdy wychodzą z domu. Tempe­
ratura wewnątrz demu regulowana być mo­
że za przyciśnięciem guzika w ścianie. Ró­
wnież przesuwanie mebli i ustawianie ich w 
różnych pozycjach odbywa się za przyciś­
nięciem guzika. „Dom dla leniuchów“ jest 
istnym pałacem z bajki, gdzie wszystko się 
dzieje za dotknięciem różdżki czarodziej­
skiej.

REFER1DAR:
Sobota, dnia 8 czerwca; „Pan Naczelnik to ja", wy­

stęp Fertnera o godz. 20.
Niedziela, dnia 9 czerwca; „Małżeństwo Loli" © 

godz. 16.
Niedziela, dnia 9 czerwc..; „Pan Naczelnik to ja", 

występ Fertnera o godz. 20.
Poniedziałek, dnia 10 czerwca; „Małżeństwo Loli" o 

godz. 16.
Poniedziałek, dnia- 10 czerwca; „Pan Naczelnik to 

ja“ o godz. 20.
Wtorek, dnia 11 czerwca: „Pan Naczelnik to ja",

dla Firmy „Giesohe“ o godz. 20.
Środa, dnia 12 czerwca: „Cudzik i Spółka", premje­

ra, występ A. Fertnera o godz. 20.

Odwołane przedstawienie.
Z powodów od Zarządu Zrzeszenia niezależnych za­

powiedziane przedstawienie w sobotę 8 b. m. o godz. 16 
„POS" nie odbędzie sie-

„Małżeństwo Loli“.
W niedzielę, 9 b. m. o godz. 16 po cenach najniższych 

pełna humoru krotoehwila Zbierzchowskiego p. t. „Mał­
żeństwo Loli". Bilety do nabycia w kasie teatru.

Najbliższa premjera Zrzeszenia „Cudzik 
i Spółka“ z występem Ant. Fertnera.

Zrzeszenie Artystów Teatru Polskiego przygotowują 
wesołą, pełną humoru sztukę St. Biedrzyńskiego p. Ł 
„Cudzik i Spółka“ z gościnnyjpi występem znakomitego 
gościa warszawskiego p. Antoniego Fertnera.

Repertuar kinoteatrów w Katowicach
od piątku 7 czerwca:

Kino CAPITOL: „Syn marnotrawny“.
Flip i Flap „Synowie pustyni“.

Kino CASINO: „Noce wiedeńskie". Nadprogram!
Kino COLOSEUM: „Pani i szofer".

2. „Groźne
spotkanie“.

Poranki dla młodzieży w kinie „Rialto“.
Kino „Rialto“ w Katowicach wyświetla codziennie 

w godz. od 11—16 w ramach poranków reportaż z po­
grzebu śp. Marszałka Józefa Piłsudskiego.

Kino RIALTO: „Piotruś“.
Rinn TTNTnN* .Wiktnr r.zv Wiktoria".

iCsmissilfaSw
Na Kopiec Marszałka Piłsudskiego

złożyła w naszej Administracji Szkota I. w Brzezince 
zł. 15,06.

—---- -—ooo*—----- -

Humor
Sumienny.

Podróżujący czeladnik (gdy się dobrze w 
restauracji najad! i napił) odzywa się do wła­
ścicielki: Proszę pani teraz o wsparcie, abym 
mógł za jedzenie zapłacić, bo nie lubię nikomu 

j pozostać dłużnym.
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Kraków — Berlin
W zwiąiMi z meczem Berlin — Kraików w 

äiiiu 9 ibm. wyjeżdża z Katowic pociąg -popular­
ny do Krakowa o godzinie 7,10, a powrót tego 
samego dnia o godzinie 20 z Krakowa. Uczest­
nicy tego pociągu mogą -zwiedzić kryiptę Mar­
szalka Piłsudskiego i kopiec na Sowińcu. W 
biurach PBP „Orbis“ są do nabycia również bi­
lety wstępu na mecz. Cena biletu do tego po­
ciągu wynosi w obie strony zl 4,50.

Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych w 
Krakowie organizuje z Bielska w dniu 9 hm. wy 
cieczkę pociągiem popularnym na Międzyrodo- 
we zawody piłkarskie

Berlin — Kraków
w Krakowie. Odjazd z Bielska dnia 9 bm. o go­
dzinie 7,09 — przyjazd do Krakowa o godzinie 
9,39 — odjazd z Krakowa o godzinie 21,10 — 
przyjazd do Bielska o godzinie 23,51.

Cena karty uczestnictwa 4,90 zł.
Zawody odbędą się o godzinie 17,50 na boi­

sku KS Cracovia, Ceny biletów wstępu na

Międzynarodowy turniej zapaśniczy w 
Katowicach.

W czwartek, dnia 13-go czerwca br. rozpo­
cznie się w Katowicach w Sali Powstańców do­
roczny międzynarodowy turniej zapaśniczy, 
który tym razem nabierze specjalnego znacze­
nia, gdyż będą rozgrywane' walki eliminacyjne 
do turnieju o mistrzostwo Europy. Na polecenie 
światowej Unji Zapaśniczej (Welt Union') każdy 
państwowy związek wyznacza w swoim kraju 
rozgrywki eliminacyjne w konkurencji między­
narodowej. Centralny Związek Zapaśników Pol­
skich postanowił walki te przeprowadzić w Ka­
towicach, jako w najwięcej us-portowi-onym 

mieście w Polsce. Tutaj odbędą się spotkania 
najwybitniejszych zapaśników polskich i zagra­
nicznych, ubiegających się o zaszczytne wyró­
żnienie do walk o mistrzostwo Europy. Turniej 
tegoroczny będzie zorganizowany na zupełnie 
nowych podstawach i pod ścisłą kontrolą 
Ui.'H i C. Z. Z. P, które to organizacje wysyłają 
na turniej swoich delegatów. Jak dotąd zgłosze­
nia do zawodów przedstawiają się nader okaza­
le: Francja, Niemcy, Czechosłowacja, Estonia, 
Rosja .Sowiecka (poraź pierwszy), Austria, Wę­
gry, Hiszpania, Włochy, Rumunia, Jugosławia, 
Ameryka oraz oczywiście Polska deleguje naj­
wybitniejszych swoich reprezentantów sportu 
zapaśniczego na ring w Katowicach.

Rewelacyjny mecz pływacki w Kato­
wicach.

W dzisiejsza sobotę, 8 -bm. o godz. 18-ej w 
Miejskich Zakładach Kąpielowych na Buglowi- 
żnie odbędzie się sensacyjny mecz pływacki 
między niemieckimi studentami z Berlina a miej­
scowym EKS. z udziałem słynnego akademickie­
go mistrza świata w skokach z wieży dr Heftera 
mistrzowskiego pływaka Niemiec Otona Wille, 
mistrza Polski Karliczka i innych wybitnych 
pływaków. Szczególnie zainteresowanie wzbu­
dza mecz piłki wodnej -między EKS. mistrzem 
Polski, a nadzwyczaj silną drużyną studentów 
berlińskich.

, Peter Flek zwyciężył w Berlinie.
We środę wieczorem odbyły się w Berlinie 

eawody pływackie z udziałem słynnego zawod- 
Vika amerykańskiego-, Peter Ficka. W biegu na 
100 mtr stylem dowolnym zwyciężył rick w 
czasie 59,6 sek, przed berlińczykiem Weise — 
1:04,1 sek.

Borotra wygrał turnie! pocieszenia.
W turniej-u pocieszania, rozegranym w ra­

cjach mistrzostw tenisowych F-ranci-i-, w finale 
Borotra łatwo pokonał Pelizza w stosunku 6:2, 
6:4. Finał junjo-rów wygrał Dest-remeau, biljąc 
Pelizza 6:1, 8:7.

mecz: stojące 1,60 zł, trybuna 3 zł, — 4 zł, do 
nabycia w PBP „Orbis“ w Bielsku. Ilość, miejsc, 
ograniczona;

Info-rmacyj ndAelają i sprzedają karty u- 
ozestnictwa PBP „Orbis“ i Kasa osobowa na

BERLIN. Gisela Mauermeier, która w ub. 
niedzielę w Ulm poprawiła rekord światowy w 
dysku, należący do Wajsówny, wynikiem 44 m 
34 cmt., uzyskała nowy wielki sukces w tej 
specjalności we wtorek wieczorem, na zawo­
dach w Norymberdze, rozgrywanych na „wie- 
czomem święcie sportowem“.

Na zawodach tych Mauermeięr uzyskała 
wynik lepszy od swego niedzielnego rekordu o

Slavia piłkarskim mistrzem Czecho­
słowacji.

W środę odbył się w Pradze ostatni mecz 
piłkarski o tegoroczne mistrzostwo Czechosło­
wacji. Mecz ten dał wynik sensacyjny. Wbrew 
spodziewaniem zwyciężyła drużyna Cechie Ko­
li n. bijać faworyta mistrzostw, Sparte, w sto­
sunku 2:1. Wynik ten zdecydował o utracie 
szans na mistrzostwo ze strony Sparty, a nato­
miast uchronił od spadku z ligi zespół Kolin. —r

dworcu kolejowym w Bielsku do dnia 8 bm. go 
dżiny 12.

Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych w 
Krakowie zastrzega sobie prawo odwołania po­
ciągu w razie niedostatecznej ilości zgłoszeń.

42 cmt., rzucając dysk na odległość fantasty­
czną 44 mtr. 50 cmt.

Ostatni ten wynik lepszy jest od oficjalnego 
rekordu światowego Wajsówny o 97 cmt. (43 
mtr. 79 cn$.). Rekord swój oficjalny poprawiła 
polka w Brukseli ub. roku wynikiem 44 m. 
12,5 cmt. Ten ostatni wynik nie został jednak 
dotąd zatwierdzony.

Tytuł mistrza Czechosłowacji zdobyła drużyna 
Slavii.

Wisła — Rotterdam.
W dniu 12 czrwca br. odbędzie się w Rotter­

damie mecz piłkarski pomiędzy krakowska Wi­
sła a reprezentacją m. Rotterdamu. W repre­
zentacji Rotterdamu grać będzie pięciu repre­
zentacyjnych graczy Holandii.

Nąjwięksżem wydarzeniem wyścigów konnych w Anglji ,są słynne na cały świat. doroczne 
derby w Epsom. Fragment, tego bodaj najbardziej .emocjującego wyścigu wygranego przez 

konia maharadży Aga Khana — Barania, przedstawia nam powyższe zdjęcie.

SC Germania Gliwice w Załęży
9 hm. gości u siebie KS. „Naprzód“ 1912 Za­

łęże niemiecka drużynę SC. „Germania“ Gliwi­
ce. Jeśli się zważy, że drużyna Naprzodu znaj­
duje się obecnie w doskonałej formie, świadczą 
o tern wybitnie ostatnie jej Wyniki uzyskane w 
zawodach o mistrzostwo, że goście niemieccy 
reprezentują poziom drużyn naszej Ligi Śląskiej, 
to stwierdzić należy, że spotkanie powyższe 
zapowiada się sensacyjnie. Zawody te są re-

wanżowe. Pierwszy mecz tych drużyn rozegra­
ny w Gliwicach zakończył się porażka Naprzo­
du, a obecnie w meczu rewanżowym dążyć bę­
dzie do zrehabiltowania się. Mieszkańcy Załęża 
i okolicy będą mieli zatem niecodzienną okazję 
oglądania pięknej gry drużyny niemieckiej. - 
Zawody odbędą się na boisku Naprzodu w Za­
łężu, przystanek tramwajowy targowisko o go­
dzinie 17-ej. Przedmecz drużyn rezerwowych.

Mauermeier bije ponownie rekord Wajsówny

Reprezentacja Berlina na mecz piłkarski 
z Krakowem.

Niemieckie Biuro Informacyjne podaje na-* 
stępujący skład Berlina na mecz piłkarski z 
Krakowem, który odbędzie się w nadchodzącą 
niedzielę w Krakowie: Thiele (Nowa Wieś 03). 
Katzer (Tennis Borussia), Krause (Hertha BSC), 
Kauer (Tennis Borussia), Bien (Blau-Weiss), 

Stahr (Hertha), Ballendat (BSV 92), Sobek (Her­
tha), Eisholz (Minerva), Meiner! (Gaswerke"), 
Börner (BSV 92). Rezerwa: Buri.'itzki (Wacker« 
04) i Bilck (Hertha). , /

Mecz tenisowy Polska — Japonia 
dojdzie do skutku.

W dniach 18. 19 i 20 czerwca rozegrany zo­
stanie w Warszawie na kortach Legii sensacyj­
ny mecz tenisowy pomiędzy Polską a Japonią. 
Mecz ten dojdzie do skutku bez względu na wy 
niiki Polski z Południową Afryką i Japonii z 
Czechosłowacją o puhar Davis a. Zależnie od 
wyników meczów ćwierćfinałowych w War­
szawie i Pradze, mecz będzie miał charakter 
towarzyski, lub półfinałowej .walki o puhar w 
strefie europejskiej. ,1.:. i; 1 :

Nowe zwycięstwo Polonii karwińskiej.
Oczekiwane z wielkiem zainteresowaniem 

spotkanie między Polonią karwińską, najlepszym 
polskim klubem piłkarskim na Śląsku n/Olza a) 
DSK. Teschen, najlepszą drużyną niemiecką na 
tym teernie, zakończyło się zwycięstwem Polo­
nii 4:2 (3:2). Zawody odbyły się na stadionie 
klubu niemieckiego w Cieszynie Czeskim. Go­
dzi się nadmienić DSK Teschen posiada mistrzo-r 
stwo niemieckiego O kr. Śląska o pólnocnor- 
wschodnich Moraw.

Zjazd prasy sportowej w Wilnie.
Doroczny walny zjazd polskiej prasy spor­

towej odbędzie się w Wilnie w dniach 26. i 27. 
b. m.

W pierwszym dhiu uczestnicy zjazdu uda­
dzą się w godzinach rannych na wycieczkę da 
Trok. Popołudniu nastąpi początek obrad.

Nazajutrz odbędzie się konferencja praso­
wa z władzami Państwowego Urzędu W. F. 
i P. W., której przewodniczyć będzie dyrektor 
PUWF, płk. dypl. Kiliński.

Wyniki wyścigów konnych w Brynowie.
W czwartym dniu wyścigów konnych z totalizatorem 

w Katowicach na torze w Brynowie (6 b. to.), po bez­
ustannym deszczu przed południem pogoda ustaliła się 
w porze popołudniowej. Tor był rozmokły i ciężki. 
Zainteresowanie naogół dopisało, a wypłaty w totaliza­
torze były dobre. Gonitwom przewodniczył p. Roman 
Rogowski, a były one ciekawe tembardziej, że zdecy­
dowanych faworytów tym razem nie było.

W pierwszej płaskiej 1.600 mtr. wygrał jedyny pew-r 
ny faworyt dnia Beau J. Pawłowskiego pod chł. Gryzą 
w IMS“, 2) Adria . K. Święcickiego, 3) Drab II. st., 
„Bończa“, 4) typowana na II. miejsce mimo jazdy Ko­
niecznego Girondy st. „Zygmunt“, 5) Wigor II. St. Ob* 
stowej. Tot. z w. 14.'zł.-, m. 12:1 17 ;złv:zav 10 zł.

-W drugiej z płotami 2.800 mtr. przed startem .Fosgcri 
wyrwał i zrobił dodatkowo pół okrążenia toru ^— wy­
grała Elk a: K.. Święcickiego pod chł. Pawlakiem w 3,34‘c: 
przed Nadobną St:. Starzeckiego i Fosgenem IC Niemo-’ 
jewskiego. Tot. zw. 14 zł. za 10 zł.

W trzeciej płaskiej — sprzedażnej 1.600 mtr. wygrała. 
Simula St. hr. Korzbolc-Łąckiego pod chł. Kowalczy­
kiem w 1*51“, 2) silnie grana Belle Etoile J. Temnic-1 
kiego, 3) Ebony T. Seidla, 4) Feniks T. Seidla, 5) Grzy­
wacz L. J. bar. Kronenberga. Tot. zw. 39 zł., m. 14 $ 
12 zł. za 10 zł.

W czwartej z przeszkodami 4.200 mtr. faworytka Bal­
samina zawiodła — wygrała Jazda II. T. Rybickiego1 
pod właścicielem w 5‘27“ przed Balsaminą J. Rości-; 
szewskiego i Igraszką III.1 W. Bobińskiego. Tot. zw* 
32 zł. za 10 zł. Po gonitwie nagrodę honorową Czarnego 
Lasu wręczył zwycięzcy p. por. Rybickiemu p. Roman 
Rogowski.

W piątej płaskiej 1.800 mtr. wygrała Bira Ign. hr. 
Mielźyńskiego pod j. Wachowiakiem w 2‘02“, 2) dobrze 
przyszedł Emillus St. Frydera, 3) Dola III. J. Pa­
włowskiego — pierwszy raz biegała na torze w Bryno­
wie. Tot. zw. 20 zł, za 10 Zł.

W szóstej z płotami 2.4Ö0 mtr. z Fatuma i Baby jeż«" 
dzcy pospadali, nie skończyli gonitwy; wygrała Emocja 
por. J. Rościszewskiego pod j. Kurowskim w 3‘02“ 
przed faworytom. Hermesem II. A. Jaroszewskiego, 
Eidolonem K. Bogusławskiego. Tot. zw. 34 zł., m. 12 
i 11 zł. za 10 zł.

W ostatniej płaskiej 1.800 mtr. wygrał niespodziewa­
nie przed faworytami Dzwon M. Mrugaszewskiej pod 
chł. Kowalczykiem w 2*7“, 2) Ay, ay, ay Ign. hr. Miel* 
żyńskiego, 3) faworyt Gbur bar. Kronenberga, 4) Coin- 
tesse J. Temnickiego, 5) Irish Maid st. „Żygmunt“. — 
Tot. zw. 92 zł., m. 55 i 19 zł. za 10 zł.

Następne dni wyścigowe: 9, 10, 16, 20, 23, 29 i 30
czerwca, 4, 7, 14, 18 i 21 lipca 1935 r.

System naucz-ania dzieci w szkole ulega cią- 
glym zmianom i ulepszeniom. Już nie co rok, 
ale bodaj co miesiąc różne projekty, spoczątku 
wydające się niemożliwemi, realizowane są z 
odwagą i rozmachem.

Kino dla dzieci, twór ostatnich paru lat, 
lansowany jako odpowiednia i pouczająca roz­
rywka, wtargnęła cichaczem do przybytków 
szkolnych. Nikt się nie spostrzegł, jak głębo­
ko kino się zakorzeniło, i nikt zapewne się. nie 
spostrzeże, jak wkrótce stanie się niechybnie 
czemś nieodłącznem, ściśle związanem z całym 
systemem nauczania i wychowania.

Oto parę miesięcy temu nadeszła wiado­
mość: W Niemczech wprowadzono obowiązko­
we kino, jako „pomoc szkolną“. Już wiele szkół 
posiada własne aparaty projekcyjne, a wypo­
życzaniem filmów naukowych i rozrywkowych 
zajmuje się specjalna wytwórnia, pod kierow­
nictwem ministerstwa oświecenia.

Skąd wzięto na to fundusze? zapyta każdy, 
który choć trochę jest obeznany ze stroną fi­
nansową kinematografii Otóż złożyły się na 
to 20-fenigowe opłaty roczne, któremi opodat­
kowano wszystkie dzieci, zarówno ze szkół 
średnich, jak i powszechnych.

Z tych niewielkich opłat uzyskano pokaźną 
sumę. Resztę, która brakowała dołożono w for­
mie subwencji

U nas sprawa kina, jako pomocy w naucza­
niu nie stoi jeszcze na odpowiedniej wyżynie. 
Kino dila dzieci jest na razie rozrywką, której 
nie wszystkie i niezbyt często zaznają. W szko­
le, która posiada aparat projekcyjny zwykle 
oprócz niewielewartościowych krótkometrażó­
wek nie ma co wyświetlać. Dlatego też w więk­
szości szkół pokutuje dotychczas przestarzały 
system t. zw. przezroczy, które nie interesują 
już wcale dzieci, stykających się z kinem praw- 
dziwem i filmem.

Gdzie tkwi zasadniczy błąd, że kino dla 
dzieci nie stało się jeszcze „Chlebem powszed­
nim“? Trzeba zacząć od początku; po pierw­
sze niema polskich wytwórni, które robiłyby 
filmy dla dzieci i młodzieży. Sprowadzanie 
obrazów z zagranicy nie odpowiada z dwóch 
względów —■ materjałnych (są za drogie) i lo­
kalnych (obce polskim dzieciom ośrodki zain­
teresowań i wzruszeń). Po drugie niema od­
powiednich kin. Kina.„dla dorosłych“ wyświe­
tlają czasem jakieś „Flipy i Flapy“, albo cow- 
bojskie, czy pirackie filmy, sądząc, że utrafiły 
w sedno zaciekawienia młodzieży. Młodzież na 
te obrazy chodzi, bo niema przecież lepszych. 
Ta jednak uczęszczająca gromadka stanowi ma­
leńki zaledwie odsetek wielkiej armji dziecięcej, 
która również pragnęłaby jakiejś rozrywki, ale 
której na to nie stać. Bo przecież bilety w 
zwykłem kinie dla starszych są odpowiednio 
drogie. Dla wielkiej zatem rzeszy dzieci pozo­
stają jedynie kina, gdzie mogą pójść całą kla- 

,są albo bezpłatnie, albo za groszową opłatą.

Ci, którzy obserwują codzienne przypływy 
dzieci w kinie, stwierdzają z zadowoleniem 
zmiany, jakie zachodzą w ich zachowaniu. Prze­
ciętnie każde dziecko ze szkoły powszechnej 
bywa w kinie miejskiem od 6 do 8 razy rocznie. 
Niesłuchana wprost różnica uwidacznia się w 
zachowaniu tych, które znajdują się w lokalu 
rozrywkowym po raz pierwszy i tych, które są 
jego stałymi „bywalcami“. W ten sposób jeden 
z celów, wysuwanych przez inicjatorów kina 
dla dzieci — kultura życia codziennego — stop­
niowo jest realizowany.

Niema u nas publikacyj, któreby mówiły o 
dydaktyczno-wychowawczo-estetycznych warto­
ściach kina dla młodzieży. Niema też jeszcze 
w społeczeństwie całkowitego zrozumienia dla 
jego potrzeby. A przecież film przemawia do 
dzieci i kształci je niekiedy lepiej od najlep­
szych pedagogów.

To, co nie daje się wytłumaczyć słowami, 
staje się natychmiast zrozumiałe, kiedy się to 
widzi na;filmie, w formie plastycznej i jasnej. 
Ileż trudnych zagadnień z różnych dziedzin 
nauki — fizyki, chemji, przyrody, geografji, 
historji stałoby się łatwemi z chwilą wyświe­
tlenia na ekranie.

— „Mówi się n-a lekcji geografji o jakimś 
kraju, a na lekcji historji o panowaniu jakie­
goś króla, na lekcji przyrody — o zwierzętach. 
— Żeby nam to wszystko pokazać! O ile lepiej 
byśmy to zapamiętali. O ile byłoby to cie­
kawsze.1“ mówią. czf-*% dzieci, uczęszczające do 
kina. - - __

Czyż owo „credo“ filmowe, wygłoszone przez 
ucznia VII oddziału szkoły powszechnej nie o- 
świetla toru, po którym winni iść ci wszyscy, 
którym leży na sercu sprawa kina dla dzieci.

Lecz film dla dzieci nietylko powinien być 
traktowany jako dopełnienie, ułatwienie nauki 
"szkolnej, ożywienie suchych, często niewzbu- 
dzających zainteresowania lekcyj. Film dla 
dzieci musi być również odpowiednią dla nich 
rozrywką.

Ludzie, którzy znajdują się w ciągiem ze­
tknięciu z dziatwą szkolną, odczuwają dosko­
nale nurtującą w niej. potrzebę chociażby chwi­
lowego rozświetlenia ciężkiego życia codzien­
nego. W tak trudnych wzrastają te dzieci wa­
runkach, tak posępne mają życie, że doprawdy 
należy im się od czasu do czasu rozrywka ■—• 
owe dwie godziny, któremi muszą się karmić 
przez miesiące szarego, monotonnego życia.

Gdyby nie kino — już dawno uciekłbym w 
świat — zwierzył się 12-letni chłopak. Tak 
smutno jest w domu i w szkole.

Dzisiaj już coraz mniej osób upiera się przy 
zdaniu, że kino dla dzieci jest czemś, co — ow­
szem — może istnieć, ale bynajmniej nie jest 
tak nagląco konieczne.

Bo dzisiaj już, zwłaszcza pedagodzy i wy­
chowawcy, zdają sobie doskonale sprawę z roli, 
jaką kino teraz odgrywa i odgrywać będzie w 
życiu dzieci. Niewiele zapewne potrzeba bę­
dzie czasu, by przekształciło się ono na współ­
czynnik, nieodzownie potrzebny w wychowywa­
niu młodego pokolenia,. ...M, P.
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Bliższych informacyj udzieli
LAItmann, Katowice, Rynekll

Orz aid Gminny w Czarkowie ogła­
sza publiczny i nieograniczony prze­
targ na roboty wykończeniowe (mu­
rarskie, ciesielskie, blacharskie), izo­
lacyjne, zduńskie, posadzkowe, szkląc 
skie, malarskie i ślusarskie^ przy bu­
dowie szkoły powszechnej w C ,ar_ 
kowie pow. Pszczyna.

Podkładki wydaje Urząd Gminny 
za zwrotem kosztów własnych. Wa- 
dijum w wysokości 5% od s-umy ofe­
rowanej. należy wpłacić w myśl par. 
7 dołączonych do oferty warunków 
przetargowych do depozytu Kasy U- 
rzędu Gminnego. Weksli jako wa­
dium nie przyjmuje się. O dostawy 
mogą ubiegać się tylko firmy, odpo­
wiadające warunkom nowego prawa 
przemysłowego.

Do oferty należy dołączyć wyciąg 
e rejestru handlowego oraz dyplom 
Pożyczki Narodowej.

Komisyjne otwaręje ofert w obec­
ności delegata Wojewódzkiego Urzę­
du Budownictwa w Katowicach, od­
będzie się w dniu 17 czerwca 1935 r. 
o godzinie 1.0,30 w Urzędzie Gmin­
nym w C z ark owi e.

. <—) Liszka, naczelnik gminy.
11286)
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Chętny do pracy
mteligenty i zdolny do akwizycji Pan 
poszukiwany do poważnego Wydaw­
nictwa na teren Bielska, Cieszyna i 
Białej z okolicą.

Zgłoszenia osobiste lub listowne 
do Reprezentacji Polski Zachodniej, 
ulica Nad Nipreni 2.

Tamże mogą być przyjęci kolpor­
terzy rutynowani i uczciwi. (1269)

»»»**++++++++++++»+**++*

I. Km. 274/35. . .

Obwieszczenie o licytacji, 
nieruchomości.

Komornik Sądu Grodzkiego w Tarnow­
skich Górach rewiru I. Fr. Imiela, mający 
kancelarję w Tarn. Górach, ul. Styczyń­
skiego Nr. 14, na podstawie art. 676 i. 679 
k. p. c. podaje do publicznej wiadomości, 
że dnia 13 lipca 1935 r. o godz. 11-tej w Są­
dzie Grodzkim sala Nr. 38 odbędzie się 
sprzedaż w drodze publicznego przetargu 
należącej do dłużhiczki Äpolonji Gryszka 
z am. w Brzozowicach - Kamień nierucho­
mości: rola wzgl. parcela budowlana o po­
wierzchni 15.794 lh?,' położona w Tarnow­
skich Górach . przy drodze od szpitala do 
Sowie.

Nieruchomość oszacowana została na su­
mę zł. 10.200,—, cena zaś wywołania wy- 
n.osi zł. 7.550,

Przystępujący do przetargu obowiązany 
Jest złożyć rękojmię w wysokości zł. 1020,—.

Rękojmię należy złożyć w gotowiźnie al­
bo w takich papierach wartościowych bądź 
książeczkach wkładkowych instytueyj. " 
których wolno umieszczać fundusze mało­
letnich. Papiery, wartości we przyjęte będą 
w wartości trzech czwartych części ceny 
giełdowej.

P. :y licytacji będą zachowane ustawo­
we warunki licytacyjne, o ile dodatkowem 
publicznem obwieszczeniem nie będą poda­
ne do wiadomości warunki odmienne.

Prawa osób trzecich nie będą przeszko 
dą do licytacji i przysądzenia własności na 
rzecz nabywcy bez zastrzeżeń, jeżeli osoby 
ie przed rozpoczęciem przetargu nie złożą 
dowodu, że wniosły powództwo o zwolnie­
nie nieruchomości lub jej części od egze­
kucji i że uzyskały postanowienie właści­
wego sądu, nakazujące zawieszenie egze­
kucji.

W ciągu ostatnich dwóch tygodni or zed 
licytacją wolno oglądać nieruchomość w 
dnie powszednie od godziny 8-ej do 18-ej, 
akta zaś postępowania egzekucyjnego, mo­
żna przeglądać w Sądzie Grodzkim w Tar­
nowskich Górach, ul. Opolska Nr. 17 sala 
Nr. 64. ' .............

Tarnowskie Góry, dnia 3 czerwca 1935 r. 

(1326) IMIELA, Komornik Sądu Gr.

VII. Km. 618/35 i 326/34.

Obwieszczenie o licytacji
Komornik Sądu Grodzkiego w Katowi­

cach rewiru VII. Józef Bortel, mający 
Kancelarję w Katowicach przy ul. Sobie­
skiego nr. 15 na podstawie art. 602 k. p. c. 
podaje do publicznej wiadomości, że dnia 
11 czerwca 1935 r. o godz. 10-tej przed po­
łudniem w Katowicach przy ul. Gliwickiej 
nr. g odbędzie się licytacja ruchomości, 
składających się z:

2 szaf jasnych o 2 drzwiach i 1 szufla­
dzie, 1 lustra (psycha), 2 stolików noc­
nych, 1 maszyny do szycia marki „Köh­
ler“, 1 biurka dębowego, 

oszacowanych na łączną sumę 570,— zł.
Zaś o godzinie 11-tej w Katowicach przy 

tli. Zabrskiej 11 odbędzie się licytacja:
2 maszyn do szlifowania kamiennych 
podłóg z elektrycznym napędem i moto­
rem marki „Terra“. __
Ruchomości powyższe można oglądać w 

łnlu licytacji w miejscu i czasie wyżej o- 
znaczonym-.

KOMORNIK SĄDU GRODZKIEGO
w Katowicach rewiru VII. (1328)

Stolica Turcii bez szyldów sklepowych..

Przedsiębiorcy i sklepikarze, tureccy nie chcąc płacić państwowego podatku od szyldów i 
reklamowych wywieszek zasłaniają je papierem lub płótnem. Na zdjęciu widzimy takie skry­

wanie szyldu magazynu mód na głównej ulicy Stambułu.

RUKARNIR SŁASKU
KATOWaeE. W&. BATOBREOB %

WYKOHU3E wszelkiego rodzaju druki, lak M« 
leży wizytowe, zawiadoneiosia 
tiubne, klepsydry, programy, sffcsae 
prospekty handlowe, formuleree, 
broszurki, książki, czasopisma iss. 
szybkę, solidn.e, po cenach u rat ark.

m*
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Bądź nowoczesnym
i podróżuj

LOTEM
Bilety w biurach P. L. L. „LOT“, w więk­
szych biurach podróży i u portjerów 

większych hoteli.

Sklepem 
Ba ©z
wystawy

jest przedsiębiorstwo, które 
nie ogłasza się za pośrednict­
wem dzienników i czasopism.

W sprawach
sporu o - mieszkaniowych, szkód ko­
palnianych oraz ogniowych, szacowa 
nie realności itp., poleca się do osza­
cowań

zaprzysiężony rzeczoznawca
H. Madeja, budowniczy

KATOWICE. Rynek 5, telefon 336-31. 
(Od 34 lat zaprzysięż, na Q. Śląsku)

(1276)

UZDROWISKA

Rajcza l Żywca Pensjonat »ZHIH E“
położony w przepięknej dolinie Nic- 
kulimki u stóp „Suchej Góry“ i Hali 
Boraczei w najpiękniejszym zakatku 
Beskidu Zachodniego, otoczony ma­
lowniczym krajobrazem gór i lasów 
szpilkowych, 600 m nad poziomem 
morza, miejscowość o wysokiej war­
tości klimatycznej, nadzwyczajna czy 
stość powietrza, klimat łagodny. Ba­
sen kąpielowy, biblioteka, radio, gry 
sportowe i towarzyskie, kuchnia 
pierwszorzędna, obfita. Ceny przy­
stępne. (1306)

Zgłoszenia należy kierować S. Slo­
towa, Katowice, ulica 3 Maja 11 od 
16—18 lub bezpośrednio do zarządu 
pensjonatu w Rajczy.

Pensjonat . restauracja ,,Malinka“ i 
„Gołębnik“ w Wiśle, położone przy 
drodze do zameczku Pana Prezy­
denta. już przygotowane dla szukają­
cych odpoczynku i wycieczkowi­
czów. Odległość od stacji Wisły 5 
km. Większe wycieczki należy zgła­
szać kilka dni naprzód, podając spe­
cjalne życzenia. Gospodarz. (1280)
Letnie mieszkanie dam darmo, kto 
pożyczy na 1 rok 700 złotych za o- 
procentoiwaniem ewent, hipoteka. Je­
rzy Rossa, Wilkowice _ Bystra.

(1248)
Krynica Pensjonat Korcowej willa 
„Maria — Małgorzata", najbliżej ła­
zienek, lasu, pijalni wód. Nowoczesny 
komfort — pierwszorzędna kuchnia. 
Telefon 121. (1290)

Mieszkanie dwupoko-jowe komforto­
we do wynajęcia. Mikolowiska 15. — 
Wiadomość u dozorcy. (1275)
2 pokoje i kuchnia do wynajęcia. Ka 
i o wice. Krakowska 28. (1319)

WOLNE POSADY

Fryzjerka potrzebna od zaraz na sta 
łe. Zakład Fryzjerski Trzeeki Kania, 
Wojewódzka 7. (1235)

Instrument pomiarowy ..Teodolit“ ta­
nio do sprzedania. R Partyka — 
Pszczyna, Wolności 5. (1246)
Okna i drzwi oraz wszelkie meble 
wykona solidnie' i tanio. Aug. łAatej- 
czyk, mistrz . stolarski, Katowice-Li. 
gota. (1249)

RÓŻNE

Sp. 15—600. Celem rozbudowy elek­
trowni, Poronin, kolo Zakopanego, 
sprzeda połowę. Gotówka 60,000, — 
Wiadomość: Biuro Knbińskiego, Za­
kopane. (1318)
W pierwszym dniu Zielonych Świąt,
autobusy, kursujące .na linii Bieruń- 
Stary — Mysłowice, nie kursują.

Żądajcie wszędzie chodniki

„FALALEUM“
cena 50 groszy za 1 m2

Duży pokój
z osobnem wejściem z klatki scho­
dowej na biuro związkowe od 1 lip- 
ca w śródmieściu Katowic poszuki­
wany. Oferty z podaniem wysokości 
czynszu kierować należy do Admin. 
Polski Zachodnie! pod „Związek“,

ESBBHaB2SBÄB5BBB[IHlHHBBBllBBlBSK2SB0
Grafologiczna ekspertyza charak- 

_ teru, psycho - analityczne prze- 
! świetlenie; zdolności, skłonności, 

los i powołanie
za listownem przesłaniem własnoręcznego 
pisma (list, manuskrypt i t. p.) o 15-tu do 
20-tu wierszy objętości. Fotograf ja do 
ewent. medjalnego eksperymentu pożąda­
na. Fotografję się zwraca. — Zwykły szkic 
charakteru 8 zł. Gruntowna analiza 6 zł, 
załączyć w znaczkach pocztowych. Proszę 
podać adres na odpowiedź.

Instytut Grafologiczny 
KARTEN -TURAY
Katowice, ul. Kochanowskiego 11.

MS
ciesg
a^^Fzmarszczki
gjusuwai odmładza

I
Jedynie przez

tan e,
drobne ogłoszenia

kupisz lub sprzedasz korzystnie 
każdy przedmiot, poszukasz ka­
pitał, mieszKanie, pokoje i t. d,
Przez

droane ogłoszenia
oszczędzasz niepotizetm. wydatki 
1 czas, a wynik jest zapewn.ony.

fö&m itfr. a
Ważny ud 1—i5 czerwca 1935,

Za
jwj ziele -<SS sltö.w

każde dalsze słowo 20 gr.
Do listów pozamiejscowych 
dolicza się óu gr. tytułem 
opłaty pocztowej.

Tekst ogłuszenia:

III
Mii itómiiii si loiiME - 

mete i Diem Honjstat
podróżując, wysyłając listy i towary sa­
molotami — pełne bezpieczeństwo — 
tanie ceny biletów — Informacje w biu 
rach pudióźy i róeuportj w większych hoteli

Pamiętaj o bezrobotnych!

Afrykańska „stolica“.

■ '( Pto oryginalna rezydencja naczelnika afrykańskiego nrzy Złotym Wybrzeżu*.

Pensjonat
„ŚLĄZACZKA“

IŁ Mączyńskiej 
W isła

(Śląsk Cieszyński) 
Telefon Nr. 66

5' minut od przy­
stanku kolejowego 
Dziechcmka, Willa 
położona w prze- 
pięknem zalesieniu 
posiada wszystkie 
pokoje słoneczne 
z balkonami, znaj­
duje się o 50 m 
od wody — radjo. 
Ceny przystępne. 
Informacyj udziela 
się w Katowicach, 
telefon Nr. 338-13 
w godzinach po­
między 12 — 14.

IlllllülllllüliSIIllil
Słowo wypowie­
dziane iest lotne — 
ale słowo w dro­
bnych ogłoszę 
chodniej“ utrwala 
sie w pamięci dzie 
siatek tysięcy lu- 
zŁzi,

Jeśli
Chcesz sprzedawać

musisz mówić jaknaj- 
częściej u z alei ach
swych towarów
pośrednictwem

pomieszczanych w 
dziennikach i czaso­
pismach.

Ogłaszajcie się 
,Polsce Zachodniej8


